
DELEGACJA GHANY OPUŚCIŁA POLSKĘ

Wspólne oświadczenie

UROCZYSTOŚCI
W HAWANIE Z OKAZJI

ŚWIĘTA
NARODOWEGO KUBY

Ludność Hawany wtł

ta przybyłego na Kubę
Jurija Gagarina.

I Proletariusze wszystkich Rra/ow,

Gazeto
[ Proletariusze wszystkich krajów, tączęie się!

polsko-ghańskie
Aleksander Zawadzki zaproszony do Akry

A ZAPROSZENIE Ra­
dy Państwa i rządu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej przebywał w

Polsce w dniach od 25 do 28
lipca 1961 roku z oficjalną wi­
zytą prezydent Republiki
Ghany dr Kwame Nkrumah.

Podczas
prezydent
dr Kwame Nkrumah prze­
prowadził rozmowy z prze­
wodniczącym Rady Państwa
Aleksandrem Zawadzkim i

prezesem Rady Ministrów Jó­
zefem Cyrankiewiczem.

W toku rozmów, które to­
czyły się w atmosferze szcze-

wizyty w Polsce

Republiki Ghany

WARSZAWA (PAP)
28 bm. w godzinach porannych opuściła nasz kraj, u-

dając się do Budapesztu, delegacja Ghany z prezyden­
tem 1 szefem rządu republiki dr Rwane Nkrumahem
na czele.

Na lotnisku prezydenta Nkrumaha 1 pozostałych
członków delegacji żegnali: Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, członkowie Rady Państwa, ministrowie,
generalicja WP, przedstawiciele władz stołecznych oraz

liczne rzesze mieszkańców Warszawy.
Obecni byli szefowie przedstawicielstw dyplomaty­

cznych akredytowani w Polsce.

rej przyjaźni i w duchu cał­
kowitego wzajemnego zrozu­
mienia, obie strony wymie­
niły poglądy na sprawy do­
tyczące stosunków między
obu krajami i na temat klu­
czowych —oblemów między-

KRAJ
ŚWIAT

KRAJ

Rząd premiera Yoszldy
legacji 1

Rząd premiera Yoszldy odmówił wiz wjazdowych dla de­
legacji partii komunistycznych i robotniczych zaproszonych
na° VII Kongres Japońskiej Partii Komunistycznej. 1<T tysię­
cy zgromadzonych na wiecu Japończyków, członków Partii

Komunistycznej oraz sympatyków lewicy demonstrowało

przeciwko decyzji japońskiego rządu. Fot. — CAF

GAGARIN SPOTKA SIĘ
Z S1IEPARDEM
I GRISSONEM

HAWWA (PAP). Wczoraj po południu 3. Gagarin opu­
ścił Hawanę, udając się do Brazylii, dokąd został zaproszo­
ny przez prezydenta tego kraju Cjuadrosa.

Miliarder amerykański Cyrus Eaton zaprosił astronautów

ąmerykańskich Allana Sheparda i Virgila Grlssoma do swej
posiadłości w Nowej Szkocji. Eaton pragnie, aby wizyta icn

wypadła jednocześnie z wizytą pierwszego kosmonauty
Jurija Gagarina, który przybędzie do Kanady w przyszłą
środę.

WSPÓŁPRACA NAUKOWO-
KULTURAŁNA

MIĘDZY USA A ZSRR
WASZYNGTON (PAP). W' departamencie stanu odbyta się

27 bm. wymiana poglądów na temat przebiegu realizacji ra-

dziecko-amerykańskiego porozumienia o współpracy nauko­
wo-technicznej i kulturalnej, podpisanego 21 listopada 1959 r.

oraz na temat dalszego rozwoju radziecko-amerykanskich
kontaktów w dziedzinie nauki, techniki, ochrony zdrowia

oświaty i kultury.W rozmowie wziął udział wiceprzewodniczący Państwo-

wego Komitetu Rady Ministrów ZSRR do Spraw Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą S. K. Romanowski.

ODDZIAŁY NRF
W W. BRYTANII

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska przynosi «alsz«
lv dotyczące szkolenia wojsk zachodmoniemieckich w bry­
tyjski bazie broni pancernej Castlemartin. Pierwszy rzut

oddziałów NRF będzie liczyć 400 ludzi i 40 ciężkich czoł­
gów. Jednostka ta — większa część 84 batalionu czolgow
ma przybyć do bazy 9 września drogą morską.

TANGER WOLNYM PORTEM
PARYŻ (PAP). Król Maroka, Hassan oświadczył, że od

1 stycznia Tanger stanie się wolnym portem.
Po wprowadzeniu w życie tej decyzji w Tange 5

waluty wolna bidzie od wszelkich restrykcji. Jak w.ado-

mo, przed uzyskaniem niepodległości przez Maroko, Tanger
był wolnym międzynarodowym miastem, czerpiącym olbrzy-
mie dochody z przeprowadzanych tam operacji finansowych
i handlowych.

PARADA I WIEC
W PŁAYA GIIION

HAWANA (PAP). Paradą oddziałów milicji ludowej 1 uro-

czystŁ^eem, poświęconym otwarciu parku narodowe­
go„Ćienaga dc Zapata” w Playa Giron, zakończyły s.ę ob­
chody S rocznicy rozpoczęcia walki zbrojnej narodu kuban

skiego przeciwko tyranii Batisty. Castro
W uroczystościach wzięli udział: premier Fidel Castro,

ministrowie rządu rewolucyjnego, członkowie korp“su
plomatycznsgo, działacze związkowi, jak rowmet przeszło
iOJ przedstawicieli krajów Ameryki Łacińskiej.

PRZYGOTOWANIA
DO SIEWÓW

WARSZAWA (PAP). Chociaż do rozpoczęcia
•iennych pozostało sporo czasu, ro*P°c ’

tematem kra-
gotowania do tej ważnej kampanii. Były one.ematem kra

jowej narady zorganizowanej 28 bm. w pro-
nictwa, w której uczestniczyli kierown

dukcji roślinnej prezydiów WRN, K1 ,■. „T., .ri«iohinrstw
ślinnoj WZ PGR, dyrektorzy wo.jcłW,odZkl^\-Pn,owanvch re-

obrotu nasionami oraz przedstawiciele zain

Bortów.

BOHATERSKI ROBOTNIK
URATOWAŁ DZIECKO

GDAŃSK (PAP). Wielkie bohaterstwo ^k“Zał

kolejowy odcinka drogowego w Siera owi

tuzy — Władysław Konopacki. .
_

ssierako-
Oto przebieg wypadku. Na szlaku póttOraroczny

■wice przypadkowo znalazł się na sz3 no-

chłopiec - Andrzej Mirski. Nie widząc z JĄ pobIiżu
ciągu chłopiec biegł po torze. Znajd ją y „odbiegł
Władysław Konopacki, go Xd kół naT

do chłopca i w ostatniej chwili wyrwa g ,

jeżdżającego pociągu. Niestety Konopacki n

uciec i został uderzony zderzakiem lokomo 5 y.

narodowych interesujących
Polskę i Ghanę.

Obie strony stwierdziły, że
ich -wspólnym dążeniem jest
dalsze zacieśnienie przyjaz­
nych stosunków między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową
a Republiką Ghany.

Dokonując przeglądu obec­
nych wzajemnych stosunków,
obie strony wyraziły zadowo­
lenie z ich pomyślnego roz­
woju i pragnienie dalszego
ich rozszerzania. Stwierdzono
zgodnie, że zawarte niedaw­
no w Acra między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a

Republiką Ghany porozumie­
nia stanowią obopólnie korzy­
stną podstawę dla dalszego
wydatnego rozwoju i rozsze­
rzenia kontaktów między obu
krajami. Rozpatrzono także
konieczność dalszego rozwoju
handlu polsko-ghańskiego.

Obie strony są zdecydowa­
ne również wzmocnić i roz­
szerzyć dotychczasową współ­
pracę w zakresie oświaty i
kultury, żeglugi morskiej i
komunikacji lotniczej, rybo­
łówstwa oraz spółdzielczości
i W tym celu postanowiły za­
wrzeć odpowiednie porozu­
mienia. Rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej biorąc pod
uwagę życzenie rządu Repu­
bliki Ghany wyraził zgodę na

przyznanie studentom ghań-
skim większej ilości stypen­
diów na polskich wyższych
uczelniach.

Obie strony wyraziły głę­
bokie zaniepokojenie z powo­
du trwającego wyścigu zbro­
jeń. Są one zdania, że nader
palącym problemem, którego
rozwiązania domagają się sta­
nowczo wszystkie narody —

jest realizacja całkowitego i

powszechnego rozbrojenia pod
skuteczną międzynarodową
kontrolą.

Obie strony są zdania, że

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych — zgodnie ze swymi
szczytnymi założeniami — o-

degrać winna i może pożyty-

wną rolę w złagodzeniu na­
pięcia międzynarodowego, u-

mocnienia i rozwoju współ­
pracy międzynarodowej.

Dla należytego funkcjono­
wania ONZ jest nieodzowne
przywrócenie Chińskiej Rep-
blice Ludowej miejsca w tej
organizacji. Uważają one tak­
że, że do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych przyjęta
być winna Mongolska Repu­
blika Ludowa. Obie strony
dają wyraz swemu przekona­
niu, że jest nieodzownym dla
skutecznego działania ONZ,
aby sekretariat i inne orga­
na tej organizacji składem
swym odzwierciedlały rze­
czywisty układ sił na świecie
i służyły interesom wszyst­
kich członków organizacji.

Obie strony dokonały oce­
ny sytuacji w Europie przy
czym rząd Polski z nacis­
kiem podkreślił swe szczegól­
ne zainteresowanie — wobec
ogromnych strat jakie ponio­
sła Polska w okresie ostat­
niej wojny — sprawą trakta­
tu pokojowego z Niemcami i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do r. 196$

(AR) Zapadła ostatnio

decyzja wprowadzenia w

hutnictwie czterozmia-

nowego systemu pracy.
Jak dowiaduje się Agen­
cja Robotnicza w mini­
sterstwie przemysłu cięż­
kiego wielka ta reforma
realizowana będzie 'stop­
niowo w latach 1961—1963.

Nowy system unormuje
czas pracy 32 tysięcy hut­
ników zatrudnionych w

tzw. ruchu ciągłym tj.
przy obsłudze martenów,
wielkich pieców, walcowni.
Czas pracy tych hutników

jest obecnie zbyt długi.
Wprowadzenie czwartej
zmiany pozwoli na skróce­

Kraków, sobota 29, niedziela 30 lipca 1961

cawiz
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Masz łysinę?
też sprawa wypo-

znacznego skrócenia miesiąca
roboczego i właśnie uspraw­
nienia organizacyjne w hu­
tach stworzyć mają warunki
dla podniesienia wydajności
w tym stopniu.

NIA..."wielka reforma w łiuinictwie

nie miesiąca roboczego do
182 godzin (średnio w roku)
a więc poniżej ustawowej
normy. Uregulowana zos­
tanie

czynku.
Harmonogram obsług!

cztero — brygadowej wy­
gląda następująco: po

przepracowaniu czterech
dni na pierwszej zmianie
robotnik dysponuje 1
dniem wolnym i następnie
rozpoczyna pracę na zmia­
nie drugiej: po przepraco­
waniu następnego 4-dnio-

wego „cyklu” 1 1-dnio-

wym odpoczynku przecho­
dzi na trzecią zmianę.
Robocza „czterodniówka”

WSZYSTKO 0 PIOSENCE
• Czekamy na laureatkę • Plan festiwalu

już ustalony ® Piosenkarze odwiedzą Kraków
Szeroką falą płyną kupony plebiscytowe konkursu na

polską piosenkę. Większość z nich nadchodzi z osiedli,
małych miasteczek, i wsi, gdzie radio i telewizja stano­
wi często jedyną rozrywkę. Dotychczas żadna z wytypo­
wanych przez jury 12 piosenek nie uzyskała jakiejś
przytłaczającej większości głosów, co dobrze świadczy
o poziomie artystycznym tak muzyki, jak i tekstów
owych 12 „wybranych”. Gdy po 20 sierpnia obliczo­
ne zostaną wyniki plebiscytu, trzy najlepsze, które zbio-
rą największą ilość głosów zostaną wykonane, wespół
z 18 innymi bardziej udanymi piosenkami lat ostat­
nich, 25 sierpnia w tzw. „'Polskim dniu” międzynaro­
dowego festiwalu piosenek w Sopocie. Przez estradę
opery leśnej (a w razie niepogody — w hali stoczni w

Gdańsku) przewiną się: Regina Bielska, Wiesława Fro-
jecka, Ludmiła Jakubczak, Sława Przybylska, Hanna
Rek, Rena Rolska, Irena Santor, Viletta Villas, Jerzy
Połomski i Tadeusz Woźniakowski (częściowo więc inni
wykonawcy, niż ci, którzy śpiewali piosenki w radio).

Następny „zagraniczny” dzień festiwalu przyniesie
prezentację piosenek 20 krajów (13 piosenkarek i 7 pio­
senkarzy). Będą to piosenki: angielskie, austriackie, buł­
garskie, meksykańskie, tuniskie, węgierskie i włoskie.

W pierwszym dniu konferansjerkę prowadzą Irena Dziedzic
1 znany aktor filmowy i teatralny Mieczysław Voit, w dru­
gim — Lucjan Kydryński i artystka filmowa Zofia Słaboszew-

ska, wreszcie w trzecim dniu — cala ta czwórka. Dzień trzeci,
27 sierpnia, przyniesie popisy C laureatów konkursu, a w dru­
giej części koncertu zatytułowanej „piosenka nie zna granic”
wystąpią — aż 24 piosenkarze, by zaśpiewać tym razem

swą ulubioną 1 najbardziej popisową piosenkę, niekoniecznie

rodzimą. Reżyserem tych trzech koncertów festiwalowych jest
Janusz Kulczyński, a bardzo pomysłową scenografię (łatwą
do przenoszenia w razie niepogody do hali stoczni) opracował
Wojciech Siciński. Występującym akompaniować będą orkie­
stry polskiego radia pod dyr. Edwarda Czernego 1 Stefana
Rachonia.

Po zakończeniu festiwalu, głównej imprezy „Sopockiego lata”,
ekipa piosenkarzy zagranicznych wystąpi z koncertami ko­
lejno w Poznaniu, Bydgoszczy, Szczecinie, Wrocławiu, Kato­
wicach, Krakowie, Radomiu 1 w Łodzi, pożegnalny swój reci­
tal dając w Warszawie.

na trzeciej zmianie kończy
się dwoma dniami wolny­
mi od pracy po czym ro­
tacja zaczyna się od po­
czątku.

Nowy system przynosi więc
radykalną poprawę warun­
ków pracy w hutnictwie. Pod­
stawowym warunkiem wpro­
wadzenia tego systemu jest
dokonanie w hutach us­
prawnień organizacyjnych u-

możliwiających „wygospoda­
rowanie’* spośród własnego
personelu załogi na obsadę,
czwartej zmiany. W pierw­
szej kolejności system cztero-

zmianowy wprowadzony zos­
tanie w stalowniach.

Przygotowania organizacyj­
ne prowadzone są już w hu­
tach „Florian”, „Bobrek”,
„Batory”. Specjalne komisje
złożone z przedstawicieli re­
sortu, zjednoczenia, instancji
partyjnych i związkowych
sprawdzać będą przed wpro­
wadzeniem nowego systemu
pracy, stan gotowości organi­
zacyjnej hut.

Skrócenie czasu hutniczej
pracy wiąże się z opracowa­
niem nowych, wyższych sta­
wek płacy 1 odpowiednio
podwyższonych norm pracy.
Szacuje się, że przy zwięk­
szeniu wydajności pracy śre­
dnio o 7 proc, zarobki
ków zatrudnionych w

ciągłym pozostaną na

mie sprzed reformy,

hutnl-
ruchu

pozlo-
mimo

Ozis w numerze

KANIKUŁA

NOWOJORSKA

Saganka,
Czerwona oberża

Jarocki

Czy rewolucja
w medycynie?

ZAGRANICZNY

GOŚĆ

Egzekutywa KW

o pracy partyjno-
politycznej

w saeereźocla MO
(Inf. wł). Przedmiotem obrad piątkowego posiedzenia

Egzekutywy KW Partii w Krakowie była informacja na

temat pracy partyjno - politycznej w szeregach Milicji
Obywatelskiej.

W dyskusji na ten temat, poruszono sprawy związane z cało­
kształtem pracy organizacji partyjnych, sprawy pomocy udzie­
lanej przez instancje partyjne tym organizacjom oraz podstawy
moralno - politycznej funkcjonariuszy MO. Była również mowa

o niektórych zagadnieniach pracy zawodowej milicjantów i o wy­
stępujących jeszcze niedociągnięciach.

Odpowiedzialna i ofiarna praca organów MO została wysoko oce­
niona. Stwierdzono m. in., że dzięki pozytywnym procesom, zacho­
dzącym w szeregach MO na terenie miasta Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego — znacznie wzrósł autorytet i uznanie dla MO
ze strony społeczeństwa.

Egzekutywa przyjęła wnioski, które zmierzają do dal­
szej poprawy pracy partyjno-politycznej w MO.

Posiedzeniu przewodniczył I sekretarz KW tow. L. Mo­
tyka. (—)

•;■
- t\

■

W odległości
kilkudziesięciu
km od Warsza­
wy powstaje na

Bugu jedna z

największych in-*

westycji wod.

nych w Polsce
— Pstcpień wo­
dny Dęba”. Za­
instalowana na

stopniu wodnym
elektrownia wo­
dna o mocy 20
MW da rocznie
około 100 min ki-

lowatogodzin e-

nergii elektrycz.
Hej.

Obecnie

bardziej
wansowane

prace przy wzno­
szeniu hydroele­
ktrowni i
Z chwilą
Chomie nia

nast?pi
koryta Bugu.

Na zdjęciu: fra.

gment budowy
jazu.
CAF—fot. Barącz

naj-
zaa-

są

jazu,
uru-

jazu
zmiana
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Kapral
Franciszek Kalisz, funkcjonariusz Milicji

Obywatelskiej, ocalił życie uczniowi olkuskiego
liceum. Milicjant, bez chwili namysłu skoczył w

nurty Dunajca tam, gdzie rzeka jest szczególnie
niebezpieczna: głęboka i pełna wirów. Skoczył na

pomoc tonącemu, niepomny, że sam własne życie
naraża. Słusznie napisano: bohaterski milicjant.

Ale wiadomość o tym fakcie zawiera jeszcze dwa
ważne szczegóły. Chłopiec kąpał się w miejscu nie­
dozwolonym — to raz. Chłopiec kąpał się
w obecności kierownika wycieczki — to dwa.

Czy kierownik powinien był dopuścić do tej nie­
mal tragicznej kąpieli? Czy kierownik nie powinien
był sam pospieszyć na ratunek tonącemu?

Bez względu na to, jaka padłaby na te pytania

odpowiedź, bez względu na wszelkie tłumaczenia —

jedno z całą pewnością można stwierdzić: narażone
zostało życie iuu ludzi — tonącego chłopca i ratu­
jącego milicjanta. Narażone zostało

dlatego, że człowiek odpowiedzialny
był człowiekiem lekkomyślnym.

życie ludzkie
za wycieczkę

N
fakt — trze-ie wystarczy jednak stwierdzić

ba również wyciągnąć z niego wszystkie wnios­
ki. Należy to nie tylko do konkretnych prze­
łożonych konkretnego kierownika olkuskiej

wycieczki. Należy to do wszystkich.
Również do Ciebie, Czytelniku.
Bo w ogóle — trzeba przecież powiedzieć, że og­

romna większość tragicznych wypadków, to skutki

lekkomyślnej brawury (exemplum: w ciągu tylko 2
dni—22i23bm. — w województwie krakowskim

uległo wypadkom drogowym 16 osób, z czego 6 osób
straciło życie; 15 z owych 16 osób to motocykliści!),
nieprzestrzegania przepisów, lekceważenia porządku
publicznego, własnego życia wreszcie.

Koniec
końców: każdy obywatel nie może mieć

swojego milicjanta! I jeszcze jedno: czy nie rozu­
miecie, że energiczny gwizdek na ulicy, wzywa­
jący tramwaj do zatrzymania się to znak, że ktoś

właśnie naraził swe życie i że ktoś inny — właśnie

milicjant — przed tym przestrzega?
Czemu więc to właśnie Wam się nie podoba?

REDAKTOR PRZEKORNY
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Kennedy straszy

WTOREK

Godz. 18.20: Aktualności —

magazyn informacyjny. 18.50:
„Historia z podwórka” — re­
portaż TV. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: Program mu­
zyczny z okazji rocznicy Pow­
stania Warszawskiego. 20.30:

„Za wami pójdą inni” — film

fabularny produkcji polskiej,
od lat 14-tu.

Program

telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .40: Kalejdoskop
sportowy. 18.00: „Magazyn -

techniczny”. 18.30: Film cy­
kliczny. 19.00: Program roz­
rywkowy. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: „Niezawo­
dny system” — farsa Georges
Feydosu. Transmisja z teatru

„Komedia” w Warszawie. —

21.40: Ostatnie wiadomości.

ŚRODA
Godz. 18.15:,.Zaszli ten kraj”

— z cyklu „O wsi dla wszyst­
kich” — transmisja z Pozna­
nia. 18.45: „Klub Myszki Mi­
ki”. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Kółko i krzy­
żyk” — teleturniej. 21.00:,.Sta­
tek z dynamitem” — film fa­
bularny produkcji rumuńskiej,
dozwolony od lat 16-tu. 20.3C:

„Ogród fraszek” — program
satyryczny.

CZWARTEK

Godz. 19.00: Polska Kronika
tllmowa. 19.10: ,,Z kamerą u

przyjaciół”. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: „Nie tylko
dla pań” — magazyn. 20.30:

„Sprawa mieszkania” — pro­
gram publicystyczny — trans­
misja z Łodzi. 21 .05: Teatr
Kobra: „Ciotka Luiza” — wi­
dowisko sensacyjne w reży­
serii Józefa Słotwińskiego. —

22.11: Ostatnie wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 18.25: Aktualności —

łnagazyn informacyjny. 18.55:

„Grunwald 1960” — reportaż
filmowy. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00:Wszechnica TV:

„Komuna Paryska” .— pro­
gram historyczny. 20.30: „Pań
z milionami” — film fabular­
ny produkcji amerykańskiej.

i

SOBOTA

Godz. 16.45: Program dla
'dzieci: „Kajtuś operator”. —<

17.15: Program dla dzieci star­
szych: „Jest ich 20 tysięcy” —

—reportaż telewizyjny. 13.00:
Film fabularny dla młodzie­
ży. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.00: „Arka Noego” —

film fabularny produkcji
francuskiej, dozwolony od lat
14. 21.35: Polska Kronika Fil­
mowa. 21.50: „Muzyka łatwa,
lekka 1 przyjemna” — pro­
gram rozrywkowy z Łodzi.
22.35: Program tygodnia.

a

NIEDZIELA

Godz. 15.00: „Niedzielna bie­
siada”. 16.00: Polska Kronika
Filmowa. 16.10: „W krainie

Disney’a”. 17.00: „20 pytań”
— teleturniej z Łodzi. 18.00:

Sprawozdanie sportowe. 19.45:
Dziennik telewizyjny. 20.30:
Estrada literacka „Kobieta
jest diabłem” — Jednoakto-
wa sztuka Prospera Merimee
w reżyserii Erwina Axera. —

21.05: „Potępieńcy” — film

fabularny produkcji francu­
skiej, dozwolony od lat 16-tu,

i
W Bizercie panuje wzglę­

dny spokój. W każdej jed­
nak chwili istnieje moż­
liwość nowej eksplozji. Do
Tunezji napływają ochot­
nicy z krajów arabskich.
Jeżeli sytuacja nie ulegnie
zmianie, jeżeli wojska
francuskie nie wycofają się
z Bizerty, TSnczja może
stać się terenem wojny.
Codziennie napływają z

Tunezji zdjęcia ilustru­
jące 4-dniowe krwawe wal­
ki.

Na zdjęciu: Spadochro­
niarze z Legii Cudzoziem­
skiej brali do niewoli żoł­
nierzy tunezyjskich i lud­
ność cywilną. Scena przy­
pomina uliczne łapanki z

okresu okupacji. No cóż —

prawdopodobnie „parasi”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uregulowaniem na tej podsta­
wie problemu Berlina zachod­
niego.

Rząd Polski zwrócił uwagę
rządu Ghany na fakt, że brak
traktatu pokojowego prze­
widzianego układem pocz­
damskim z 1945 roku stano­
wi stałe źródło napięcia w

Europie.
Rząd Ghahy przyjął do wia­

domości to stanowisko Pol­
ski, które docenił i do które­
go ustosunkował się z , całko­
witym zrozumieniem.

W trosce o zachowanie po­
koju Polska i Ghana są zde­
cydowane połączyć swe wysił­
ki na arenie międzynarodowej
i współpracować w kierunku
uzyskania poparcia dla likwi­
dacji baz wojskowych na ob­
cych terytoriach, dla propo­
zycji utworzenia stref bez­
atomowych w Europie, Afry­
ce i Azji oraz dla innych
konstruktywnych rozwiązań
częściowych, które mogłyby
przyczynić się do poprawy sy­
tuacji międzynarodowej.

Obie strony wyrażają swe

gorące i jak najbardziej zde­
cydowane poparcie dla naro­
dów Afryki i Azji walczą­
cych o wyzwolenie, niepodle­
głość i samodzielny byt naro­
dowy. Potępiają one brutalną
kolonialną politykę Portugalii
i domagają się w sposób jak
najbardziej stanowczy na­
tychmiastowego położenia
kresu bestialstwom i okru­
cieństwom stosowanym przez
reżim Salazara wobec narodu
angolańskiego walczącego o

prawo do samostanowienia
i o swe wyzwolenie.

Obie strony podkreśliły do­
niosłość, jaką dla zachowania
powszechnego pokoju i współ­
pracy międzynarodowej po­
siada ostateczna likwidacja
kolonializmu. Obie strony u-

dzielają pełnego poparcia słu­
sznym aspiracjom narodu
Konga do zachowania inte­
gralności terytorium tego kra­
ju, z uwagą 1 sympatią śle­
dzą wysiłki narodu Konga do
przywrócenia swobody dzia­
łania kongijskiemu parlamen­
towi, gotowe są udzielić —

tak jak to robiły dotychczas
— wszelkiej pomocy legalne­
mu rządowi Kongo z Antoine
Gizengą na czele.

Obie strony popierają wal­
kę narodu algierskiego o wol­
ność i niepodległość. Wyra­
żają one przekonanie, że to­
czące się rokowania między
Francją a tymczasowym rzą­
dem Republiki Algierskiej po­
winny w jak najkrótszym
czasie doprowadzić do uzys­

kania
niepodległości z

nifem
gralności terytorialnej
kraju. Obie strony
ostatnie poczynania
torów w Bizercie i
swe pełne poparcie
du tunezyjskiego w jego wal­
ce o likwidację obcych baz
wojskowych na jego teryto­
rium i wyzwolenie się od po­
zostałości kolonializmu.

Obie strony potępiają po­
litykę segregacji rasowej i

dyskryminacji stosowaną
przez rząd Unii, a obecnie
Republiki Południowej Afry­
ki, jako sprzeczną z Kartą
Narodów Zjednoczonych i de­
klaracją praw człowieka.

Wzywają one wszystkie kra­
je świata do połączenia wy­
siłków celem ostatecznego po­
łożenia kresu stosowania ha­
niebnej dyskryminacji i nie­
ludzkiego ucisku rasowego.

Obie strony są przekonane,
że wizyta prezydenta Repu­
bliki Ghany w Polsce przy­
czyni się do dalszego zacieś­
nienia stosunków między obu
krajami i służyć będzie spra­
wie pokojowego współistnie­
nia i pokojowej współpracy
międzynarodowej.

Prezydent Republiki Ghany
dr Kwame Nkrumah zaprosił
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL Aleksandra Za­
wadzkiego do złożenia wizy­
ty w Ghanie. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z zadowole­
niem.

przez naród Algierii
poszanowa-

suwerenności i inte-
tego

potępiają
kolonlza-
■wyrażają
dla naro-

K. IKRUMAH

przybył

Gdzie i kiedy można oglądać
uczestników XXI Rajdu Polski

Prasa brytyjska
krytykuje

przemówienie prezydenta USA

Komunikat

rządu fcuncusldega
PARYŻ (PAP)

W ogłoszonym w piątek po
południu komunikacie rząd
rząd francuski daje wyraźnie
do zrozumienia, że odrzuca po­
średnictwo Narodów Zjedno­
czonych w sprawie Bizerty i

zignoruje ewentualne powzię­
te w tej sprawie uchwały.

Komunikat mówi natomiast
mgliście o możliwości „bezpo­
średnich rokowań” między
Francją a Tunezją w związku
z obecnym konfliktem.

Komunikat powtarza wszy­
stkie znane arrgumenty, jaki­
mi posługiwały się dotych­
czas rządy francuskie, aby za­
chować w swym władaniu ba­
zę w Bizercie — cząstkę te­
rytorium tunezyjskiego.

Żądania tunezyjskie w spra­
wie suwerenność# i integralno­
ści terytorium narodowego zo­
stały potraktowane w komu­
nikacie rządu francuskiego ja­
ko „agresja”.

KAIR (PAP)
Według doniesień dziennika

„Al_ Ahram” rząd tunezyjski
wystąpił oficjalnie w sprawie
wznowienia stosunków dyplo­
matycznych ze Zjednoczoną
Republiką Arabską.

io BndapesztH
BUDAPESZT (PAP)

W piątek przed południem
na lotnisku Ferihegyi pod Bu­
dapesztem wylądował spe­
cjalny samolot, którym przy­
był z Warszawy do stolicy
Węgier z oficjalną wizytą pre­
zydent 1 szef rządu Republiki
Ghany, dr Kwame Nkrumah
wraz z towarzyszącymi mu

osobami.
Na lotnisku dr Kwame

Nkrumah został powitany
przez przewodniczącego Rady
Prezydialnej WRL, Istvana
Dobiego, pierwszego wicepre­
miera WRL Gyule Kallaia,
zastępcę przewodniczącego
Rady Prezydialnej Karoly
Kissa i innych przedstawicie­
li najwyższych władz pań­
stwowych oraz członków kor­
pusu dyplomatycznego, akre­
dytowanych w Budapeszcie.

Istvan Dobi i Kwame Nkru­
mah wygłosili przemówienia
powitalne. Zebrane na lotni­
sku tłumy zgotowały prezy­
dentowi Nkrumahowi serde­
czną owację. Wzdłuż całej 15-
kilomeżrowej trasy, prowa­
dzącej z lotniska do Grand
Hotelu na wyspie Małgorzaty,
gdzie zatrzymała się delega­
cja Ghany, zgromadziły się
dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców Budapesztu, pozdrawiając
gorąco przedstawicieli młode­
go państwa afrykańskiego.

W piątek przed południem
prezydent Kwame Nkrumah
złożył wizytę przewodniczące­
mu Rady Prezydialnej WRL,
Tstyanowi Dobiemu, po czym
rozpoczęły się oficjalne roz­
mowy między przedstawicie­
lami obu państw.

Wizyta delegacji Ghany po­
trwa na Węgrzech trzy dni

LONDYN (PAP)
Prasa brytyjska poświęca

wiele krytycznych komenta­
rzy przemówieniu prezydenta
Stanów Zjednoczonych. La-
bourzystowski tygodnik „Tri-
bune” pisze, że Kennedy
„takim przemówieniem stra­
szy , naród amerykański.
Przecież Związek Radziecki
nie dokonuje napaści na Za­
chód. . Związkowi Radziec­
kiemu nie jest to nawet po­
trzebne”.

„Trjbune” uważa również,
że posunięcia natury wojsko­
wej, o których mówił Ken­
nedy stanowią „zupełnie nie­
właściwą odpowiedź” Związ­
kowi Radzieckiemu.

„Nikomu nie kazano usu­
wać się z Berlina zachodnie­
go — podkreśla „Tribune” —

chociaż rząd radziecki w o-

parciu o rozsądne. zasady
prawne wypowiada się, prze­
ciwko temu, by znajdowały
się tam agendy rządu zacho-
dnioniemieckiego’’.

Inny tygodnik „New Sta-
tesman” wzywa społeczeń­
stwo „aby zmusiło rządy
państw zachodnich do podję­
cia decyzji uwzględniającej
tę istotną prawdę, że pro­
blem Berlina zachodniego
można i należy rozwiązać w

drodze rozmów, a nie woj­
ny”. Jednakże — pisze dalej
wspomniany tygodnik — „ża-

den z czołowych zachodnich
mężów stanu nie powiedział,
źe Zachód gotów jest prowa­
dzić rozmowy w tej sprawie”.

Zdaniem tygodnika publi­
czne wystąpienia Kennedyego
na Zachodzie „w tym rów­
nież pewne ustępy przemó­
wienia Kennedyego” świad­
czą o podsycaniu psychozy
wojennej.

Konserwatywny
„Time and Tide”
„przemówienie
Kennedy’ego wygłoszone'25 lip­
ca stanowiło zamknięcie pier­
wszego stadium kryzysu ber­
lińskiego, które wykazało, źe
my (tj. Zachód — red.) zna­
cznie łatwiej uciekamy się do
propagandy niż do przestu­
diowania propozycji drugiej
strony”.

W czwartek rozpoczęło
się w Lovanium pierwsze
Po tragicznych wydarze­
niach, posiedzenie kongij-
skiego parlamentu. Miej­
scem obrad parlamentu jest
budynek uniwersytetu w

Loyanium, niedaleko Leo-
poldville.

Na zdjęciu: prócz zasie­
ków z drutu kolczastego
dookoła gmachu uniwersy­
tetu w Lovanium, w któ­
rym urzęduje parlament
kongijski, zbudowano wie­
le punktów ogniowych.

Fot. — CAF

Kary
M ■

tygodnik
pisze, że

prezydenta

Rzecznik

Przerwanie

rokowań

w Lugrin
PARYŻ (PAP)

Rzecznik delegacji francuskiej
oświadczył w Lugrin, źe w wyni­
ku dJ.iglej dyskusji, delegacja
tymczasowego rządu Republiki Al­
gierskiej podała w piątek do wia­
domości, iż nie jest chwilowo w

stanie kontynuować rokowań. Za­
żądała ona odroczenia rozmów.

Delegacja TRRA stwierdziła, ż«

w wypadku nie uwzględnienia in­
tegralności terytorium algierskie­
go z Saharą włącznie, nie będzie
ona mogła przystąpić do dyskusji
nad innymi sprawami, figurujący­
mi na porządku dziennym.

departamentu stanu
i® spotkaniu
Chruszczów
— McCIoy

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Departamentu Sta­

nu USA, White, oświadczył w

piątek, że doradca prezydenta
Kennedy’ego do spraw rozbro­
jenia McCIoy, który spędził
ostatnio dwa dni w Soczi,
gdzie odbył rozmowę z pre­
mierem ZSRR Chruszczowem,
przesłał do Departamentu Sta­
nu sprawozdanie dotyczące te­
go spotkania.

Rzecznik nie chciał powie­
dzieć nic o treści tego sprawo­
zdania, ale przyznał, że za­
wiera ono „wzmiankę o spra­
wie Berlina” zachodniego.

McCIoy bawi ostatnio w Mo­
skwie w związku z prowadzonymi
rozmowami radziecko-amerykań-
skiml na temat przyszłej konfe­
rencji w sprawie rozbrojenia. Po

powrocie z Soczi do Moskwy wy­
raził on nadzieje, że będzie moż­
na „opracować coś konstruktyw­
nego”. McCIoy dodał także, że

rozmawiał z premierem Chru-

gzezowem o „innych sprawach do­
tyczących stosunków między USA

a ZSRR”.

za sprzeniewierzania
pieniędzy

pizeznnczonyeh
na zapomogi

(Inf. wł.) Wczoraj przed Są­
dem Powiatowym w Nowej
Hucie zakończyła się rozpra­
wa przeciwko byłym pracow­
nicom Prezydium DRN oskar­
żonym o przywłaszczenie pie­
niędzy przeznaczonych dla lu­
dzi potrzebujących wsparcia.

Sąd skazał Reginę Gędłek
b. kierownika referatu Opieki
Społecznej Prezydium DRN w

Nowej Hucie na karę 3 lat
więzienia i 10 tys. zł grzywny,
jej zastępcę Janinę Pierzcha­
ła na 2 i pół roku więzienia
i 3 tys. złotych grzywny. Da­
nuta Heizer i Maria Gawron,
byłe kasjerki DRN, którym
udowodniono niedopełnienie
obowiązków służbowych uła­
twiające dokonywanie nadu­
żyć — skazane zostały: pierw­
sza na karę 1 roku więzienia,
druga na 10 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem wykona­
nia kary na 3 lata, (wb)

XXI Międzynarodowy Rajd Sa­
mochodowy (Rajd Polski) rozgry­
wany jest po raz drugi jako eli­
minacja do mistrzostw Europy.
W Rajdzie startują zawodnicy 9

krajów, a to: Anglii, Francji, Ir­
landii, Szwecji, NRF, NRD, Da­
nii, Holandii i Polski. W ostatniej
chwili z niewiadomych powodów
wycofali się ze startu Czechoslc-

wacy. Warto przypomnieć, że

Rajd Polski jest 7 z kolei tego­
roczną eliminacją do mistrzostw

Europy. W chwili obecnej na zdo­
bycie mistrzostwa największe
Szanse mają zawodnik NRF Buli-

ringer i Szwed Gunnar Anders­
son. Największe szanse na zdoby­
cie Pucharu Pań ma doskonała
Szwedka Ewa Rosąist — znana

już w Polsce ze startu w roku
ub.

Gdzie można oglądać
zawodników?

Przypominamy, że start do I

tapu rajdu nastąpi w dniu 3 sier­
pnia o godz. 0 .01 sprzed Wieży
Ratuszowej w Rynku Głównym.
Zawodnicy startują co dwie mi­
nuty i przejadą przez Lubień o

godz. 0.40, Zakopane (1.40), Ja­
błonkę (2.40), Suchą (3.10), Zadzie-
le (3.40), Kubalonkę (próba gór­
ska godz. 5.0'0) — następnie po­
jada szosami Polski poi u dnio waj
a<ż do Wrocławia i przez Często,
chowę wjeżdżają z powrotem w

granice naszego województwa. Od­
cinek specjalny w Ojcowie prze­
jeżdżają 3 sierpnia o godz. 20.20,
a na metę I etapu na Rynku Gł.
w Krakowie liczącego 1310 km

pierwszy zawodnik zjaiwi się o

godz. 20.40.
Do II etapu zawodnicy wystar­

tują 4 sierpnia o godz. 8 . Start co

minutę. W Ojcowie, gdzie po raz

drugi znajduje się odcinek spe­
cjalny, ■zawodnicy będą o godz.
8.20, a następnie przez Skałę,
Słomniki i Miechów wja<dą na te­
ren województwa kieleckiego, lu­
belskiego 1 rzeszowskiego, aby w

tym samym dniu około godz.
20.55 zjawić się w Blczycach (pow.
Nowy Sącz). O godz. 21.00 wy­
startują do próby regularności na

trasie: Wysokie (start), Limano­
wa, Mszana, Lubień, Skomielna,

e-

Nowy Targ, Czorsztyn, Krościen.

ko, dwukrotnie, Nowy sącz 1 Wy­
sokie. (Meta). Trasę tę liczącą 17S
km zawodnicy przejeżdżają. Do
Krakowa na metę II etapu liczą­
cego 1225 km zawodnicy przybędą
5 sierpnia o godz. 4.25, a o godz. S

odbędzie się próba hamowania w

pobliżu Hall Wisły na ul. Rey­
monta.

W ostatnim dniu rajdu, S sierp­
nia,, będzie można oglądać zawo­
dników 1 Ich maszyny podczas e-

moojonującego wyścigu płaskiego
na lotnisku Rakowickim.

Dla uniknięcia nieporozumień
informujemy, że przy opisie trasy
podany jest czas przybycia do da­
nej miejscowości pierwszego za­
wodnika. Biorąc pod uwagę, że w

Rajdzie startuje blisko 70 samo­
chodów, a zawodnicy wyjeżdżają
na trasę I etapu co 2 minuty, ich

przejazd przez poszczególne miej­
scowości będzie trwał ponad 2 go­
dziny. W II etapie start odbywa
się W odstępach minutowych, a

więc przejazd trwa tylko ponad
1 godzinę. (Js)

Mecz Polska — USA
na antenie Polskiego

Radia
’ Polskie Radio przeprowadzi
bezpośrednią transmisję z mię­
dzypaństwowego meczu lek­
koatletycznego Polska — USA,
który odbędzie się 29—30 bm.
na Stadionie Dziesięciolecia w

Warszawie. Początek trasmisji,
zarówno w sobotę jak i w

niedzielę, o godz. 18.00 w pro­
gramie I.

Motocykliści
postrachem

na szosach
(Inf. wł.) 26 bm. w miejscowości

Młynki ipow. Olkusz — Mikołaj
Jakubowski, żarn. w Skale pro­
wadził motor w sianie nietrzeź­
wym. Wpadł na słup przydrożny
i poniósł śmierć na miejscu.

W Biurkowie Małym (pow. Pro­
szowice) Aleksander Łach, lat 37,
jechał na motorze, będąc pijanym.
Jazda skończyła się najechaniem
na słup i motocyklista doznał cię­
żkich obrażeń ciała. Przebywa w

szpitalu.
W Wieliczce motocyklista Jan

Paluch, ram. w Łazach pow. Bo­
chnia, wskutek własnej nieostroż­
ności najechał na samochód cię­
żarowy i doznał złamania nogi.

W Rybniku eliminacje
żużlowych mstrzostw

świata

Miłośnicy sportu żużlowego
nie mogą ostatnio narzekać na

brak ciekawych imprez. Po fi­
nale kontynentalnym ,mi-
izostw indywidualnych, w naj­
bliższą niedzielę, w czterech

srajach Europy, przeprowadzo­
ne zostaną eliminacje druży­
nowe. Jedna z nich odbędzie
się w Polsce w Rybniku.

W zawodach startować będą
ł-osobowe drużyny: Związku
Radzieckiego, NRD, Bułgarii i
Polski. Faworytami na torze

rybnickim są Polacy, choć
bardzo groźnego przeciwnika
będą mieli w żużlowcach ra­
dzieckich.

Zespół polski tworzą: Kapała,
Zyto, Tkocz, Pociejkowicz oraz

rezerwowi: Połukard i Wo-

ryna.

Tour de Pologne
Na metę w Pile pierwszy przy­

jechał reprezentant Polski na te­
goroczny Wyścig Pokoju, Beker,
uzyskując czas 5:29.46. W takim

samym czasie jak zwycięzca, skla­
syfikowanych zostało łącznie
7 kolarzy, w tym dwóch repre­
zentantów NRD.

VI etap był dla kolarzy nie­
zwykle ciężki. Kilku zawodników
nie wytrzymało trudów wyścigu.
Zdekompletowana została druży­
na Czechosłowacji, z której aż

4 zawodników wycofało się.
1. Beker (LZS Mokrzeszów)

5:28.46, 2. Komuniewskl (Kolejarz
Sosnowiec) 5:29.16, 3. Joerke

(NRD) 5:29.46, 4. Krawczyk
(LZS II) 5:29.46, 5. Mikołajewski
(CRZZ II) 5:29.46, 6. Siwak

(CRZZ I) 5:29.46.

Polacy
wygrywają

z Belgią
W ćwierćfinale rozgrywek dru­

żynowych w szabli, reprezentacja
Polski znalazła się w pierwszej
grupie 1 już w pierwszym meczu

pokonała zespół Belgii 10:6. W dru­
gim meczu tej grupy Związek Ra­
dziecki zwyciężył NRF 11:5.

W II grupie drużyna węgierska
pokonała NRD 14:2, a Włosi po
bardzo dramatycznych walkach,
przy dużej pomocy sędziego Ge-
revicha wygrali z Francją 9:7.

W finale turnieju szpady spot­
kały się reprezentacje Związku
Radzieckiego

‘

Francji. Francuzi
. w ćwierćfinale wyeliminowali o-

brońców mistrzowskiego tytułu —

Węgrów 9:7. Węgrzy przegrali ró­
wnież z Włochami 5:9. W półfinale
Francja pokonała Włochy 9:6, a

ZSRR zwyciężył Szwecję 9:4. Wal­
ki finałowe trwają.

Po bardzo zaciętych walkach,
tytuł drużynowego mistrza świa­
ta w szpadzie zdobyła reprezen­
tacja Związku Radzieckiego zwy­
ciężając w finale Francję 8:7.

na wozie

.przytyły
z zawód-

szwe-dakL.

posiadają szkołę hitlerow­
skich spadochroniarzy.

CAF

Kiedy 3400 lat temu faraon egip­
ski Setos I 1 jego następca Ram­
zes II wysiłkiem mięśni i krwią
dziesiątków
budowali
Śródziemne
tśleli tylko
krain. Ale .

meuszów przed dwu tysiącami lat
kanałem tym przewożono zboże i
inne towary. Jeszcze do VIII wie­
ku naszej ery istniało to połącze­
nie. Runęło w gruzy państwo fa­
raonów — piaski pustyni zasypa­
ły kanał. Lesseps nie myślał już
o podbojach. Myślał o kanale,, jako
o niewysychającjtn. strumie­
niu złota. I ten strumień
płynął nieprzerwanie do kieszeni

akcjonariuszy kanału Sueskiego od
1869 r. tj. od jego otwarcia, do
roku 1956 tj. do przejęcia go przez
Zjednoczoną Republikę Arabską.

Nie wszyscy może zwrócili uwa­
gę na skromne notatki w prasie —

przypominające, że 26 lipca minęła
właśnie piąta rocznica nacjonaliza­
cji kanału Sueskiego. W tym cza­
sie kanał został rozbudowany, po­
głębiony i poszerzony.

Zjednoczona Republika Arabska
otrzymuje rocznie około 50 min
funtów dochodu z przejazdu stat­
ków przez kanał. Warto dodać —

że od poprzedniego, zagranicznego
towarzystwa — ZRA otrzymywała
rocznie tylko 850 tys. funtów po­
datków. Około 49 min funtów z

eksploatacji kanału płynęło dawniej
do portfeli zachodnich kapitalistów.
Jest to typowy przykład wyzwala­
nia się krajów Afryki nie tylko od
zależności politycznej, lecz także i
ekonomicznej.

Sąsiadzi Egiptu, Tunezyjczycy —

po uzyskaniu niepodległości pragną
usunąć wszelkie ślady dotychczaso­
wej polityki eksploatacji kolonial­
nej. Walczą o bazę lotniczą i mor-

tysięcy niewolników
kanał łączący Morze
z Czerwonym — my-
o grabieży sąsiednich
już za czasów Ptole-

ską w Blzercie. W odpowiedzi na

słuszne żądania Tunisu, Francuzi
przystąpili do działań wojennych.
Zginęło około 670 Tunezyjczyków,
zaś liczba rannych wyniosła 1100.
Teraz, gdy umilkły strzały — in­
geruje ONZ. Francuzi jednak nie
chcą zrezygnować z bazy i ściąga­
ją tu dalsze jednostki wojskowe.

Francja, która równocześnie pro­
wadzi rokowania z przedstawiciela­
mi wolnej Algierii — w praktyce

Jak oceniają w rzeczywistości de­
mokrację amerykańską niektóre na­
rody— obrazuje artykuł w czasopiś­
mie „Political Science’ Quaterly” —

profesora historii Ameryki Łaciń­
skiej na Uniwersytecie Columbia —

Franka Tennenbauma.
„Pamiętam historię, która przyda­

rzyła mi się na uniwersytecie w Ca­
racas w Wenezueli. Po moim refe­
racie o demokracji amerykańskiej,
obecny tam młody ksiądz zerwał się

W tym
tygodniu

kontynuuje dawną politykę ucisku i

agresji.
Lecz Afryka znalazła już własną

drogę do wolności. Słusznie powie­
dział wybitny mąż stanu, a ostatnio
nasz gość — prezydent Ghany dr
Nkrumah, — że Afryka nie będzie
już nigdy folwarkiem kapitalistów!

Na radzieckie propozycje w spra­
wie Berlina, odpowiedział Kennedy
orędziem do narodu amerykańskie­
go. W napastliwym, militatystycz-
nym programie prezydenta utonęły
słowa o gotowości do rokowań. Na
wszystkie propozycje ZSRR, Kenne­
dy znalazł jedno wyjście: zaostrze­
nie wyścigu zbrojeń.

Wszystkie swe zimnowojenne po­
krzykiwania, Kennedy Okrasił hasła­
mi obrony wolności i demokracji.

na nogi 1 zapytał z oburzeniem: —

Jak pan wyjaśni, w świetle tego co

przed chwilą pan powiedział, fakt

odmowy sprawiedliwości dla Mu­
rzynów?”. Cały mój referat okazał
się zupełnie zbędny”.

Jedynie Adenauer jest bez reszty
zachwycony stanowiskiem USA. Nic
dziwnego. Za jego zezwoleniem, nie-
mieckozachodni żołdacy śpiewają
pieśni, której zwrotka w dosłownym
przekładzie brzmi:

Narwik, Rotterdam, Korynt {
gorąca Kreta

są miejscami nowych zwycięstw,
bo my zawsze atakujemy
grenadierzy Idą naprzód,
gotowi do decyzji.

-w,.

A my tych „decyzji” chcemy u-

niknąć i zabezpieczymy się przed
możliwością ich zaistnienia.

Władysław Gomułka również te­
mu problemowi wiele miejsca po­
święcił w przemówieniu z okazji
Święta 22 Lipca:

„Czas najwyższy zrobić wszystko
co można, aby zpaobiec niebezpiecz­
nemu rozwojowi sytuacji, postawić
tamę agresywnej, rewizjonistycznej
polityce zachodnioniemieckich mili-
tarystów i awanturniczych kół wo­
jennych w państwach NATO.

Związek Radziecki ł inne państwa
socjalistyczne zdecydowane sa za­
wrzeć traktat pokojowy i prze­
kształcić zachodni Berlin w wolne
miasto pod koniec roku bieżącego.
Wszelkie poczynania awanturniczych
kół wojennych w państwach bloku

atlantyckiego, nie są w stanie te­
mu zapobiec. Za nami — niezwycię­
żona siła obronna, za nami — słu­
szna sprawa, w imię której walczy­
my, za nami — narody całego świa­
ta, które tak samo jak narody
państw socjalistycznych, pragną po­
koju i pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego”.

Szary zaś człowiek zadaje sobie

pytanie: Dokąd zmierza ten świat i

jaka będzie jego przyszłość?
Ale potęga Związku Radzieckiego,

przesunięcie się międzynarodowego
układu sił na korzyść obozu pokoju
i socjalizmu — powoduje, że pań­
stwa imperialistyczne coraz bardziej
tracą dawną pozycję w święcie.

Polska, jako czynny członek wiel­
kiego obozu pokoju również czyni
wszystko, aby 30-milionowy obywa­
tel, który urodzi .się w poniedziałek,
31 lipca o godz. 21 min. 57 — mógł
żyć spokojnie i bezpiecz­
nie!

A MARIAN SKARBEK

Pierwsi uczestnicy
już w Krakowie

W dniu wczorajszym przybyli do
Krakowa pierwsi uczestnicy roz.

poczynającego się już wkrótce

Automobilowego Rajdu Polski. Są
nimi E. Boehringer (NRF) oraz ja.
dący razem z Niemcem jako jego
pLLot 1 drugi kierowca — A-altonen

(Finlandia). Wymieniona dwójka,
w której Boehrimger należy do

czołowych kierowców europej­
skich (zajął on m. in. czwarte

miejsce w Rajdzie Tulipanów, a

poprzednio w Rajdzie Monte Carlo

zwyciężył w klasie V, podobnie
jak i w Rajdzie Akropolu i Alpej­
skim) startować będzie
Mercedes 220 SEB.

Niemal równocześnie

trzy czerwone ,,Volwa’'
indczkami i zawodnikami

mi. W komplecie załogi: Gn-n-

nar Andersson — Walter Karsson
oraz Glino Anzil—Nama Kairlsson,
•natomiast partnerka Evy Rosąuist
pr zyj edaie pojutrze.

---- 0---- -
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Budowlani z ,Zefbewu’ł
najlepsi \

Kilkuset, pracowników Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Ogólnego ,,Zetbewu”
brało udział w wieloboju sporto­
wym. Podczas zawodów uzyska­
no wiele świetnych rezultatów.
Do eliminacji wojewódzkich za­
kwalifikowało się 37 przedstawi,
cieli „Ze-tbewu”. Jest to sukces

tym większy, że ogółem w zawo­
dach wojewódzkich brać będzie
udział 80 zawodników.

W wieloboju, który obejmował
10 konkurencji najlepiej spisali
się: Stanisław Szeląg, Zbigniew
Lewkowicz, Zbigniew Piotrowski,
Stanisław Ma-ozałek, Stanisław
Kluzowicz. W konkurencji kobiet:
Wiktoria Kordela, Janina Czechor,
Anna Olszynka, mgr Maria Le­
nart, Danuta Rasz.

Obok wieloboju Przedsiębior­
stwo zorganizowało cały szereg
różnego rodzaju turnie! sporto­
wych. Organizowano także małe

spartakiady obejmujące 4 dyscy­
pliny sportowe.

Do popularyzacji sportu „Zet-
bewu” przyczynili się walnie dizia-
łaicze związkowi: Adamczyk, Po­
ręba, Fortusiński, Stawiarski, Bia.
łek oraz prezes ogniska TKKF

dyrektor Maćkowiak i sekretarz

Ogniska Wiktoria Kordela.

Dużą pomoc w organizowaniu
życia sportowego w ,,Zebbewu”
•niósł sekretarz federacji sporto­
wej ,, Bud owiani’* w. Zieliński.

Półkolonie letnie
Inspektorat Oświaty dla. dziel­

nic Zwierzyniec i Kleipairz w Kra­
kowie orgamiiziuje w cikresie cd
1 do 25 sięąpnia br. „Półkolonię
letnią” (wczaisy w mieście) dla
dzieci w wieku 8 do 15 lat.

Dodatkowe wpisy ma półkolonię
przyjmuje Kierownictwo Szkoły
Podstawowej nr 93, ul. Rydla w

dnlaich 31 łiipca i 1 sierpnia br.
W godz. od 9 do 1.2, teil. 366*10.
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DYKTATORZY?
W jednym i krakowskich

muzeów, nazwijmy j«
X, miał niedawno miej­

sce dość przykry incydent.
Była to tyle dziwna co i nai­
wna kombinacja z delegacją
służbową. Pracownicy muzeum

X rozkazano wziąć na swoje
nazwisko delegację do War­
szawy, po czym z owym doku­
mentem udała się do stolicy
osoba zatrudniona w innej
placówce muzealnej. Przypa­
dek zdarzył, że machinacja
ta wyszła na jaw.

Chciałabym się zatrzymać
nad jednym szczególnie cha­
rakterystycznym fragmentem
tej niewybrednej historii. Kie­
dy afera nabrała już tak dra­
stycznego rozgłosu, źe nie
można było trzymać jej nadal
pod korcem, pracownica, któ.
rej polecono zamarkować
swym nazwiskiem przezna­
czoną dla kogo innego dele­
gację, wyjawiła znane sobie
szczegóły kamuflażu. Następ­
stwem tej relacji, którą dy­
rekcja muzeum poczytała
prawdopodobnie za groźny
przejaw niesubordynacji, by­
ła degradacja: ze stanowiska
kierowniczki działu... Pojęcie
posłuszeństwa i lojalności wo­
bec władz zwierzchnich jest
u nas nadal mocno zindywi­
dualizowane, bo „ukarana”
pracownica zamiast poprze­
stać na „łagodnym wymia­
rze”, odwołała się do rady za­
kładowej muzeum. Przy spo­
sobności dała też upust kry­
tycznym uwagom na temat

wewnętrznych stosunków pa­
nujących w muzeum. I tu za­
czyna się przedziwną tragi­
farsa przywodząca na myśl
pewne • gogolowskie • obrazki
rodzajowe.

Dyrektor polecił radzie za­
kładowej zbadać słuszność za­
rzutów zawartych w odwo­
łaniu. Tylko byle — nie wię­
cej! Nie wyraził żadnych oso­
bistych życzeń, nie dał żad­
nych „instrukcji”. Rada z

miejsca położyła uszy po so­
bie, pilnie bacząc, aby nie
splamić się ani jedną obiek­
tywną opinią — niczym, co

mogłoby się okazać nieporę­
czne dla dyrektora, niezgodne
z jego zdaniem. Obrona „pe­
tentki”, jej interes i interes
placówki — te detale w ogóle
nie wchodziły w grę. Rada
nie... „sugerowała” się nimi...
Przeciwnie — prześcigiwano
się niemal w gorliwym wy­
szukiwaniu uchybień byłej
kierowniczki i usłużnym po­
twierdzaniu decyzji degrada­
cji.

Był to istny pokaz serwili-
zmu! A przecież dla całej za­
łogi muzeum, dla przewodni­
czącego rady zakładowej mu-

siała być ewidentna historia z

zamianą delegacji — musiały
być znane sprawy, dla któ­
rych rozwiązania szukano aż
tak zagmatwanych dróg. O-
czywisty też, z punktu widze­
nia etycznego, musiał być ró­
wnież sposób, w jaki „rozbra-
wiono” się z pracownicą uwi­
kłaną w delegacyjną kabałę.
Nikt jednak nie odważył się
zaprotestować, stanąć w obro­
nie pokrzywdzonej — nazwać
rzeczy po imieniu. “’

wająca solidarność
milczenia!...

Gdzieś w zamierzchłej
przeszłości, o czym pa­
miętają już chyba naj­

starsi, w muzeach praktyko­
wano zwoływanie narad pro­
dukcyjnych. Zwyczaj nie

przyjął się — narady przemie­
niały się w nudne „nasiadów-
ki”, nie spełniały zamierzone­
go celu.

W 1953 roku zarządzeniem
Ministerstwa Kultury i Sztuki
powstały kolegia muzealne.
Miały one „w oparciu o pla­
ny pracy redagowane przez
poszczególne oddziały, opra­
cowywać jednolity roczny
plan działalności instytucji —

podając go do wiadomości
wszystkim pracownikom”. W
zakres uprawnień kolegium
wchodziła kontrola prawdzi­
wej realizacji okresowych za­
dań, sprawy kształcenia kadr,
kierowania polityką personal­
ną, opracowywanie zasad wy­
miany międzymuzealnej, u-

stalanie planów wydawni­
czych itd. itd. Słowem, miała
to być władza sterująca, o

bardzo szerokich kompeten­
cjach i prawie ingerencji we

wszystkie dziedziny życia pla­
cówki.

Kolegia umarły śmiercią na.

tu.ralną, jeszcze niemal w po­
wijakach. O ich istnieniu i
przydatności, od początku
przesądził drobny, a!e zna­
mienny szczegół. Przewodni­
czącym kolegium powinien
być pracownik, wybrany spo­
śród zespołu. Był nim jednak
■— na podstawie zarządzenia
Centr. Zarządu Muzeów —

dyrektor. Ministerstwo też po
spłodzeniu mądrego zarządze­
nia, odetchnęło z ulgą, więcej
nic interesując się jego losem.
Mimo notorycznego braku
protokołów z posiedzeń kole­
giów, w Warszawie „nie przy­
jęto do wiadomości”, że na

„prowincji” polepiono mini­
sterialne zarządzenie... I tak
po nieudanej próbie mądrego
i sensownego
nu” na placu ostali się znowu

jedynowładcy...

„zamachu sta-

Zdumie-
uległego

To prawda, jest niemało
dowodów stwierdzających,
że konflikt z kierownic­

twem nie uprzyjemnia życia
„podwładnego”. Są jednak w

takich sytuacjach trybunały
odwoławcze: właśnie rady za­
kładowe, organizacje partyj­
ne, zebrania załóg. Czyżby ze­
społowe życie w takich pla­
cówkach, jak muzea, podlega­
ło innym prawom zwyczajo­
wym dalekim od przyjętego
schematu demokratyzacji słu­
żbowych stosunków?

Ludzi o zajęczych sercach
nigdzie nie brak — i gdyby
opisywane wydarzenie złożyć
tylko na karb pewnych cech
charakteru występujących w

„akcji” osób — można by się
rozgrzeszyć z problemu. Dla
każdego, kto zna układ sto­
sunków służbowo-organizacyj-
nych czy społecznych w na­
szych placówkach muzeal­
nych, zachowanie rady zakła­
dowej i reszty kolektywu bę­
dzie tylko potwierdzeniem o-

bowiązującej tu reguły. Jest
to świat, w którym w nieska­
żonej niemal formie zacho­
wało się pojęcie absolutnej
władzy dyrektorskiej. Inne
kolektywne objawy „rządów”,
jeśli nawet istnieją mają zgo­
ła tytularne znaczenie.

Prawidłowa działalność mu­
zeów zależy od inwencji i ró­
wnomiernego zaangażowania
każdego pracownika. Trudno
sobie wyobrazić, aby Jeden
człowiek mógł wyłącznie de­
cydować o całokształcie, spraw
popularyzatorsko - oświato­
wych, wystawienniczych, kon­
serwatorskich, inwestycyj­
nych, wydawniczych, gospo­
darczych itd. Czy zespół ma

jakiś wpływ na merytorycz­
ne ukierunkowywanie pol­
nych akcji, czy ma prawo do
własnych propozycji, kryty­
ki? Czy uczestniczy w proce­
sie tworzenia koncepcji, za­
mierzeń. planów pracy? .Tesli
nawet kierownictwo układa
jakiś problemowy harmono­
gram zadań, „zalega” z regu­
ły nie otrzymuje żadnych in­
formacji r.a ten temat. A prze­
cież plany pracy, to nie do­
kumenty „ściśle poufne”,, któ­
re należy przechowywać w

pancernej kasie...

GAZETA KRAKOWSKA

zrozumieć. Jest to problem
zasady — więcej, Idei orga­
nizacyjnej. Tu nie chodzi o roz­
ważanie na temat pojęcia dy­
rektora złego i dyrektora do­
brego. Nie do przyjęcia jest
jednak nadal, panujący w

muzeach system stosunków
organizacyjnych. Zmonopoli­
zowanie i shierarchizowanie
wszystkiego w jednym ręku
musi się odbić fatalnie na ich
działalności i życiu zespoło­
wym. Nie trzeba sięgać' do
zbyt wielkich i głośnych przy­
kładów, aby zrozumieć zlą
psychologię władzy niepo­
dzielnej. Wytwarza ona atmo-

srerę służalstwa, uległości —

jest w niej miejsce na fawo­
ryzowanie ulubionych „pupi­
lów”. — W takim klimacie
moralnym nie ma warunków
na równorzędność szans, na

prawidłowy start dla wszyst­
kich pracowników — na zbio­
rową odpowiedzialność i dba­
łość o rozwój placówki.

Jaki był powód przykrego
Incydentu z delegacją służbo­
wą w muzeum X? Placówka
miała opracować nową ekspo­
zycję. Zadanie to powierzono
pracownikowi z innego mu­
zeum. Ponieważ sprawa wy­
magała omówienia pewnych
szczegółów w Warszawie, po­
wstała konieczność „wykom­
binowania” dla wykonawcy
delegacji służbowej.

Czy naprawdę, do realizacji
tego zadania nieodzowne by­
ło „wypożyczenie” obcego fa­
chowca? Czy nikt z zespołu
muzeum X nie był na tyle
kompetentny? I jeszcze jedno
pytanie. Jaki przebieg miała­
by cala historia, gdyby o jej
rozwiązaniu decydował nie je­
den człowiek — lecz kolegium,
którego przewodniczącym był­
by, powiedzmy, odpowiedzial­
ny pracownik jakiegoś oddzia­
łu?...

Marla SZELINGOWSKA

300 PRASY
LATWiwOlSKI EJ

W TATRACH

„Murowaniec” — schro­
nisko na Hali Gąsienico­
wej.

Miniatury prasowe

o-

bez żadnego zapachu i prze­
biegają ok. 19 wiorst na

godzinę.
WĘDROWIEC 1896

„EXTRA”
jest pierwszą w

Co robi

dyrektor?
Prowadzone od dłuższego

czasu badania i analizy wyko­
rzystania czasu pracy perso­
nelu kierowniczego zakładów

pracy i zjednoczeń wskazują
dość wyraźnie na konieczność
dokonania zasadniczych zmian

w organizacji pracy
mie zarządzania
biorstwem.

Dyrektor średniej

i syste-
przedsię-

Z dziedziny
wynalazków

Jak ongi rowery, tak
becnie powozy z motorami,
po raz pierwszy sprowadzo­
ne tutaj, wywołują ogólne
zaciekawienie, nie tylko
prowincjonalistów, lecz
i rdzennych warszawiaków.

Na oko widzi się powozili
lub elegancki amerykan, o

wydłużonym z tyłu pudle,
podobny wszakże do wielu,
jakie spotykamy w Ale­
jach Ujazdowskich, przemy­
kające cicho na gumowych
kołach, które w ruch wpro­
wadza mniej lub więcej rą­
cza para koni, w nowych
powozikach mamy motory,
najzupełniej zastępujące
szlachetne zwierzęta. Ekwi-
paże zaopatrzone są w mo­
tory benzynowe, pracujące

»MALTA 61«
Podczas zajęć...

Bez zabawy »ig
nie obejdzie.

Krokodyl w Wiśle

Dziś rano wybrało się
grono myśliwych z Krako­
wa do Łęgu pod Mogiłą,
gdzie od kilku dni w Wiśle
widywali włościanie jakie­
goś nieznanego im potwo­
ra, który napełniał ich
strachem. Włościanie pro­
sili myśliwych, by zgładzili,
„smoka”, kióry obecnością
swoją zakłócał ich spokój
a p. Anczycowi, właścicie­
lowi drukarni w Krakowie,
udało się prośbie włościan
zadość uczynić. Celnym
strzałem ze sztućca w gło­
wę zabił niespotykanego u

nas nigdy potwora, który
okazał się typowym kroko­
dylem nilowym. Łup my­
śliwski p. Anczyca jest
wcale pięknym okazem;
mierzy on całe dwa metry
długości a waży 29 i pół
kilograma. Kula strzaskała
mu czaszkę. Prawdopodo­
bnie zabity w Wiśle kroko­
dyl uciekł z menażerii,
która przed kilkoma dnia­
mi bawiła w Krakowie, a

dostał się łatwo do Wisły,
gdyż menażeria pomiesz­
czoną była nad samym
brzegiem rzeki na Półwsiu
Zwierzynieckim.

Obraźliwy cenzor

Wiadomo, że rząd austry-
jacki zwykł przeznaczać na

cenzorów książek ludzi naj-
ograniczniejszych, czyli do
żadnej innej czynności nie­
zdatnych. Jeden z takich
cenzorów we Lwowie, rad­
ca gubemijalny, nazwi­
skiem Bertrand zwykł za­
wsze mazać wyraz ojczy­
zna, a pisać Galicy a,
bez względu na to, o jakiej
ojczyźnie mowa. Tenże cen­
zor, w przedruku znanej
powszechnie Kniażnina
Ody do wąsów, w

wierszu „Jana trzeciego, co

Wiedeń zbawił”, wymazał
Wiedeń, a napisał P a-

ryż. Wydawca przedsta­
wiał, że odmiana taka jest
straszną obrazą historyi. —

Mniejsza o obrazę historyi■— odpowiedział cenzor —

byle nie było obrazy maje­
statu cesarsko-królew­
skiego.

PSZONKA 1839, nr 8

■■

Nasz kochany Prus

Choćbym pękł z zazdro­
ści, muszę przyznać, że
nasz kochany Prus należy
nie tylko do naszych zna­
nych, cenionych w kraju
i za granicą, ale po prostu
do... znakomitych...

Publiczność kocha się w

nim formalnie, rozchwy­
tuje, cokolwiekbądż napi­
sze, za co wzamian p. Ale­
ksander urządza jej takie­
go np. figla, że przerywa
powieść w najciekawszym
miejscu i... ot z pół roku
milczy jak zaklęty, nie
zważając na to, że redak­
cję i wydawców z tego po­
wodu febra trzęsie
biorą.

Więc źyj nam,
panie Bolesławie,
kroniki, powieści,
wy, jeśli chcesz koniecznie
to płódź estetyczne dziwa-
dła, ale nadewszystko pisz
swe cieple, serdeczne, ory­
ginalne powieści i łup wy­
dawców na honoraria co

się zmieści!
KOLCE, 1888 nr 42

i djabii

kwitnij
smaruj

rozpra-

Polowanie
na czarownice

Parlament paryski wydał
w r. 1772 edykt następują­
cy: Ktokolw.ek za pomocą
bielidla i różu, za pomocą
pachnących olejków, fałszy­
wych włosów, żelaznych
sznurówek, wypchanych
bioder, trzewików na wy­
sokich obcasach i zbyt
krótkich sukien wciągnie
jakiegoś męskiego podda­
nego J. K. Mości w związki
małżeńskie, będzie ścigany
jako czarownica, a małżeń­
stwo za nieważne i niebyłe
ogłoszone zostanie.

OPIEKUN DOMOWY

1873 nr 12

BAR
Nowy bar

Szczecinie placówką gastrono­
miczną tego typu. Dzięki la­
dom ogrzewanym przez pro­
mienie podczerwone, przygo­
towane posiłki przez pewien
c as utrzymują odpowiednią
temperaturę,
nie tracąc
smaku. W

chowywane
Slodyc e,

przechowywane są

chłodniczych. Konsument sam

wybiera sobie zestaw dań po­
ruszając się wzdłuż lad.

Na zdjęciu: fragment wnę­
trza baru.

świeży wygląd,
ani zapachu ani

ladach tych prze-
są dania gorące,

kanapki, kompoty
w ladach

Dyrektor średniej wielko-
ści zakładu pracuje powyżej
11 godzin dziennie. Z tego

30 proc, czasu zajmują , mu

rozmowy z pracownikami, 19
proc. — konferencje i nara­
dy społeczne, nie związane z

produkcją, 13 proc. — konfe­
rencje i narady własne,
17 proc. — załatwianie kore­
spondencji, 11 proc. — dele­
gacje i. Wyjazdy, 4 proc. —

wizytacje zakładu, 3 proc. —

interwencje i 3 proc. — wyda­
wanie dyspozycji.

Podobnie przedstawia się
fotografia dnia roboczego
kierownika wydziału techni­
cznego zjednoczenia przemy­
słowego. Prowadzona przez
kilka tygodni obserwacja wy­
kazuje że praca jego trwa ró­
wnież nie 8, ale około 10 go­
dzin dziennie. W ciągu trzech
godzin, jakie przebywa dzien­
nie w gabinecie, załatwia
przeciętnie: 14 telefonów
własnych, 19 zewnętrznych
(są to tylko te, które zdążył
przyjąć), przeprowadza 7 roz­
mów z pracownikami własny-fot. Wecze-r

Siadem

naszych
publikacji

ml, 9 — z pracownikami In­
nych wydziałów, przyjmuje 1
klienta zapowiedzianego i 8
— nieprzewidzianych. 40 mi­
nut tzw. pracy własnej prze­
znacza na pisanie konspektów
odpowiedzi na listy. Co czwar­
ty dzień jest W delegacji słu­
żbowej.

Poprzestańmy na tym, acz­
kolwiek przytaczano rów­
nież podobne fotografie dnia
pracy personelu kierownicze­
go niższych ogniw zakładu. Z

wszystkich bowiem wynika, że
ich dzień pracy polega jedy­
nie na załatwianiu bieżących,
najbardziej palących , spraw,
że nie znajdują oni, mimo po­
trzeby, możliwości spokojne­
go zastanowienia się, przeana­
lizowania całokształtu dzia­
łalności przedsiębiorstwa, —

szukania nowych, skuteczniej­
szych rozwiązań, podnoszenia
kwalifikacji, uzupełniania
wiedzy niezbędnej działaczo­
wi, ekonomiście i kierowniko­
wi.

Wśród przyczyn takiego sta­
nu rzeczy wymienia się prze­
de wszystkim. brak aktów
normatywnych określających
dokładnie kompetencje per­
sonelu kierowniczego, co w

połączeniu z asekuranctwem,
niedbalstwem w załatwianiu
spraw do nich należących
prowadzi do tego, że o naj­
drobniejszych nawet spra­
wach decydować musi dy­
rektor.

Dodatkowym czynnikiem
jest tu wciąż jeszcze duża, ni­
czym nie dająca się uzasad­
nić ilość konferencji, odpraw
i narad, przygotowanych naj­
częściej niestarannie, poświę­
conych sprawom drugo- i

trzeciorzędnym. Co gorsza,
bardzo często związany jest
z tym wyjazd służbowy, do­
datkowa strata czasu j pie­
niędzy.

W dniu 29 maja br. zamieściliśmy na łamach „Gazety”
artykuł pt. „W imieniu rozdrażnionych” w związku z któ­
rym otrzymaliśmy wyjaśnienie Centralnej Rady Związków
Zawodowych w Warszawie w którym czytamy:

rroblem powrotnych biletów kolejowych, jak to już wielokro­
tnie wyjaśnialiśmy, przedstawia się następująco: na podstawie po­
rozumienia CRZZ z Rządem PRL prawo do korzystania z pow­
rotnego biletu kolejowego mają wyłącznie pracujący, pozostają­
cy w stosunku pracy i korzystający z urlopu wypoczynkowego.
Na te powrotne bilety Państwo świadczy corocznie w odpowied­
niej wysokości dotacje. Określony jest też system kontroli i roz­
liczeń CRZZ z Ministerstwem Komunikacji 1 Ministerstwem Fi­
nansów. Związki Zawodowe nie mogą więc dowolnie i samowolnie
w sposób nieodpowiedzialny łamać tych porozumień.

Organizacje związkowe mają prawo wydawać powrotne bilety
kolejowe jedynie na podstawie doręczonych przez pracowników
zaświadczeń o urlopach wypoczynkowych, wystawianych przez
właściwe biura personalne. Każdy blankiet na kredytowany bilet

wydany inaczej jest nadużyciem i podlega ściganiu sądowemu.
W tym stanie rzeczy wykluczona jest możliwość wydawania pow­
rotnych biletów innym osobom, także rencistom i emerytom. Z tych
względów właśnie sprawa ta została świadomie pominięta w uchwale
Komitetu Wykonawczego CRZZ. Renciści i emeryci pozostający
członkami związków zawodowych, gdy otrzymują skierowania do
sanatoriów i na wczasy, lub udają się na wypoczynek do innej
letniskowej miejscowości, prywatnie, mogą więc jedynie ubiegać
się w swej organizacji związkowej — w radzie zakładowej, o

przyznanie im jednorazowej zapomogi bezzwrotnej, stanowiącej
ekwiwalent powrotnego biletu kolejowego. Rady zakładowe w ra­
mach swoich możliwości finansowych mogą takich zapomóg udzie­
lać i jak nam wiadomo pomocy takiej udzielają.

O naprawie
Kilka dni temu ktoś w po­

gadance radiowej mówił o

„Naprawie Rzeczypospolitej
wczasowej”. Mówiono o tym
co się zmieniło i co popra­
wiono. Całą zasługę tych
zmian na lepsze przypisano
temu, że „odeszli źli, nieuczci­
wi, niesumienni pracownicy".

Na pewno to jest słuszne;
Złych niesumiennych praco­
wników trzeba przegonić.

Jedno mnie tylko zastana­
wia. Nie tylko w instytucji
wczasów, ale także w wielu
innych, właściwie co roku ro­
bi się podobną rewolucję, a

później niewiele się zmienia.
Manka, nadużycia, niewyko­
nywanie obowiązków itp. „grze
chy". Sprawy te wykrywa z

zasady dopiero kontrola
NIK-u lub SKR. A przecież
w przedsiębiorstwach są ko­
mórki kadrowe. Jest także
specjalny aparat kontroli. A
niestety własny aparat kon­
troli bardzo rzadko wykrywa
niedociągnięcia lub naduży­
cia. Dopiero potrzeba „Naj­
wyższej" i „Nadzwyczajnej"
kontroli.

Zdarza się też często, że
przyjmuje się ludzi, którzy
już parokrotnie coś „ściągnę­
li" i powierza im się znowu

te stanowiska robocze, na

których mogą swoim „skłon­
nościom" zadość uczynić.

Jest to problem szeroki i
nie jest rzeczą felietonisty go
zgłębiać. Gdyby jednak kie­
rownicy przedsiębiorstw po
przeczytaniu tych słów zasta-

5 nowili się nieco—i lepiej i sta­
ranniej dobierali kadry? Gdy­
by więcej uwagi poświęcili
kontroli i pracy organów kon­
trolujących? Gdyby wreszcie
kierowników przedsiębiorstw,
którzy o te sprawy się nie
troszczą pociągano do odpo­
wiedzialności — to by już

I było całkiem dobrze.

Ale o tym nie mam odwagi
nawet marzyć!

S notatfiiSa d. Wasitewskieąo

...wysiedzieć dwie godziny w pociągu, i to na twardej ławie — to męki.'..
...wygrzać krzesco w teatrze na kiepskiej sztuce — to poświęcenie.'...
...wygnieść ławę na tratwie — bez ruchu i to przez cztery godziny — to już rozkosz,

upojenie, niezapomniane przeżycie.'..
bo spław przełomem Dunajca — to przełamanie bólu bioder, zapomnie-

me rachuby czasu i znieczulenie siedzeń na widok „Trzech Koron", „Sokolicy" czy
„[• laków .



GAZETA KRAKOWSKA

Vinlandia
i Wikingowie

Agencje prasowe doniosły
i ostatnio o wyprawie naukowej

archeologa norweskiego, Hel-
ge Ingstada, na wybrzeża Ka­
nady dla odszukania śladów
pierwszej osady europejskiej
w Ameryce Północnej. Ingstad
powołuje się na sagę islandz­
ką, według której grupa że­
glarzy dotarła w XI wieku do
wybrzeży Kanady i żyła tam

parę lat.
W rzeczywistości sprawa

przedstawia się trochę ina­
czej: pierwsza osada norwes­
ka powstała w Ameryce Pół­
nocnej w 1000 roku, lecz nie
na wybrzeżu kanadyjskim,
lecz w krainie zwanej wów­
czas Vinlandią, którą umiej­
scowić trzeba w przybliżeniu
— między dzisiejszym Bosto*
nem a Nowym Jorkiem.

Tyle — o agencyjnej
wzmiance. Rzecz jednak jest
tak ciekawa, że warto jej po­
święcić więcej miejsca. A za­
cząć wypada od Europejczyka,
który pierwszy ujrzał Nowy
Świat.

BJARNI DOPŁYWA
DO LABRADORU

Kronika rodzinna, spisana
Grenlandii na przełomie XII

XIII wieku, przekazuje nam opo­
wieść, której treść — ma rewela­
cyjne znaczenie.

Na solidnie zbudowanym stat­
ku Bjarni, sj n Herjulfa i jego żo­
ny Thorgard. wypłynął w 985
ku ku brzegom Grenlandii,
spotkać swego ojca, który
wcześniej wyruszył.

Gdy pojawiło się słońce, zobaczy­
li ląd. Nie była to Grenlandia, do-

ro­
by

tam

dni.Płynęli tak przez wiele

TECHNIKA

zdobywa
ŚWIAT

brze Bjarnlemu znana i opisów.
Nie dostrzegli lodowców, lecz

piękne, zielone lasy na nizinnych
brzegach.

Kiedy się dziś dokładnie prze­
studiuje zapiski dziennika okrę­
towego, przeliczy kursy i dni dro­
gi — staje się oczywiste, że Bjar-
ni dopłynął... do Ameryki Pół­
nocnej.

miom nazwę Vinlandil •*-

kraju wina:

„Aż pewnego wieczoru zda­
rzyło się, że zabrakło W grńi
madzie jednego człowieka, a

był nim Niemiec, Tyrkir. Leif
bardzo się zmartwił, gdyż Tyr­
kir był już od dawna u jego
ojca i u niego i bardzo go ko­
chał. Wyruszył więc na po­
szukiwanie. Nie odeszli dale­
ko, gdy spotkali Tyrkira.
Odpowiedział po niemiecku,
mówił z podnieceniem, prze­
wracał oczami i wykrzywia!
twarz. Toteż nikt go nie ro­
zumiał. Po pewnym czasie
zaczął mówić po nordycku:
„Odkryłem coś nowego: zna­
lazłem krzewy winne i wino­
grona”. I Leif nadął krajowi
nazwę według jego właści­
wości i nazwał go Vinland”.

MIECZ RYCERZA I PODRÓŻ
BISKUPA ERYKA

Na odkrywczej podróży Leifa

sensacje się nie kończą. Wiele

przemawia za tym, że po wypra­
wie Leifa zaczęli Wikingowie za­
kładać w Ameryce Północnej ko­
lonie, które przetrwały dwieście
lat.

Na trop takich twierdzeń na­
prowadziło badaczy odkrycie zu­
pełnie przypadkowe. W 1930 roku

poszukiwacz rud w kanadyjskiej
prowincji Ontario natrafił na

stary grób. Wr całą tę historię
wdał się dyrektor Instytutu Ar­
cheologicznego w Toronto i — pę­
kła „bomba”. Poszukiwacz rud

wygrzebał z ziemi miecz oraz u-

chwyt i resztki grzbietu tarczy,
które należały do... rycerza nor-

m.nńskiego z XI wieku.

Później przypomniano sobie in­
ne tego rodzaju znaleziska, któ­
rych dawniej nikt nie łączył z

możliwością XI-wiecznej koloni­
zacji Wikingów.

*

Tak więc Kolumb spóźnił
się o 400 lat. Ameryka była
już od dawna dobrze znana

Wikingom.

© Nazwa
• miasta

SZech,
od XII

■zy —-

źytnej Babilonii i Persji.
© Eukaliptus jest najszybciej

rosnącym drzewem.
© Masło topi się w tempera­

turze 32 stopni,
złoto — 1063, a

3300 stopni.
0 Fasola pochodzi

Południowej.
0 Pałac papieski

watykańskim w

1400 komnat.
© Promieniowanie

trwa w Polsce średnio:
zimie 1,7 godziny,
5,5 godz., latem 7,6
jcsienlą 3,5 godziny.

Oprać. M. J.

fajansu pochodzi od
Faenza we Wło-

gdzie produkują go
w. Jest zresztą star-

znany był w staro-

t kofdóS

wosk — 63,
diament aż

z Ameryki

na wzgórzu
Rzymie ma

słoneczna
w

wiosną
godz..

soMe

przypomnieć
@ Stare określenie dorożki:

fiakier pochodzi od nazwy
oberży św. Fiakra w Pary­
żu, w której w XVFI w.

wynajmowano powozy.
© Zwykła litera V ma aż 5

znaczeń. Określa literę al­
fabetu łacińskiego, rzymską
cyfrę 5, symbol pierwiastka
chemicznego wanadu, sym­
bol jednostki wolt oraz po­
ciski dalekiego zasięgu.

© Cztery kilometry długości
mają pokłady soli w Wieli­
czce. Przeciętna grubość
do20m.

© Pokrywa śnieżna utrzymuje
się w zachodniej i central­
nej Polsce ok. 30—40 dni,
dni, a w Karkonoszach do
200 dni w roku.

„PRAWO MIECZA"
Ideologicznym uzasadnieniem prowadzonej przez Waty­

kan działalności politycznej, a więc i głównym źródłem
nieporozumień i zadrażnień między państwem a hierarchią
kościelną jest, zrodzona w średniowieczu, teoria o zwierzch­
niej świeckiej władzy papieża.

Początki jej znaleźć można już w znanym dziele wiel­
kiego myśliciela chrześcijańskiego, św. Augustyna „O pań­
stwie bożym” (IV w.). Poglądy jego rozwinęli i uzupełnili
późniejsi pisarze (np. papież Grzegorz Wielki), ale do ugrun­
towania się ich w świadomości społeczeństw przyczyniło
się przede wszystkim uzyskanie przez papiestwo
świeckiego państwa oraz — zdobycie politycznej
cji w Europie średniowiecznej.

Od tego czasu datują się też dążenia kościoła
rżenia uniwersalistycznego, podległego papiestwu
w którym królowie i książęta pełniliby funkcje wasalów i

pełnomocników Rzymu.
W okresie największego ożywienia tendencji uniwersa-

listycznych i walk papiestwa o supremacje w Europie, zro-

aziia się — wyprowadzona z poglądów św. Augustyna —

teza o diabelskim pochodzeniu władzy świeckiej. Reprezen­
tował ją m. in. papież Grzegorz VII. Twierdził on miano­
wicie, że „królowie i książęta pochodzą od tych, którzy
Boga nie znają i... z pomocą szatana dążyli do panowania
nad sobie równymi". Ta ostra krytyka władzy świeckiej
nie przeszkadzała, oczywiście, kościołowi korzystać z jej
usług dla swych ziemskich celów (szczególnie, że „miecz
duchowny często jest w pogardzie, o ile nie wesprze go
miecz materialny" — jak to z żalem przyznawał Innocenty
III w 1202 r., w liście do książąt niemieckich). Tym nie­
mniej kościół uważał zawsze władzę świecką za coś dru­
gorzędnego i zależnego od siebie: „Tylko stopy papieża mają
książęta całować, jemu przysługuje prawo pozbawiać ce­
sarzy władzy” — stwierdzał w swym słynnym „Dyktacie"
wspomniany już Grzegorz VII.

Zdobywszy władzę świecką, trzeba było jej posiadanie
uzasadnić. Pisze więc papież Bonifacy VII ( 1302 r.): „Sło­
wa ewangelii pouczają nas, że w tej jego (Piotra) władzy
dwa są miecze: mianowicie duchowny i doczesny... oba
miecze należą do władzy kościoła... Pierwszego dobywa się
ręką kapłana, drugiego ręką królów i rycerzy, lecz na roz­
kaz... kapłana. Ale miecz winien podlegać mieczowi i do­
czesna władza powinna być podległa władzy duchownej...

własnego
domina-

do stwo-

państwa,

Władza duchowna przewyższa jakąkolwiek bądź władzę
świecką o tyle, o ile sprawy duchowe przewyższają do­
czesne”.

Przytoczone tezy, mające zalegalizować
stwa do zwierzchniej władzy kościoła
usprawiedliwić stosowania kar świeckich
ciw wierze i nieposłuszeństwo papieżowi
heretyków), to tylko drobny wycinek olbrzymiej, powstałej
na przestrzeni kilku stuleci literatury na ten temat.

Niektórzy sądzą, że znalazłszy się w nowych warunkach'
społecznych i politycznych, po utracie własnego państwa
(1870 r.), papiestwo zrezygnowało z tych średniowiecznych

pretensje paple-
nad państwem i
za grzechy prze-
(np, mordowanie

„Kościół nie może uronić nic te swe]
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ZADZIWIAJĄCE ODKRYCIE

Delfin w stosunku do In­
nych zwierząt wodnych zu­
żywa
eiątą energii do

prędkości, z Jaką porusza się
w wodzie,
posiada on

szczególnej
Jest bardzo
na i łatwo

pod wpływem
nacisku. Składa się z dwóch
warstw Jednolitych płatków,
przedzielonych warstwą gąb­
czastą, wypełnioną cieczą or­
ganiczną. Szybkie 1 elastycz­
ne odkształcenia skóry pod
naciskiem wody zapobiegają
powstawaniu dookoła delfina

prądów burzliwych (które
działają hamująco na ciało

płynące) zamieniając je w

strugi laminarne.
Na podstawie powyższych

obserwacji i badań firma U.S.
Rubbe Co wytworzyła ż gu­
my w swoich laboratoriach
coś w rodzaju „sztucznej skó­
ry delfina” pod nazwą „Lam-
filo”. Próby przeprowadzone
z modelami statków, których
kadłuby zostały pokryte sztu­
czną skórą „Lamfilo”, przy­
niosły dobre rezultaty. Uzy­
skano pięćdziesiąt procent
zmniejszenia oporów. Teore­
tycznie obliczono, że statki,
których kadłuby na zewnątrz
byłyby pokryte sztuczną

skórą „Lamfilo”, uzyskałyby
prędkość dwukrotną, a łodzie

podwodne nawet — trzykrot­
ną. O Ile dalsze próby po­
wiodą się, komunikacja okrę­
towa stałaby się o wiele szyb­
sza i tańsza.

zaledwie jedną dzie-

uzyskania

Okazuje się, że

skórę o bardzo

budowie, która

miękka, elastycz-
odkształcająca się

zewnętrznego

POŁ ROKU W VINLANDII

Prawdziwym odkrywcą No­
wego Świata stał się jednakże
Leif, najstarszy syn niekoro-
nowanego króla Grenlandii,
Eryka Rudego. A oto co opo­
wiada saga grenlandzka o od­
kryciu, które sprawiło, że

nadał nieznanym złe-

99Oetc/ofcfcj«v**
w medijci]nie?

Organizm ludzki nie jest
tworem mechanicznym, a

jego funkcjonowanie trudno
rozpatrywać w kategoriach
techniki. Niemniej jednak

hm
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CAŁY ŚWIAT
NA KOLOROWO

Technikom angielskim uda­
ło się opanować proces po­
krywania blach polichlorkiem
winylu, który jest trwalszy
od powłok z lakieru 1 emalii,
tak pod względem mechanicz­
nym jak i chemicznym. Po­
nadto powłoki z polichlorku
winylu można wykonywać W

wielką
podda-
blachy
formo-

Dzieło wielkiego Sejmu

Jed-
roz-

pro-
po-

poli-

wielu barwach. Ich

zaletą Jest możliwość
wania powleczonej
obróbce wytłaczania 1
wania bez obawy uszkodzenia

czy zniszczenia powłoki,
na z fabryk angielskich
poczęła na wielką skalę
dukcję blach falistych
wleczonych warstwą
chlorku winylu, blachy te są

przeznaczone do krycia da­
chów, co równocześnie posia­
da znaczenie jako motyw de­
koracyjny. Jak wynika z do­
tychczasowych doświadczeń

wszelkiego rodzaju wyroby
stalowe będzie można pokry­
wać kolorowym polichlor­
kiem winylu, co da zarówno

poważne oszczędności dla za­
bezpieczenia przód korozją,
jak też i efekty dekoracyjne.

NOWY TYP LOKOMOTYWY

SPALINOWEJ W ZSRR

Na kolejach radzieckich

wprowadzono do ruchu nowy

typ
Jej
4,000
kość
160 km/godz.
lokomotowy może

pociągi o ciężarze
ton na poziomie, z

ok. 120 km/godz.

lokomotywy spalinowej,
charakterystyka: moc

KM, ciężar 126 ton, szyb-
maksymalna w poziomie

Powyższy typ
prowadzić

około 1.100

szybkością

Uchwalenie Konstytucji 3 Maja przeprowadzone zo­
stało w warunkach swoistego zamachu stanu. W pa­
miętny wtorek 1791 roku na sali obrad obecnych było
tylko 182 posłów i senatorów, a więc jedna trzecia ogól­
nej liczby.

„Nie były tajnymi przyjaciołom konstytucji złośliwych
knowania — pisze w swych pamiętnikach Niemce­
wicz. — By je zniweczyć postanowili uprzedzić dwoma
dniami ogłoszenie konstytucji".

W nocy z poniedziałku na wtorek wszyscy postępowi
posłowie zgromadzeni w wielkiej sali pałacu radzi-
wiłłowskiego złożyli specjalną przysięgę na wierność
konstytucji. Na tym to zgromadzeniu — jak pisze
Niemcewicz — postanowiono, „iż wszyscy przyjaciele
Konstytucji nosić będą złote -pierścienie w kształt daw­
nych rzymskich z napisem fidis manibus — wiernym
rękom".

Od świtu 3 maja okolice zamku obstawiono wojskiem.
Kołłątajowcy nie zaniechali mobilizacji tłumu, który
manifestował na okolicznych ulicach. Na salę sejmową
przybył patrycjat miejski, w katedrze rozwinięto sztan­
dary cechowe.

Konstytucję uchwalono z pominięciem zwykłej proce­
dury.

„W dziale tak ważnym •— mówił marszałek Małachow­
ski — oddalić się należy od formalnościów deliberacjl,
upraszam więc kolegów, aby ci, którzy są za projektem
zachowali się w milczeniu.”

Dały się wprawdzie słyszeć histeryczne okrzyki kilku
reakcjonistów. Obwieszczono jednak przyjęcie Konsty­
tucji przez aklamację.

Konstytucja 3 Maja nie znosiła politycznego panowa­
nia klasy feudalnej, nadawała mu jednak nowe cechy.
Zasadnicze postanowienia ustawy majowej to wzmoc­
nienie władzy centralnej, zniesienie wolnej elekcji
i ustanowienie dziedziczności tronu, ograniczenie wpły­
wów magnaterii na rządy krajem. W organizacji władz
państwowych, konstytucja łączyła w sobie wiele elemen­
tów stanowiących cechy ustroju nowożytnego z wpły­
wami polskiej tradycji parlamentarnej, co znalazło
wyraz np. w szerokich kompetencjach Sejmu.

Konstytucja pierwsza złamała odwieczną barierę mię­
dzy szlachtą a mieszczaństwem. Nie dopuszczono oczy­
wiście mieszczan do równych praw, niemniej przyzna­
no im prawo nabywania dóbr ziemskich i przedstawi­
cielstwo przez tzw. plenipotentów w Sejmie, w sprawach
dotyczących miast i handlu.

Natomiast w kwestii chłopskiej Konstytucja ograni­
czyła się do enigmatycznego stwierdzenia, że: „Lud rol­
niczy pod opiekę prawa i rządu krajowego przyjmu­
jemy”... Ta zapowiedź opieki prawnej nie została żad­
nymi środkami zagwarantowana.

"Marks i Engels charakteryzowali ustawę majową jako
„pierwszą próbę reformy świadczącą, że niepodległości
nie da się oddzielić od obalenia arystokracji i reform
agrarnych”.

Mimo połowiczności Konstytucji 3 Maja, państwa za­
borcze upatrywały w niej groźny dla siebie przejaw
ruchu postępowego. Katarzyna II wręcz określiła wy­
padki majowe w Warszawie jako „zarazę rewolucyjną”.
Nad dziełem wielkiego Sejmu zawisł cień Targowicy.

(AW)

można by ze sporą dozą
prawdopodobieństwa przy­
jąć, że objawy typowe dla
poszczególnych schorzeń są
u wszystkich ludzi w za­
sadzie podobne, przy czy­
sto indywidualnym
tylko stopniu ich wzajem­
nego „przemieszania" i
zróżnicowaniu stopnia ich
nasilenia.

Ale nawet przy takim za­
łożeniu, sprawę postawie­
nia właściwej, słusznej dia­
gnozy — nie sposób zaliczyć
do kategorii prostych. Wie­
dza lekarska zdołała zróżni­
cować dotychczas około 30
tysięcy schorzeń! Zapamię­
tanie ogromnej ilości infor­
macji — dotyczących sym­
ptomów tych schorzeń —

zaczyna już dziś przerastać
naturalne możliwości chłon­
ne umysłu ludzkiego. I tu
właśnie z pomocą lekarzowi
zaczynają ostatnio przycho­
dzić automatyczne maszyny
matematyczne z kategorii
„elektronowych mózgów".
Zasadniczą cechą tych u-

rządzeń jest zdolność „z a-

pamiętywani a"
Wielkiej ilości informacji i
szybkiej ich przeróbki w

takt — utrwalonych w pro­
gramie działania maszyny
— reguł, opartych na prze­
słankach logiki ma­
tematycznej.

Poszczególne symptomy
chorobowe rejestrowane są
językiem symboli matema­
tycznych, „zrozumiałych"
dla maszyny. W ten sam

sposób wyrażony zostaje
(obliczony na podstawie a-

naltzy w dostatecznie wiel­
kiej ilości przypadków) sto­
pień prawdopodobieństwa
występowania określonego
symptomu, w związku z o-

kreśloną chorobą. Na pod­
stawie tak ułożonego pro­
gramu — maszyna matema­
tyczna może już w błyska­
wicznym tempie przeanali­
zować każdy nowy przypa­
dek chorobowy i odpowie­
dnio go „skatalogować”.

Nie sądźmy jednak, te

maszyny matematyczne
mogą dziś całkowicie za­
stąpić lekarza (należy wąt­
pić zresztą, czy nastąpi to

kiedykolwiek). Ich rola po­
mocnicza w medycynie wy-
daje się jednak już obec­
nie niezwykle istotna i
cenna.

Wielkie maszyny mate­
matyczne, to jeden biegun

zastosowań elektroniki to

medycynie. Drugi, przeciw­
ny — to różnorodne, mi­
niaturowe urządzenia e-

lektroniczne z gatunku „ra­
diowych pigułek”.

Urządzenia takie służą*
ce do badań pracy przewo­
du pokarmowego — kryją
w swym wnętrzu mikro-
radio - nadajnik, zasilany
przez lilipucią bateryjkę
elektryczną. Mogą być ona

względnie łatwo i bez o-

baw... połknięte przez pa­
cjenta.

„Pigułka radiowa" wypo­
sażona jest w miniaturowy
czujnik elektrbnowy. Pod­
czas gdy przemieszcza się
ona w ciągu kilkunastu
godzin przez przewód po­
karmowy, czujnik może
mierzyć np. w sposób cią­
gły — stopień kwasoty.
Informacje o wynikach tych
badań, przekazywane są na

zewnątrz organizmu drogą
radiową, przy wykorzysta­
niu zdobyczy techniki „te­
lemetrycznej", stosowanej
ostatnio z takim powodze­
niem w przypadkach badań
przestrzeni kosmicznej, za

pośrednictwem rakiet czy
sputników.

Na „pigułkach radio­
wych" nie kończy się a-

sortyment nowoczesnego
sprzętu elektronicznego. —

Medycyna przeżywa dziś
okres jego prawdziwej „in­
wazji’. A więc: wielokana­
łowe aparaty elektro-
encefalograficz-
n e, służące do badania
najsubtelniejszych zjawisk,
stanowiących fizyczne po­
dłoże pracy systemu ner­
wowego i mózgu... Urządze­
nia ultradźwiękowe — u-

możliwiające lokalizację
niektórych schorzeń we­
wnętrznych organizmu,
działające znacznie skute­
czniej, niż „klasyczne" a-

paraty rentgenowskie... A-
paraty — w których do ba­
dania subtelnych procesów

fizjologicznych, zachodzą­
cych w tkance żywej — za­
stosowano „atomowe pro­
mieniowanie" sztucznych
izotopów...

Na pozór wszystko to wy­
gląda trochę fantastycznie.
Jedna sprawa zdaje się już
nie ulegać wątpliwości:
PRZYSZŁOŚĆ NAUK ME­
DYCZNYCH WIĄZE SIĘ

NIEROZŁĄCZNIE Z
STĘPEM FIZYKI I TECH­
NIKI, Z ZASTOSOWA­
NIEM Ścisłych metod
MATEMATYCZNYCH I
NOWOCZESNEJ TEORII
INFORMACJI!

teorii. Bynajmniej.
władzy, która zgodnie z jego doktryną niezmienną, była
mu powierzona jako skarb święty, ani wyrzec się praw,
które jak twierdzi, nadało mu samo niebo. Instytucja jego,
taka jaką nam wykłada — na daje mu władzę cywilną i po­
lityczną nad całym światem. Jak kościół myślał dziesięć
wieków temu, tak samo myśli dzisiaj jeszcze’’*)

Rzeczywiście, papieże 1 diziś uważają się za najwyższą,
nie tylko duchowną, ale i świecką władzę. „Władza została
dana cesarstwom nie tylko dla rządzenia światem, lecz
przede wszystkim dlatego, by niosła pomoc Kościołowi" —

pisał Pius IX w encyklice „Quanta cura”. Tenże papież
obłożył (profilaktycznie) klątwą każdego, kto odważyłby się
wystąpić przeciw świeckiej władzy papiestwa. W myśl sta­
rych — a ciągle świeżych i aktualnych — teorii, kościół
jest społecznością wyższą od państwa i niezależną od niego,
ponieważ — jak to stwierdził w 1958 r. kardynał Ottaylani
— władza państwowa „otrzymuje swoją moc i rację bytu
od władzy bożej" (której jedynym przedstawicielem i sub­
stytutem na ziemi jest papież). Z tego też powodu prawo
państwowe winno być — w myśl tej doktryny — zgodne,
więcej — powinno wypływać z praw papieskich.

Artykułem wiary, słuszność którego należy uznawać pod
groźbą klątwy, jest nadal orzeczenie soboru trydenckiego,
w myśl którego kościół ma prawo zmuszać wier­
nych do przestrzegania swych praw i karać za ich nieprze­
strzeganie nie tylko sankcjami - - - - -

-..................

teologowie nadal uważają, że za

można stosować takie kary jak
wet — karę śmierci).

Brak możliwości wyegzekwowania
kościół zmierza do pośredniego
świeckiej. Przykładem może być konkordat z Ekwadorem; w któ­
rym państwo zobowiązywało się do wykonywania na obywatelach
wyroków władzy kościelnej. Przykładem — były także stosunki

panujące w Polsce przed 193D r., kiedy to pozostające w zależności
od kościoła władze sądowe skazywały obywateli na kary więzie­
nia za takie grzechy jak... przetłumaczenie książki, treść której

kler uznał za „bezbożną”. Przykładów można by zresztą przyto­
czyć wiele. Wszystkie one dowodzą, że średniowiecze żyej na­
dal w oficjalnych poglądach papiestwa.

kościelnymi. (Współcześni
grzechy przeciw wierze

grzywnę, więzienie, a na-

tych kar powoduje, te dzli

sprawowania władzy

•) A. Franc«, „Kościół a republika”.
W. MER.

Metalowe

ugory
W pięcioleciu nasze hutnictwo rużyje 7 mi­

lionów ton cennego metalu. Ilustracją moż-

oszczędnośclowych tego potentata
sporządzone w

liwości
jest ciekawe zestawienie,
oparciu o dane produkcyjne roku 1959.

Według tych danych, możliwości oszczęd­
nościowe hutnictwa szacuje się na 718 tys.
ton metalu, co odpowiada prawie półtora­
rocznej zdolności produkcyjnej dużej sta­
lowni! Gra warta jest więc świeczki.

KONSUMENT NR 1 -

PRZEMYSŁ STALOWY

Największym konsumentem stali jest prze­
mysł metalowy. I też odpo-wiedriio duże po­
siada możliwości oszczędzania. Wydawałoby
się — drobiazg: odbiornik radiowy, a zmniej­
szenie ciężaru części stalowych na jeden apa­
rat o 0,75 kg przyniesie rocznie 800 ton stali.
Albo: silniki elektryczne. Wprowadzenie do
produkcji zmodernizowanej serii „c” oznacza

zaoszczędzenie 5.900 ton żeliwa, 4.350 ton

blach, 694 ton miedzi, 189 ton aluminium
w ciągu roku, w porównaniu z budowanymi
obecnie.

W przemyśle stoczniowym zastąpienie sta­
li węglowej stalą niskostopową pozwoli na

zmniejszenie ciężaru kadłuba statku aż
o 30 proc. Zastosowanie stali stopowych
w samochodzie ciężarowym A-80 zmniejszy

jego ciężar o 800 kg. Przez użycie materia­
łów o większej wytrzymałości, ciężar wago­
nu osobowego 43 A można obniżyć o 6—12
ton.

Nie mniejsze niż konstruktorzy pole do
popisu mają technolodzy: nowoczesne meto­
dy odlewania pod ciśnieniem pozwalają
zmniejszyć o połowę zużycie metalu oraz

ograniczyć do 1/3 obróbkę skrawaniem. Zaś
konstrukcje spawane dają zmniejszenie cię­
żaru wyrobu o około 15—20 proc, w stosun­
ku do nitowanych.

INNI — TEŻ NIE OD MACOCHY

Komunalne przedsiębiorstwa komunikacyj­
ne otrzymują dla swoich potrzeb szyny tram­
wajowe, których metr waży ponad 49 kg.
Tymczasem za granicą stosowane są szyny
znacznie lżejsze, bo o ciężarze 13 kg. Uży­
cie szyn lżejszych przyniesie oszczędności
około, i 000 ton stali.

Do budowy gazociągów używa się rocznie
20 tys. ton rur. Z obliczeń wynika, że za­
miast stosowanych obecnie rur o grubości
ścianek 6,5 mm wystarczą ścianki 3—4 mm

przy tym samym gatunku stali.
Zdaniem fachowców, istnieją duże możli­

wości zastępowania stali tworzywami sztu­
cznymi w budownictwie, budowie maszyn,
taboru kolejowego i pływającego, samolo­
tów, artykułów powszechnego użytku.
W skali rocznej tworzywa zastąpić mogą
około 50 tys. ton metalu.

Obliczono, że o 18 proc, obniżyć można

zużycie stali na 1 m1 budynku, a to głównie
przez właściwe projektowanie.

1/5 stali zużywanej w zakładach przemysłu
chemicznego stanowią odpady. Sprowadzenie
ilości odpadów do „przyzwoitej” granicy
12 proc, dać winno w sumie blisko 20 tys.
ton metalu.

*

Długo można by kontynuować rejestr
istniejących rezerw, wielkich i małych szans

na oszczędzanie stali. Nie wątpimy, że te

„metalowe ugory” zagospodaruje technik
i inżynier, technolog i konstruktor. A więc —

uwaga: dla stali nastaje okres ochronny!

/
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„Giną nationale", czyli
Lollobrigida — zapytana,
co sądzi o Brigitte Bardot—
odpowiedziała po namyśle:
„Ona ma całkiem niebrzyd­
ką twarz".

PLOTKI

ale
kulturalne

Okazuje się, że „boska”
Lollo nie pierwszy raz wy­
kazała, jak potrafi być
obiektywna w stosunku do

filmowych rywalek. Bo o-

kreślenie twarzy Bardotki
(bez innych, dodatkowych
szczegółów) było skromnym
przypomnieniem o tamtych
szczegółach anatomicznych
własnej osoby.

Z LITERATURY
Ultwstur. wzbogaciła aę o

nowy przekład. Oto xnaną
■z tukę Sartr«*a „Ladacznica z

ras ariami” przetłumaczono na

Język esperanto.

Teraz Ładniej f dostępniej
brzmi taki tytuł: „La respek-
tinda prortitucelina”. wiado.
mo już -wtedy każdemu, a ja­
ki*. zasady chodzi...

Jeden z bohaterów słucha­
nejwdniu22bm.ogodz.18
zmyślnej krotochwili Leszka
Herdegena i Jacka Stwory
Pt. „Jak żołnierz zbija na­
wrócił” takimi oto słowy wy­
kłada na wstępie filozofię ży­
wota swoich — jak się oka-
że — raczej poczciwych kom­
panów:
...Po to są język, podniebienie,
Byś piwem zwilżał je sumien­

nie,
Przykazał bowiem św. Cherub,
Popijaj tęgo a nic nie rób...

W rzeczywistości jednak,
chociaż z przewodnim bohate­
rem utworu, owym żołnie­
rzem, który zbója nawrócił,
zawieramy znajomość w po­
dejrzanej, przydrożnej trak-
tierni, o nieróbstwo ani na

chwilę nile mamy prawa go
posądzić. Sam już tytuł mora­
litetu przeczy temu jak naj­
bardziej. Dokumentnie na­
wrócić zbója nie jest r.a ogół
rzeczą łatwą. A cóż dopiero
o takim rozgłosie i takich kwa­
lifikacjach, w jakie swojego
Madeja ubrali metaforycznie
Herdegen i Stwora.

Ale czegóż nie zdziałają do­
wcip i... kobieta? Nawet o-

krutny zbój Madej musi osta­
tecznie skapitulować przed
chytrym żołnierzykiem prze­
branym w kobiece szatki, któ­
ry gwoli ostatecznego pognę­
bienia czyni go na dodatek
rogaczem.

.Na przykładzie zbója 1 żoł­
nierza okazuje się, że organi­
zację zbudowaną na ucisku 1
przemocy można w każdej
chwili rozsadzić od wewnątrz.
Ta ucieszna na pozór kroto-
cliwila, rozgrywająca się w

nieokreślonym bliżej miejscu
i czasie, okazuje się bowiem
w istocie wcale nie banalnie
pomyślanym moralitetem. Po­
trąca delikatnie o problemy
zasadnicze, o pojęcia dobra i
zła, o sprawy, na których na­
wet śmierć, doprowadzona

przez autorów
ion, „jakoś nie
znać...”

Na szczęście
le mamy z nią w słuchowi­
sku do czynienia. Uwaga au­
torów koncentruje się p.awie
bez reszty na sprawach do­
czesnych, ukazanych oczywi­
ście w krzywym zwierciadle.
Są to sprawy, które w każdym
czasie i pod każdą szeroko­
ścią geograficzną uprzykrzają
ludziom życie, z którym dla­
tego warto i należy walczye,
przy czym najlepszym orężem
bywa tu zwykle satyra. Ta-

ką właśnie bronią, bronią ru­
basznego dowcipu i ciętej sa­
tyry, szermują obficie w swo­
im słuchowisku Herdegen i
Stwora, a bujna fantazja osa­
dza ich utwór na pograniczu
realizmu i fikcji.

I ta właśnie — jeśli tak
powiedzieć — ponadczasowa
aktualność przydaje wartości
nagrodzonemu na konkursie
literaekm Rozgłośni Krakow-
:kiej P. R. słuchowisku Her­
degena i Stwory. Wzbogaca je
o elementy stosowane z po­
wodzeniem w sowizdrzalskich
moralitetach i ludowych wode­
wilach, pobudza do śmiechu i
wzruszenia, każę traktować
dobro i zlo z przekornym przy­
mrużeniem oka, pozwala u-

wierzyć w zwycięstwo ludo­
wej mądrości nad wypacze­
niami zbiurokratyzowanej
machiny życia...

*

Reżyser słuchowiska, Wła­
dysław Krzemiński, wywiązał
się ze swego niełatwego zada­
nia ku zadowoleniu — jak
nam się zdaje — autorów i

słuchaczy, do czego walnie

przyczynili się wykonawcy, a

w szczególności odtwórcy głó­
wnych ról: Izabella Olszew­
ska, Zbigniew Filus i Wiktor

Sądecki. Muzyka Anatola Za-
rubina bardzo interesująca.

Sztuka
wioną po
Teatr im.
polska

Saganka w towarzystwie J. Cocteau

Franęoise Sagan „Zamek w Szwecji", wysta-
raz pierwszy w Polsce 21. VII. br. przez Stary
H. Modrzejewskiej w Krakowie — a więc jej
prapremiera (albowiem warszawski

spektakl, na skutek wijprzedzenia go przez „szybkościo-
wo.” pracę reżysera i aktorów krakowskich — utracił
palmę pierwszeństwa prapremierowego) — jest także
pierwszym utworem dramatycznym tej niezwykle inte­
resującej, choć może nazbyt sensacyjnymi środkami re­
klamowanej pisarki młodego pokolenia francuskiego.

Nie trzeba chyba przypominać specjalnie czytelnikowi np.
powieści Sagankl ,.Witaj smutku” — zwłaszcza, że niedawno

przypomniał książkę film, po którym niemal wszystkie pod­
lotki i jut nie-podlotkl zaczęły naśladować fryzurę głównej
bohaterki — 1 nagle ujrzeliśmy na ulicach, w lokalach 1 pod­
czas urlopowych wczasów całe roje krótko, po chłopięcemu
przystrzyżonych kobiet -r a każda z nich bytta żywym przy-
WITANIEM SMUTKU. Dosłownie 1 w przenośtnl—

Jak wiadomo, Saganka stworzyła pewiien typ litera­
tury — choć trudno byłoby nazwać tę literaturę pisar­
stwem wielkich ambicji artystycznych, czyli twórczo-
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WAKACYINE FILMY
Dziewczęta w mundurfcach

Franz Hoellerlng, wg. aztukl Ch. WlnaloaScenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Geza Radyanyl

ostacl Janusza Kor­
czaka (1878—1942),
lekarza pediatry,
pedagoga, utalento­
wanego pisarza o

dzieciach i dla

dzieci, poświęca swą książ­
kę Hanna Mortkowlcz-Ol-
czakowa. Gromadzi w niej
własne wspomnienia oraz

ustne 1 pisemne relacje
współczesnych, próbując
odtworzyć potomnym żywą
1 jasną postać działacza

społecznego, reformatora

wychowania, człowieka,
który nade wszystko uko­
chał dzieci. Pozostał z nimi
do końca życia dzieląc z

wychowankami męczeńską
śmierć w obozie hitlerow­
skim w Treblince.

słoneczna I deszczowa
/

Tr«&

To mi się
podobało

i

Atonie

Wnioski

Tytuł
Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

Treść

To mi się
podobało:
A to r.ie:

Wnioski

NOWA „CZERWONA

OBERŻA"
V.

n lemiecko-francu.sk*

Lilii Palmer, Romy Schneider, Therese
Glehse i inne.

Żeńska pensja w Poczdamie. Panuje su­
rowa dyscyplina. Za surowa jak na mło­
de serca dorastających dziewcząt. Po­
między przełożoną pensji a przeciwnicz­
ką jej rygorów młodą nauczycielką po-
wstaje konflikt na tle przeżyć młodej
pensjonariusziki, zakochanej w nauczy­
cielce.

Przede wszystkim koncepcja kolorystycz­
na. Wyrafinowana, subtelna i konsekwen­
tna. Potem rola Lii! Palmer, która wy­
bija się swoją indywidualnością aktor­
ską, choć trzeba przyznać że film grany
jest dobrze i przez inne aktorki.

Sam melodramat trąci już dziś myszką.
Intermedia w filmie stanowią motywy
z życia służby kuchennej moim zdaniem

niepotrzebne 1 przejaskrawione.

Tajemniczy rewolwer

Fred Freiburger

Hanna Mortkowicz-OI-
czakowa — Janusz Kor­
czak. „Czytelnik”, s. 284,
14 zL

Dokument z 1502 r. zna­
leziony niedawno w krako­
wskim Archiwum Metro­
politarnym, rozstrzygnął
od wieków trwający spór
dwóch miast

Norymbergii
przedmiotem
pochodzenia
rzeźbiarza. W dokumencie

tym Wit Stosz — tak bo-

— Krakowa 1
— którego

było miejsce
genialnego

wiem poprawnie brzmi je­
go nazwisko — określony
jest wyraźnie: Vitus scupl-
tor de Horb, Urodził się w

Horb, niewielkim mieście

położonym nad Nekarem w

Szwabii.

Uwzględnienie tego fak­
tu 1 Innych obiektywnych
prawd historycznych opar­
tych na dokumentach, w

pierwszym w Polsce mono­
graficznym opracowaniu
całokształtu twórczości Sto-

sza, jest nie tylko wielką
zasługą autora, ale i słu­
szną podstawą do podkre­
ślenia osiągnięć nauki pol­
skiej.

Wraz i łaciną przywę­
drowały do Polski mowy
Cycerona, które przed wie­
lu laty stanowiły dla na­
szych rodaków niedościg­
niony wzór oratorskiego
piękna.

Niewiele zmienili się Po­
lacy. Tak dziś, jak i w da­
wnych czasach nfe skąpili
sobie jadła i napoju, i nie­
chętnie rezygnowali z oka­
zji do wygłoszenia choćby
okolicznościowej mówki na

temat

nych
nych
nych,
jowyęh.

Niestety, zaginęły w na­
rodzie talenty oratorskie, o

czym świadczy wydany o-

becnie „Wybór mów staro­
polskich”, który licznym
zainteresowanym czytelni­
kom „Księgarni Powszech­
nej” (Synek Główny 23) u-

dostępniło „Ossolineum”.

od ma-

1 fflolo-

psycho-
mówiąc
literac-

pasjonowały go rozmaite

dziedziny wiedĘjr,
tematyki, filozofii

gii po socjologię i

logię tłumu, itiie

już o twórczości

klej, którą zaiinteresował

się dość późno, i za którą
zdobył zasłużone uznanie w

świecie. Dlatego też z pra­
wdziwą radością powitali­
śmy nowy tom z popular­
nej serii „Nike”. *

Sgcięsny Dettlof — Wit
StosŁ T. 1—2, „Ossoli­
neum", a. 323 + 241, 200 zt.

Anglia

Oto jeszcze jeden przyczynek do niemie­
ckiej psychologii wychowania, która w

rezultacie przygotowała obydwie wojny.
Film działa bardzo ostrzegająco nawet

dzisiaj, mimo iż pozornie ukazuje hi­
storię z dawnych lat.

Val Guest

Dziewczęta w mundurkach

Lizabeth Scott, Nicole Maurey, Stev«

Cohran, George Cole, Herbert Marshall,
Jon Whiteley.

Bawiący się chłopcy na gruzach zburzo­
nego domu znajdują rewolwer. Pada
strzał i jeden z nich zostaje ciężko ran­
ny. Sprawca wypadku ucieka w popło­
chu. Napróżno szuka go matka, napróżno
wdaje się w sprawę Scotland Yard, za­
interesowany przede wszystkim pocho­
dzeniem broni. Chłopiec kryje się. Tym­
czasem dołącza się do poszukiwań pra­
wdziwy sprawca morderstw, popełnionych
jeszcze w czasie wojny właśnie z tego
rewolweru...

Tempo filmu wytrzymane od początku
do końca.

Ani to kryminał ani dobra sensacja.
Zawiązanie dramatyczne nie przekonu­
jące i prymitywne a rozwiązanie jak z

powieści Dumasa. Film pod każdym
względem słaby.

Anglicy którzy słyną z rzeczowych, u-

motywowanych psychologicznie 1 aneg­
dotycznie sensacji tego typu, tym razem

pokazali niewypał. Szkoda na to pienię­
dzy i czasu.

Tajemniczy rewolwer

Na wstępie parę słów o tych, co byli pierwsi:
Wśród bardzo wielu źródeł sięgnął balet do włoskich maska­

rad, które stały się popularne w słonecznej Italii w okresie

poprzedzającym epokę Odrodzenia. Wtedy to na zakończenie
karnawału urządzano huczne pochody, sławne zwłaszcza w Ni­
cei. Z biegiem czasu pojawiły się w nich obok postaci ludz­
kich, poprzebieranych w najdziwniejsze stroje, również spe­
cjalnie tresowane zwierzęta, w roku 1625 Francesca Caccini

zorganizowała nawet imponujący balet konny. Potem maska­
rady odbywały się nie tylko w cgśsie karnawału, ale przy róż­
nych uroczystościach: turniejach, polowaniach, zabawach 1 ba­
lach dworskich. Okazjami do maskarad stały się nawet... po­
grzebowe stypy.

KRÓLEWSKIE ZABAWY

Poza Włochami najmocniejszą bazę miał balet we Francji,
gdzie zyskał sobie największego orędownika w osobie Ludwi­
ka XIV. W roku 1651 13-letni podówczas przyszły „król-słońee”
wziął osobiście czynny udział w widowisku baletowym wysta­
wionym na dworze francuskim. Tak przy tym zasmakował
w sztuce tańca, że zanini ukończył 32 lata wystąpił w 27 ba­
letach. Ludwik XIV tańczył głównie postacie bogów, a raz na­
wet w balecie „Triumf Bachusa” kreował postać... złodzieja.
Były to takie czasy kiedy mężczyźni uzurpowali sobie wyłącz­
nie prawo występowania w balecie. 'Na dworze francuskim,
każdy, kto chrial wejść w krąg najbliższych królowi dworzan,
kto chciał uzyskać od niego dobrze płatną synekurę — stara!

się. aby król powierzył mu rolę w Jednym ze swoich zespo­
łów tanecznych.

TEORETYCY BALETU W SUTANNACH

Gdy balet na dobre usadowił się na dworze francuskim,
sięgnięto do teorii, w 1682 roku król założył Akademię Sztuki

Baletowej, wtedy też ukazało się pierwsze dzieło, poświęcone
wyłącznie baletowi. Rzecz nadzwyczaj ciekawa, jego autorem

byt mnich, ojciec Mćnćtrier, Również autorami innych współ-
. ■_ -

. . duchowne, ni. inczesnych książek o balecie były osoby
Thoinot-zlrbeau i Mambrum.

OD MARYSIEŃKI
A w Polsce? Już za czasów Władysława IV

prądy francuskie dotarły do Polski. Wtedy ____

nywane były przez młodzież znakomitego rodu”, w Jednym
z tych baletów najprawdopodobniej był to balet urozmaicony
„poezyą Morsatina”, wśród najznakomitszych dworek znajdo­
wała się nie byle jaka osobistość. Była nią Francuzka, Maria

1 Jana Kazimierza
to balety „wyko-

tak zawsze aktual-
1 żywo komentowa-

wydarzeń politycz-
czy zdarzeń obycza-

Herman Broch — Nie­
winni. Przełożyła Wanda

Jedlicka. „Czytelnik”, a.

462, 27 zŁ

Wybór mów
skich. Wybrał i
nisław Nadolski,
neum”, s. 382, 35

staropol-
opr. Bro-

„Ossoli-
zł.

Hermana Brocha, autora

słynnnego utworu pt.
„Śmierć Wergilego”, zalicza

się obok Prousta, Joyce’a,
Kafki i Musila do grona re­
formatorów XX-wiecznej
prozy.

O swoim życiu zwykł
mawiać, że „żył 1 pisał, ot

i wszystko”, a poza tym...

UJtrjeitch

ścią pierwszej rangi. Tym niew/iiej każda z książek pi­
sarki (zresztą nielicznych.) wnosiła do magazynu lite­
ratury ciekawy materiał obserwacyjny, materiał o tyle
nowy — że ukazujący popnez spojrzenie dorastającego
pokolenia młodzieży na Zachodzie, owej młodzieży, któ­
ra wyrosła na gruncie modnego (zwłaszcza we Francji)
egzystencjalizmu — swój specyficzny stosunek do życia,
odartego z pięknych har/eł, ideałów i mgiełki roman­
tycznej. Wprawdzie ten zbeletryzowany egzystencjalizm
w wydaniu Saganki okazał się jedynie pogonią za

pseudofilozoficznymi Sfinsacjami, podbarwionymi ero­
tycznym smaczkiem utrudzonych, „pełnią" życia dziew­
cząt — ale dorzucał sporo niedostrzeganych wartości

psychologicznych i obyczajowych, zręcznie ujętych li­
teracko — do obr.ńzu pewnych środowisk zachodniego
świata ostatniej '/oby.

Odrzuciwszy więc mizerne „prawdy filozoficzne"
utworów Sagaytki — trzeba jednak przyznać młodej au­
torce umiejętność konstruowania fabuły, zgrabny dia­
log, zdolno/ci operowania nastrojem i w sumie: nie­
bagatelną znajomość rzemiosła literackiego.

Z tym '.większym zainteresowaniem przyjęliśmy zapowiedź
jej teatralnego debiutu. Zwłaszcza, źe sztuka „Zamek w Szwe­
cji” — r^awlązuje do utrwalonych już tradycji francuskiego
teatru bulwarowego. A zatem — bez zaskoczeń z jednej strony,
czyli r/iów bez wysokich ambicji pisarskich, natomiast
x niespodziewanie dobrym rezultatem warsztatowym: utrzy­
ma się na „wysokiej'’ fali dorobku bulwarowej sceny.

Więcej o „Zamku w Szwecji” nie naplszemy tym razem. Od­
notowaliśmy fakt prapremiery w Krakowie (po której
Jiózpocząl urlopy, toteż recenzję ze sztuki pozostawimy
4 widzom na... otwarcie nowego sezonu we wrześniu.

Warto jednak, na marginesie tych wywodów —

się osobą reżysera spektaklu. Jest nim miody wycho­
wanek krakowskiej Szkoły Teatralnej — obecny reży­
ser etatowy Teatru Śląskiego im. S. Wyspiańskiego
w Katowicach — Jerzy Jarocki.

Krakowska publiczność teatralna spotkała się z tym
nazwiskiem w r. 1952, kiedy młodzi absolwenci Szkoły
Teatralnej — wystawili w ramach pracy dyplomowej
„Apelację Yillona” Kazimierza Barnasia w reżyserii
Zdzisława Mroźewskiego (graną z początkiem minionego
sezonu na scenie Teatru Kameralnego w interesującej
inscenizacji i reżyserii Lidii Zamków). Wówczas rolę
„księżyka" odtwarzał właśnie... Jarocki. Następnie mło­
dy aktor wyjechał do Moskwy, gdzie w tamtejszej
GITIS, pod kierunkiem Gorczakowa, ucznia i przyja­
ciela słynnego Konstantego Stanisławskiego oraz Wach-
tangowa — studiował wydział reżyserski. Po powrocie
do kraju, Jarocki sporo reżyserował „w Polsce” —

a później związał się z Teatrem Śląskim — i również
w bieżącym roku zaprezentował krakowskim teatrom

jedno ze swoich przedstawień, podczas gościnnych wy­
stępów katowiczan w Krakowie: „Głupiec i inni" Je­
rzego Broszkiewicza. Spektakl ten przyniósł teatrowi
(i reżyserowi) nagrodę na festiwalu we Wrocławiu, zaś
w Krakowie zyskał opinię nieprzeciętnego wy­
darzenia scenicznego.

Jarocki dotąd nie specjalizował się w farsach typu
bulwarowego. Stąd też reżyserię „Zamku w Szwecji"
postanowił potraktować nieco eksperymentalnie. Pragnął
uczynić ze sztuki...
Coś w rodzaju pamiętnego filmu
(z Fernandelem), ~

wkrótce.
Na razie JaTockl

wojaże. Pozostawił
ale wyrażając uznanie dla pracy całego zespołu aktorskiego —

który w tak szybkim tempie „zbudował” ów krakowski „Za­
mek w Szwecji’. Żeby przedstawienie było jeszcze bardziej
krakowskie, o oprawę scenograficzną postarał się Woj­
ciech Krakowski. No, więc — 1 prapremiera polska w Krako­
wie — i krakowska Saganka. Czekajmy tedy do września, kra­
kowianie I

i

teatr

sobie

zająć

„kryminał" z przymrużeniem oka.
„Czerwona oberża”

Czy mu się powiodło — sprawdzimy

wyruszył do Francji 1 Anglii na teatralne

gotowy spektakl po krótkim okresie prób,

ODEJŚCIE
Jest pożegnanie twoich kroków
i pusta ręka obok okna
i wirowanie stołu krzesła
nieznośna lampa pies wypchany
Od chleba nocy który znałem
tylko z zapachu i opisu
po kwadrat obecności głosu
rośnie łodyga pomarszczona
wpół zieleniejąc —

Jak kamienność

urwanej głowy widok nagły
obok pamięci szczelnie pustej
toczy się rozkruszoną ścianą
na której oczy pożegnania
I krok na drugim cichnie brzegu
gdy ślad gorący
nas dogania —

O pocsątJsach bułatu

»Po włosku drgają
nogami i skaczą«

d’Arqulen, późniejsza Marysieńka, towarzyszka życia Jada III.
Mimo źe moda na balet przyszła do nas z Francji — uważa­

no go za „wymysł”
nego muzyka
stwierdził, że

bą, po czym

włoski. Świadczy o tym notatka nailwor-

Władyslawa IV, Adama Jarzemskiego, który
pod koniec spektaklu aktorzy rozmawiają ze so-

„po włosku drgaią nogami i skaczą”.

NIEPRZYSTOJNA PROZERPINA

Pierwszy występ baletu — jakby to można dziś powiedzieć
z prawdziwego zdarzenia — miał miejsce w Polsce dopiero
w 1727 roku, kiedy to za sprawą Augusta II przybyła do War­
szawy grupa tancerzy z Drezna, wystawiając balet „Prozer-
pina”. inauguracyjny występ nie był jednak zbyt fortunny.
Socjeta warszawska uznała bowiem owe przedstawienie,
a zwłaszcza sposób tańczenia, za nader nieprzystojny tak, że
na drugie niemal nikt się nie zjawił.

Pierwszym całospektaklowym baletem wystawionym w Pol­
sce był balet Missoiy’ego, który dano w 1767 roku. Pierwszy
natomiast polski afisz teatralny pochodzący z listopada 1765 ro­
ku podaje, że w „nperałnl” przy ul. Królewskiej grano
trętów” J. Bielawskiego z ..Dwiema balletami”.

ZŃOW KRÓLEWSKI PROTEKTOR

Na miano orędownika baletu zasłużył sobie bez wątpienia
itauisław August Poniatowski. Za jego panowania
w Polsce aż 165 baletów!

Za króla Stasia nastąpiły w dziejach polskiego
niezwykle ważne wydarzenia. Oto w 1789 roku w

zieukowskim wystawiony został balet ,,Kleopatra”,
kuplety napisali: Aram Naruszewicz i Franciszek Zabłocki.
I w tym to właśnie balecie po raz pierwszy wystąpiła w roli

tytułowej tancerka — Polka, panna Sitańska.

1baletowej

Jak można wnosić z ówczesnych źródeł, pierwsza polska pri­
mabalerina była wychowanką — i to wiąże się z drugim naj­
ważniejszym wówczas wydarzeniem baletowym — pierwszej
polskiej szkoły baletowej, którą w drugiej połowie XVIII wie­
ku założył w Grodnie podskarbi litewski, hrabia Tyzenhaus.
Warto odnotować, że pierwsi uczniowie tej szkoły
rekrutowali się z dzieci chłopskich.

Tak wyglądają w skrócie początki polskiego baletu. Potem
w jego historii następuje dłuższa przerwa, a następna, bardziej
interesująca wzmianka o wydarzeniu baletowym pochodzi
a roku 1893, kiedy to baletmistrz Le Doux wystawił balet „Ko­
niec żniwa”.

PIERWSZA POLSKA PRIMABALERINA

baletu dwa
teatrze la­

do którego

4

-i

i
Opracował

BOGDAN KUJAWA

wysławiono
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Na razie wiadomo jeszcze
niewiele, prawie nic. Pewna

jest tylko data, miejsce akcji
i hasło. Resztę należy z tyci
3 skromnych danych wypro­
wadzić, wymyślić, opracować
i wykonać. Co prawda jest je-
szcze sporo czasu, ale wiado­
mej że nic nie leci tak szyb­
ko Jak czas. A roboty — huk!

Przystępując do opracowa­
nia projektów konkursowych
czołowi architekci ZSRR wie­
dzieli, Ńe 20 maja 1967 r. w

50 rocznicę władzy radzieckiej,
w Moskw.te rozpocznie się ko­
lejna wystawa światowa, pod
hasłem „Pok5j i postęp”. Mo­
skiewska wystewa pobić ma

wszystkie dotychczasowe po­
ziomem, rozmachem, wielkoś­
cią. Od poprzednich różnić się
ma w swej istocie, ,taik jak
różni się słowo „socjalizm” od
słowa „kapitalizm”. Z tymi
wiadomościami zasiedli da de­
sek projektowych.

Ostatnio opublikowano już
plany ponad 30 zespołów u-

czestniczących w konkursie.
Choć wybór nie został jeszere
dokonany warto zaznajomić
się z pracami, choćby ze

względu na niesłychaną róż-
ł norodność pomysłów. Są
? wśród nich niezwykle ciekawe

jlub szablonowe, są realne i
I mniej realne. Każdy jednak
| jest inny.

IłfiosBcuw 1967
plac itanowltey odcinek magdjstre-
11 zatraca iwój odświętny
raikter.

WIELKI KONKURS

skady, sadzawki, leśne ustronia
— zieleń jako czynnik dominujący.
W niej skryte „osady” poszcze­
gólnych pawilonów. Ładne? Na

pewno tylko, „że mało współczes­
ne, na pewn-o „pokojowe”, ale nie­
zbyt „postępowe”.

zakończeniu wystawy mógłby po­
zostać jako stałe miejsce ekspo­
zycji. » przyroda wewnątrz pier­
ścienia nakryta przeźroczystym
dachem stałaby się później wiel­
kim ogrodem zimowym dla mo-

skwiczan.

Dokoła radzieckiego pierścienia
— ekspozycje innych krajów. U

wejścia na wystawę — plac po-
pokoju i postępu otoczony pawilo­
nami międzynarodowymi. Pom-

nik-symbol: cząsteczka krwi, wy­
rażająca ideę życia. Rozwiązanie
bardzo śmiałe, obchodzi jednak
bokiem główne hasło wystawy.
Ponadto niezwykle kosztowne.

0 Najśmielsze rozwiązanie ar­
chitektoniczne: eałość wystawy
ujęta jako ogromny, okrągły stół

narodów, pierścieniowa estakada

na betonowych podporach. Wokół

pawilony
estakadą
włamie,

specjalna
wychodzi
łu”. Jest

błony,
gigantyczny radioteleskop,
środku „sferorama” — superkino
na 15 tys. widzów.

Bardzo efektowne ale... dlacze­
go właściwie autorzy „odciągnę­
li” całą wystawę w powietrze na

wysokość wielopiętrowego gma­
chu?

wszystkich państw. Pod

parki, restauracje, ka-

Pawilon radziecki —

konstrukcja wisząca
nieco ku środkowi „sto-

okrągły, ma dach wglę-
zwierciadlany, tworzący

W

O\o pokrótce ich opis:
0 Projekt, którego generalnym

założeniem jest wydostanie natu­
ralnego tła przyrody. Wodne ka-

0 Wykładowcy i studenci mos-

skiewskiego Instytutu Architek­
tury oparli swoje założenia na

dwu liniach równoległych magi­
strali. Przez pawilon wejściowy
i luk triumfalny droga wiedzie
na plac centralny: Forum Pokoju
łączące obie magistrale. Marmu­
rowe płyty, pola róż, błękitne je­
ziora. Wzdłuż pawilony tonące w

zieleni. Po jednej stronie ZSRR,
Chiny, Czechcsłowac. -a, Polska —

po drugiej Anglia, Francja, USA.
Na środku forum przeźroczysta
monumentalna bryła Pałacu Po­
koju błyszcząca w słońcu we

dnie, przypominająca latarnię
morską w nocy, symbol szerszy
niż paryskie i wystawy — w ieża
Eiffla czy brukselskie Atomium.
Jest to jeden z najciekawszych
zgłoszonych projektów.

re-

du-
dno

wgłąb.

(gi Dwa warianty projektu Ekspe­
rymentalnego Instytutu Planowa­
nia. '

Pierwszy — najfantastycz­
niejszy, drugi — najbardziej
alny.

300-metrowy okrągły plac z

żą taflą wody pośrodku jak
amfiteatru opuszczony
Nad placem na elipsie orbity 180
metrowa błyszcząca kula ze stali
i aluminium. Wokół luźna kom­
pozycja pawilonów. I drugi —

plac centralny od którego po
spirali „rozkręca się” cała wy­
stawa. Ekspozycja radziecka bar­
dzo bogato
wejściowym

zdobiona, w punkcie
wystawy.

razie wiadomo o

Do kogo ta mowa ?
—

To rzecz dowiedziona, że
psu najczęściej śni się hy­
cel, pijakowi prohibicja, a

londyńskiemu BBC... komu­
nizm. Takie sny męczą w

nocy i odbierają jasność
spojrzenia w dzień.

Wyjaśnia to w jakimś
przynajmniej stopniu skwa­
pliwe podchwycenie przez
BBC wywodów konserwa­
tywnego dziennika „York­
shire Post”, mozolnie do­
wodzącego, że serdeczne
przyjęcie zgotowane przez
Anglików radzieckiemu ko­
smonaucie Gagarinowi nie
świadczy o prokomunisty-
cznych sympatiach synów
Albionu. „Niewątpliwie lon-
dyńczycy umieścili go w

swoim sercu dla niego sa­
mego... Tłum brytyjski lu­
bi entuzjazmować się umie­
jętnościami...

'

Cały ten wywód BBC
wykorzystało w kolejnej au­
dycji w języku polskim.

Kogo jednak chce „York­
shire Post”, a za nim BBC
o tym przekonać? Czyli —

do kogo ta mowa? —

Czyżby opinię społeczną
w Anglii? Chyba nie. Prze­
cież angielscy panowie i
panie Smith, którzy tak o-

wacyjnie przyjmowali Ga­
garina, sami najlepiej wie­
dzą, jakie to uczucia przy­
wiodły ich na trasę prze­
jazdu radzieckiego gościa.
Na pewno nie muszą prze­
czytać o tym dopiero na

szacownych stronicach
„Yorkshire Post”.

Królowa angielska, która
podejmowała majora Ga­
garina śniadaniem, też chy­
ba nie Wchodzi tu w ra­
chubę. Ją nie sposób po­
dejrzewać o pokomunisty­
czne sympatie.

A więc może chodzi o

przekonanie politycznych
partnerów Wielkiej Bryta­
nii o tym, że jest ona nie­
skażona bakcylem komu­
nizmu? Ale to pytanie z

cyklu niebezpiecznych. O-
znaczałoby to bowiem, że
polityczni partnerzy i kon­
trahenci Wielkiej Brytanii
są skłonni podejrzewać ją
o prokomunistyczne sym­
patie czy słabości. Fe. Oto,
do jakich absurdów prowa­
dzi podobna dociekliwość.

Jeśli chodzi o powielenie
przez BBC po polsku wy­
nurzeń konserwatywnego
dziennika, to cel tego staje
się jeszcze bardziej niezro­
zumiały. BBC naprawdę
nie musi usprawiedliwiać
Anglików serdecznie wita­
jących Gagarina, nie musi

uspokajać Polaków co do
wydźwięku okrzyków
wznoszonych nad Tamizą
na cześć radzieckiego kos­
monauty. Sami gościli go
właśnie nad Wisłą.

A może konserwatyści
z „Yorkshire Post” i ich
koledzy z BBC pragną u-

spokoic po prostu... samych
siebie? Swój własny strucli
przed komunizmem.

KARO

• Punkt wyjścia: schemat ko-

muinikacyjny. Elipsa luto zygzak
j-ednoszynowej kolei linowej jak
gałąź obrysowana liśćmi pawilo­
nów różnych krajów. Na papie­
rze projekt wygląda efektownie,
ale dla zwiedzających zatraci się
całkowicie kompozycja całości. I
znów ten sann brak wyrażenia tre­
ści zawartych w haśle.

0 Kilka pjomysłów o podobnym
założeniu. Wystawa w formie u-

kładu planetarnego. Na orbitach
w roli planet i sputników —

główne pawilony. Poszczególne
części obszaTU ograniczone orbi­
tami — sektory wystawy. Ujęcie
oceniane jiako formalistyczne.
Dodatkowy szkopuł: budować
trzeba jwż niedługo.
1967 wiadiomości nie
starzałe?

Czywr.
będą prze­

formie ma-0 Teren, wystawy w

py świata. Na miejscu Ameryki
pawilon USA, obok na wyspie
Kutoa, w dalekim kącie Austria-
lia. Dla odmiany kłoipot z oce­
anem w środku. Gdzie umieścić

pawilony międzynarodowe? Na
moście? Dhteracka fantazjia, ale 1-
dei jedności świata wtłoczyć rią
w nią nie da.

0 Wariant Inny: głęboki wąwóz
napełniony wodą, z lewa kraje
kapitalistyczne, z prawa obóz »e-

cjalizmu. Trzy mosty łączą oba

brzegi — symbol współpracy. Dość

płytkie ujęcie treści zjednoczenia
świata.

0 Ze®pół architektów z Głów­
nego Inertytutu Planowania wy­
szedł z innego założenia. Jako
centrum kompozycji wystawy —

pawilon-pałac ZSRR, ogromny
pierścień o kilometrowej średni­
cy na betonowych podporach. Po

Tyle na

projektach. Czy któryś z nich
zostanie przyjęty w całości

czy też nastąpi kompilacja e-

lementów jeszcze nie wiado-
~ mo. Pewne jest tylko, że pra-

ludzkiej 'dłoni u stóp" — symbol ce nad wszechświatową wy-
pokoju. Wybiegające z forum pa- moskiewską
wilony państw socjalistycznych.
Zasadniczy mankament projektu: już dużego rozmachu, (zo)

O Jeszcae raz Forum Pokoju,
tym razem w wykonaniu młodych
architektów z Mosprcj-ektu. O-

gromny plac. Na pierwszym pla­
nie jezioro, a na wyspie płonący
wieczny, „rakietowy” znicz —

symbol postępu. Biały gołąb na

nabrały

MAT ER
ET MAGISTRA

(Korespondencja x Kctgtnu)

Dobiegły końca prace nad ostate­
cznym wykończeniem tekstu nowej
encykliki „społecznej” papieża Jana
XXIII, która zdaniem obserwatorów
watykańskich ma stanowić próbę
modernizacji nauki Kościoła w spra­
wach społecznych zawartej w po­
przednich dwóch encyklikach: „Re­
rum novarum” — Leona XIII 1
Quadragesimo anno” — Piusa XI.

Encyklika nosi tytuł: „Mater et

magistra” i stanowi najdłuższy do­
kument opublikowany kiedykolwiek
przez Stolicę Apostolską. Nie ulega

Najkrócej o sprawach nienajważniejszych
Szarmancki unik

Wielbiciele Brlgitto Bardot żywią głęboką urazę do francuskiego
ministra poczty, iż w serii znaczków z podobiznami aktorów ni«
znalazła się podobizna BB. Minister odparował zarzuty: „Czekam,
aż będzie możliwość wypuszczania znaczków trójwymiarowych”.

Kosmiczni problemy

Prawnicy amerykańscy łamią sobie głową nad zagadnieniami praw­
nymi dotyczącymi przestrzeni kosmicznej, oto jeden z problemów*
Jeśli w Kosmosie zamordowany by został człowiek — kto jest powo­
łany do tego, aby go ukarać?

Znaczenie praktyczne

„Ordery umożliwiają odróżnianie kelnerów od polityków” (Erich
Mende, przewodniczący r“

mieckiej — FDP).

Subtelni poddani

„Traktujcie, na litość
ludzi” — skrytykowała
w miasteczku szkockim,
królowej Elżbiety i księcia Filipa zawiadowca stacji kazał usunąć
z peronów nie tylko afisze reklamowe, ale także powszechnie znane

tabliczki „dla mężczyzn” i.,,dla kobiet”.

zachodnionitemieckiej Wolnej Partii Nie-

boską, parę królewską jako inteligentnych
ostatnio prasa londyńska władze kolejowe

Stirling. W związku z przejazdem

Aż tak źle?

Królowej Holandii, Juliannie, przyznano ostatnio 80-procentową
podwyżkę jej funduszów prywatnych. Motywacja tego kroku podana
do publicznej wiadomości: rosnące koszty utrzymania.

wątpliwości, że ma on stworzyć pła­
szczyznę ideologiczną i doktrynal­
ną dla soboru powszechnego, który
odbędzie się w pierwszej połowie
1962 roku w Rzymie.

Dokument powtarza w skrócie
wszystkie dotychczasowe solidary-
styczne koncepcje watykańskie zna­
ne z „Rerum novarum” i „Quadra-
gesimo anno”. Charakterystyczne,
że — jak wynika z lektury odpo­
wiednich fragmentów encykliki —

Kościół nadal uważa korporacjo-
nizm, a więc koncepcję państwa
zbliżoną do ustroju Włoch faszy­
stowskich, za najlepszą formę orga­
nizacji politycznej społeczeństwa.
Kościół stoi niezmiennie na stano­
wisku obrony własności prywatnej
środków produkcji.

W kluczowej sprawie stosunku do
własności środków produkcji nowa

encyklika nie przynosi żadnych
zmian. I oczywiście nic nowego w

argumentacji, która zupełnie abstra­
huje od historii, a przede wszyst­
kim od aktualnej rzeczywistości.

Trzecia część encykliki Jana
XXIII jest niewątpliwie najbardziej
oryginalna. Omawia ona bowiem
doktrynę społeczną Kościoła w za­
stosowaniu do współczesnego rol­
nictwa kapitalistycznego i krajów
wyzwolonych spod kolonializmu.

Licząc się z nastrojami katolickiej
ludności wiejskiej, zwłaszcza takich

krajów, jak Włochy czy Francja,
papież bierze w obronę drobną wła­
sność rolną w krajach kapitalisty­
cznych, występuje przeciwko „u-
cieczce ze wsi do miasta”. Pomi­
nięto tutaj jednak całkowicie gene­
zę społeczno-gospodarczą kryzysu
rolnego w świecie kapitalistycznym,
to jest zacofane, w znacznym sto­
pniu jeszcze feudalne stosunki spo­
łeczno-ekonomiczne wsi w wielu
krajach kapitalistycznych.

Podrozdział encykliki poświęcony
krachowi systemu kolonialnego jest
gam dla siebie charakterystycznym
dokumentem naszych czasów. Nie

znajdziemy tutaj wprawdzie ani sło­
wa o potężnym ruchu rewolucyjnym
narodowo-wyzwoleńczym, który za­
dał śmiertelny cios światowemu ko­
lonializmowi. Niemniej encyklika
wypowiada się za „emancypacją
polityczną” ludów kolonialnych i po­
stuluje w duchu typowym dla kon­
cepcji solidarystycznych swoistą fi­
lantropię „krajów bogatych”, które

„z czystej miłości chrześcijańskiej"
winny rzekomo dopomagać krajom
zacofanym w rozwoju.

Pomijając kwestię jakiejkolwiek
przydatności tej stawki na miłosier­
dzie, którego żywych ilustracji aż

nadto wiele dostarczają kraje kolo­
nialne, przypomnijmy tylko, iż to

właśnie Kościół przez wieki całe był
ostoją kolonializmu w ogóle. Jeśli

więc w nowej encyklice znajdziemy
akceptację tego, co nazwane zosta­
ło „emancypacją polityczną ludów

kolonialnych”, to jest to oczywistym
dowodem nieodwracalnej klęski ko­
lonializmu, nie zaś jakiejś sympa­
tii Kościoła dla ciemiężonych na­
rodów.

W czwartym, końcowym rozdzia­
le encykliki znajdujemy rozważania

natury ogólnofilozoficznej. Dotyczą
one przede wszystkim „ideologii nie­
pełnych i błędnych”, które istnienie

religii przypisują „sentymentowi lub

fantazji” względnie „warunkom hi­
storycznym”. Jest to, nawiasem mó­
wiąc, jedyne bezpośrednie nawiąza­
nie do teorii materialistycznych, za­
warte w nowej encyklice.

Potwierdzając raz jeszcze swoje
krańcowo zachowawcze stanowisko
w sprawie prywatnej własności
środków produkcji, czynniki waty­
kańskie w obawie przed zbyt o-

strym konfliktem z rzeczywistością
i opiniami milionów wierzących nie

mogły już pozwolić sobie na otwar­
te autorytatywne potępienie wprost
w nowej encyklice idei sprawiedli­
wości społecznej, jak to było możli­
we jeszcze 70 lat temu za Leona
XIII czy 30 lat temu za Piusa XI.

To przemilczenie jest ogromnie wy­
mowne i stanowi charakterystyczny
wykładnik zaszłych na świecie
zmian i nieodwracalności procesów
historycznych.

IGNACY KRASICKI

0CZYM
mówią

TB I TAM?

Reportaż zKairu W8KM?f Tf® ®
i Nowego Jorku MWŁ

Czy położyłeś się kiedy do wanny, w której
temperatura wody wynosi 44 stopnie? Byłbyś
czerwony jak rak. A teraz wyobraź sobie, że

w ciągu dnia w Kairze panuje teraz temperatu­
ra od 40 do 45 stopni w cieniu, a w słońcu na­
wet o 7 stopni więcej. Miasto nad Nilem prze­
żywa największą falę upałów od 23 lat.. W wie­
lu częściach miasta zabrakło już wody, napo­
je sprzedawane są po paskarskich cenach, wie­
lu ludzi zmarło na porażenie słoneczne.

Jeśli w Kairze jest tak gorąco, jak obecnie —

na szczęście zdarza się to rzadko — na uli­
cach miasta rozgrywają się dziwne rzeczy. Po
ulicach krążą polewaczki i samochody rozwo­
żące napoje chiodzące. Woda, którą zlewa się
rozpalony asfalt, wyparowuje w sekundę. Po­
dobnie dzieje się z napojami. Zanim samochód
z flaszkami dotarł do miejsca przeznaczenia,
wszystko rozprzedawano po drodze po paskar­
skich cenach. Muiano dla ochrony postawić na

każdym samochodzie po dwóch policjantów.
.A wokół kiosków z napojami dochodzi nadal do
bśjek, w których zdarzały się już ofiary śmier­
telne.

W czasie tej kanikuły dzieją się niezwykle
rzeczy. Jednemu z przechodniów na ulicy zapa-
laja się nagle spodnie. To pudełko zapałek wy­
buchło w kieszeni. Kto zna jakość egipskich
zapałek, nie będzie się temu dziwił. Pewna ko­
bieta. która spala w nocy na balkonie, spadła
na ulicę i odniosła poważne kontuzje. Potem

opowiadała, że we śnie próbowała skoczyć do
basenu kąpielowego.

Wielkie kina w Kairze są przepełnione, po­
nieważ posiadają urządzenia klimatyzacyjne.
Są rodziny, które wykupują bilety na trzy Bo-
lejne seanse i wraz z dziećmi okupują fotele
kinowe. Kto przetrzyma dzień, pocąc się i ledwo
dysząc, wieczór zlewa dach swego domu wodą.
Potem kładzie się do wanny wypełnionej -wo­
dą. O ile oczywiście jest woda. I o ile tych
praktyk nie podpatrzy policjant, bo ze względu
na konieczną oszczędność wody wodociągowej,
takie luksusy są surowo wzbronione,

*

W Nowym Jorku kanikuła osiągnęła w swym
najwyższym natężeniu 43 stopnie ciepła w cie­
niu, przy 80-procentowej wilgotności powietrza.
Katastrofa? Jeszcze większą katastrofą oka­
zało się w tym czasie przerwanie na 4 godziny
dostawy prądu. Także z powodu kanikuły. Kto
żyw włączał urządzenia klimatyzacyjne, wenty­
latory i lodówki. Wiele z nich kupiono na raty,
za ostatnie grosze właśnie z powodu upałów.
Elektrownia nowojorska nie dorosła do tak
nadmiernych wymagań. Krótkie spięcie, wy­
łączyło prąd dla całego miasta.

To było najstraszniejsze, właśnie w najgo­
rętszym dniu lata. Nic już nie pomagały urzą­
dzenia klimatyzacyjne, ant wentylatory. Napo­
je w lodówkach utraciły swą orzeźwiającą tem­
peraturę. Krótkie spięcie w Nowym Jorku
miało jednak także znacznie tragiczniejsze na­
stępstwa dla mieszkańców olbrzymiego miasta.
Wiele operacji w szpitalach zostało przerwa­
nych, sztuczne płuca przestały pracować, zapa­
sy krwi do transfuzji w lodówkach utraciły
swa. wartość. Życie ludzkie zawisło na włosku.
W drapaczach chmur stanęły windy między
piętrami. Klatki wypełnione ludźmi stały się
wkrótce miejscem tortur dla . duszących się
z braku powietrza. Nie o wiele lepiej przed­
stawiał się los pasażerów kolejek podziemnych.

A dostawa prądu urwała się właśnie w momen­
cie, gdy w godzinach popołudniowych wszyscy
pracujący wracali do domu. Wagony kolejki
wypchane były jak puszki sardynek. Na uli­
cach zapanował chaos, gdyż nagle przestały
świecić sygnały, regulujące automatycznie ruch.

Po czterech godzinach uszkodzenie w elek­
trowni zostało usunięte. Radio znowu zaczęło
działać, podając komunikaty o wynikach bra­
ku prądu. Pocieszano słuchaczy, że w czasie
Katastrofalnych godzin nie zdarzyło się więcej
wypadków ulicznych i włamań, jak normalnie
o tej porze. Chociaż w unieruchomionych win­
dach i wagonach kolejki podziemnej wielu lu­
dzi zemdlało, nigdzie nie było paniki. W szpi­
talach kontynuowano rozpoczęte operacje przy
świetle kieszonkowych laiarek, a sztuczne płu­
ca poruszane były korbami przez pielęgniarki.
Nowojorczanie pomagałi sobie nawzajem z go­
towością, do której nie przywykli.

Wystarczy jeden przykład. W godzinach mię­
dzy piątą a szóstą po południu, gdy wszyscy
opuszczają pracę, na dworcach kolejki podziem­
nej rozgrywają się dantejskie sceny. Przy
drzwiach walczy się o miejsce w wagonie
łokciami, pięściami, idą w ruch teczki wypcha­
ne aktami i torby z zakupami. Każdy jest wro­
giem, który usiłuje wyprzedzić drugiego. Na­
wet jednak w godzinach mniejszego ruchu, ko­
lejka podziemna jest miejscem walk, tym ra­
zem o miejsce siedzące. Idą w ruch parasole,
czy zwinięte w rulon gazety. Jeśliby ktoś
w porywie dżentelmeństwa próbował ustąpić
zdobytego miejsca np. starszej pani czy ładne­
mu kociakowi, spotka się z ogólnym potępie­
niem, ba nawet z zarzutem, że w tak niewy­
bredny sposób próbuje zaczepić kobietę. Po­
trzeba by*lo dopiero katastrofy, jaką stał się
brak prądu, by obudziły się w mieszkańcach
N. Jorku uczucia ludzkie. Jeśli oczywiście to,
co głosiło radio, odpowiada prawdzie.

EGIPT W MODZIE

Rysownicy „budują” »woj«
modele w kształcie piramid

*

Na otwarciu nowej placów*
kl handlowej Związku Radzie*

ckiego w Londynie, ukazał
minister handlu Reglnald
Maudling w towarzystwie żony
i 4-letniego synka. To „rodzin*
ne” wystąpienie ministra u o*
ficjalnej okazji, „Daily Mail*

wytłumaczył następująco: „Nie
jest łatwo Syć ministrem han*
dlu. Jeszcze trudniej znaleił

piastunkę dla dziecka”.

$
Hubert Eaton jest najsław*

niejszym w Ameryce przedsię­
biorcą pogrzebowym. Jcg®
dziełem jest cmentarz w Hol­
lywood, opisany z takim

wdziękiem przez Evelyn
Waugh’a w powieści, której
fragmenty poznaliśmy za P<‘
średnictwem „Przekroju •

Eaton nie zaprzestaje wysił­
ków by swe przedsiębiorstwa
doprowadzić do jeszcze więk­
szej świetności. Obecnie podró­
żuje po Europie, zakupując hi­
storyczne 1 co oryginalniej***
dzieła sztuki cmentarnej.

*

Żona amerykańskiego mini­
stra obrony, pani Margare
McNamara, stosuje się do naj­
bardziej wyszukanych pomy­
słów mody. Ostatnio na jed­
nym z przyjęć w Waszyng*0'
nie wystąpiła z torebką *

przejrzystego
dług mody
przez Jayne I
było nie tylko puderniczkę
i inne narzędzia kosmetyczne>
ale także... żywą, białą mys*-

'k
Francuscy jubilerzy, fryzj®'

rzy, właściciele domów mód

i producenci szampana silna11'
sowali w Paryżu „bat dębik'
tantek”, jaki odbył się w sa­
lach Wersalu. 200 debiutantek)
które ukończyły 18 lat, zjecha­
ło z całej Francji i zza gra­
nicy. Reprezentowana hyl*
najwyższa finansjera i arysto'
kracja, wśród nich także córlsa
króla szwedzkiego, Christie*
Bernadotte. Organizatorzy ba­
lu nie zdradzili, o ile bal te°

przyczynił się ćto zwiększeń1*
obrotów w ich interesach.

plastyku, we

zaprowadzonej
ansfietd. Wid*®
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barw tym różni się od

swych poprzedniczek, że

jest jednocześnie tania,
gdyż stosuje tkaniny dla

wszystkich dostępne.
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DWA LIKI
znaczkowej

EGZOTYKI!
® Znany kibicom sporto­

wym węgierski klub „Vasas”
obchodzić będzie w tym roku
50-lecie swego istnienia. W
związku z tym poczta Węgier
wprowadzi do obiegu 4 zna­
czki o tematyce sportowej.

© Postać „ojca stomatolo­
gii” Picrre Foucharda (1678
— 1761) autora dzieła „Le
Chirurgien — dentiste” (Pa­
ryż 1728, 2 tomy) widnieje na

znaczku francuskim wyda­
nym w 200-sctną rocznicę je­
go śmierci. Inny z nowych
znaczków Francji przedsta­
wia słynne uzdrowisko i miej­
scowość turystyczną Le Mont
— Dore.

© Mongolia upamiętniła po­
dróż kosmiczną Gagarina wy­
daniem 4 znaczków. Druko­
wano je w Budapeszcie.

® Surinam uczcił obu kos­
monautów Gagarina 1 Shepar-
da. Podobizna Gagarina wid­
nieje na znaczku lotniczym
wartości 15 c, Amerykanina
na znaczku 20 c.

© Znaczek propagujący... ho­
dowlę bydła przygotowała
Australia. Przedstawia on

konnego pastucha zaganiają­
cego stado bydła.

® Poczta Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokraty­
cznej wydała oryginalną serię
sportową, poświęconą najpo­
pularniejszym w tym kraju
dyscyplinom sportowym.

® W Republice Kongo (by­
ła kolonia francuska) ukazała
się seria 6 znaczków, na któ­
rych widnieją egzotyczne ga­
tunki ryb. Natomiast 3 nowe

znaczki lotnicze ukazują florę
nowej republiki.

© Ciekawą serię sportową
(5 znaczków) przygotowuje
Senegal. Znajdą się na nich
rysunki walk zapaśniczych
krajowców, wyścigi pirogów
i inne, (zg)

P
oeci, ale nie
poeci, lubią porów­
nywać kobiety do
kwiatów. Głównie
ze względu na barw-
ność ich, strojów

Ale tego lata także i męż­
czyźni zaczynają coraz bar­
dziej przypominać... kwia­
ty. Moda zdecydowanie do­
konała przełomu w mę­
skim stroju letnim i wszys­
cy młodzi, a także znaczna

część... mniej młodych
przedstawicieli płci, nie­
słusznie zwanej brzydką, z

radością i ulgą stosuje się
do jej wskazań.

Gwoli ścisłości stwier­
dzić trzeba, że szaro-bura
dyskryminacja odzieżowa
mężczyzn datuje się stosun­
kowo od niedaima. Kiedyś,
np. w wieku XIV, w mę­
skich strojach panowała
niezwykła pstrokacizna
barw. Nie dość było roz­
maitości w odmiennym ko­
lorze dwóch połówek kaf­
tana, czy poszczególnych
negaWic u spodni — ale
nawet każdy pantofel był
inny! Ubiory męskie
niemniej barwne, niż
kobiece.

Współczesna moda
ska lansująca bogactwo

olorowa koszula, wy­
puszczona na spodnie
— barwne wdzianko z

drelichu, popeliny, ryp-
su — zastąpiły z powodze­
niem tradycyjne marynar­
ki. A i te daleko odbiega­
ją od swych pierwowzorów
— zapinane wysoko na trzy
guziki, proste i bez wcię­
cia szyje się często (jeśli
chodzi o marynarki co­
dzienne) z welwetu, czy

przerabianych fantazyjnie
byle kraciastych tkanin.

Do wszystkich tych bar­
wnych koszul, wdzianek
marynarek nosi się wąskie
spodnie z jednobarwnego
drelichu, czy bawełnianej
gabardyny.

rzem, a i to nie o każdej
porze dnia!) lekkie obuwie
czółenkowe czyli „pwmpsy”
(mniej obecnie modne), lub

półbuciki z zamszu, skóry
groszkowanej, czy dziurko­
wanej. W takim letnim

stroju mężczyzna wygląda
b. sportowo, młodo i... po­
ciągająco. Ważne, proszę

panów!
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KRZYŻÓWKA

były
szaty

mę-

M odne stały się rów­
nież całe ubrania
(wdzianko i spodnie)
z bawełny, albo sztu­

cznego włókna — w droo-

ną, ciemną kratkę, lub w

„stonowane” paski.
Ponieważ letnie spodnie

•nosi się również bez mary­
narki, z koszulą wpuszcza­
ną do środka — wymagają
one estetycznego wykończe­
nia górnej części — oraz

paska. Ponieważ paski skó­
rzane są niemodne, a spo­
dnie muszą być mocno osa­
dzone w talii i na biodrach
— projektanci stosują wiele

nowych rozwiązań (jak np.
„wkładki elastyczne”
bokach).

R
adykalny przełom
stąpił w męskim,
nim obuwiu. Nosi

sandały (do nich
barwne, krótkie skarpetki,
nogi bose tylko nad

N
ie uciekaj, kiedy starsza pani zacznie Ci

opowiadać, jak to jej mąż stal z kirasje-
raml pod Modlinem. Zrewanżuj jej się
szczegółową opowieścią o rozgrywkach

ligowych w piłce nożnej. Teraz ona będzie
uciekać.

*

To nie sztuka bawić towarzystwo opowieścią
o przeżytym w ubiegłym roku wypadku mo­
tocyklowym. Jeśli chcesz slą wydać ciekawym,
wczuj się w rolę człowieka, który nigdy nla
miał wypadku motocyklowego, a mimo to ma

coś do powiedzenia,

AA
Słuszni® uważasz, że urlop wymaga Inten­

sywnego używania, pogoni za pełnią przeżycia
1 szampańskich nastrojów. Mylisz się wszakże,
mniemając, ze do wytwarzania tych rzeczy
służą struny głosowe. Kiedy brylujesz rej wo­
dząc, krzycząc, śmiejąc się, dowcipkując lub
co gorsza śpiewając — wiedz, że nie wtedy
jesteś zabawny, kiedy wydaje cl się, że wszys­
cy uważają, że jesteś zabawny. Z dwojga złe­
go oprzyj się na swoim o sobie zdaniu. Za-

Znaczek' z serii „Polski przemysł okrętowy".

Stefan Ssabo

POGAWĘDKI M A S ZO

WCZASOWE y

W jednym z autobusów zo­
baczyłam ostatnio napis tak
anachroniczny i szkodliwy, że

postanowiłam zaprotestować.
Wydrukowano tam czarno na

białym niepojęte wezwanie
„ustąp miejsca starszemu!”...
To drwina. Jakże można po-

stanów się po prostu czy chelalbyś spędzać
urlop z takim wrzaskliwym bęcwałem.

Sowoksk vivnk

Nie chwal się swoim powodzeniem, pozycją
życiową, pieniędzmi, lub sukcesami. Sam so­
bie zrobisz na złość. Skąd bowiem możesz wie­
dzieć, że słuchacz nie wymyśli czegoś lepsze­
go?

AA
Nie musisz zachwycać się wszystkimi wokole

dziećmi, w końcu

mieć, że cały rok
na urlopie.

nawet matki mogą
ciężko pracowałeś i

zrozu-

jesteś

„Za jaikle grzechy
dobrze sobie przypomnij.

&
Nie mów, że pada deszcz, jeśli nie ma szans,

by inni mniemali, że świeci słońce.

Wszystko Cię denerwuje? Sukces! Odtąd dla

Innych Ty jesteś wszystkim.
AA

Jeśli przyjechałeś z żoną — daj to sobie do
zrozumienia.

Zanim powiesz:
przyjechałem?'' -

j« tu

AA
się, że powyższo rady mogą
Skoro Polak mądry jest do-

Nie martwmy
być spóźnione,
plero po szkodzie — niech nim chociaż" będzie.

in

zwolić, by moje nieletnie dzie­
ci męczyły się, podczas gdy
jakaś starsza pani rozpiera
się akurat przy oknie. Jej już
i tak nic nie pomoże, a młode
nogi trzeba przecież oszczę­
dzać. Tyle lat będą jeszcze
biegać po świecie i zdążą się
zmęczyć...

W ogóle ludzie nie mają
żadnego szacunku dla dziec­
ka. Jechałam niedawno sy­
pialnym wagonem i znów
musiałam się oburzać. Bo pro­
szę sobie wyobrazić kładę
swego Jurka i Anię na parte­
rowym łóżku, a tu wchodzi
wiekowa jej mość i upiera się,
że to jej miejsce. Więc jak to
— ja mam z dzieciakami piąć
się na górę, a ona spokojnie
na dole. Szczęśliwie z pomo­
cą przyszła mi pewna pani,
która też była w przedziale
ze sporą dziewczynką. Powie­
działyśmy jej co myślimy o

takim nie obywatelskim sta­
nowisku. O tym, jak źie wy­
chowaną była ta osoba świad­
czyć może jeszcze i to, że na­
rzekała na zaduch, bo prze­
dział na trzy osoby, a jecha­
ło sześć... Jak jest taką miło­
śniczką świeżego powietrza,
niech spaceruje, a nie jeździ
sypialnym.

W domu wczasowym, też

musiałam trochę wojować z

sąsiadami. Mieli pretensje, że

zamiast po ogrodzie dzieci

biegają po korytarzach i krzy­
czą...' A dlaczego nie mają
krzyczeć? Przecież każdy wie,
że od tego płuca się wzmac­
niają. Czy dlatego, że ktoś ma

przewrażliwiane uszy, moje
dzieci mają być cherlawe? Je­
dna pani powiedziała, że przy­
jechała na wczasy, żeby wy­
począć, a hałasy ją męczą. Nie
wiem po czym ma wypoczy­
wać skoro nie ma dzieci. Dzi­
wne pretensje! I do tego, co

rano, gdy była ciepła woda,
zajmowała łazienkę, jakby nie

wiedziała,
kim moje
umyte!

W ogóle
rozpocząć
cję wyjaśniającą. Do nieda­
wna w naszej spółdzielni eks­
pedientki kazały dzieciom stać
w kolejce. Oburzające. Idąc
do szkoły chciały sobie kupić
cukierka i przez to nie raz

się spóźniały, bo akurat wte­
dy ludzie musieli kupować
chleb, kartofle, masło. Jakby
o innej porze nie mogli za­
łatwiać tych sprawunków. —

Więc poszłyśmy w kilka ma­
tek do kierowniczki i zapo-

że przede wszyst-
dzieel muszą być

uważam, że trzeba
jakąś szeroką ak-

Tłum. Jerstf (Viaahl&w»ki

^agranicz y g esc

wiedziałyśmy, że nie pozwoli-
my, by maltretowała dzieci.
Dziecko, to dziecko, zapraco­
wane w szkole, załatane, nie
ma czasu stać w kolejkach.
Ale się upierała, tłumaczyła,
że ludzie się gniewają... Po­
wiedzcie, co to za ludzie, wy­
zute z uczuć jednostki...

Myślę, że gazeta podejmie
moją inicjatywę i zażąda przy­
kładnego ukarania autora

wspomnianego na początku
napisu. Proponuję też kilka
haseł wychowawczych dla
dorosłych: „Po cukierki —bez
kolejki”, „Dziecko w tramwa­
ju — starzy wstają”. ■„Wsty­
du żadnego — przepuścić mło­
dego”. „Gdy masz łysinę —

szanuj dziecinę”. Może roz­
plakatowanie takich sloganów
na ulicach, w miejscach pu­
blicznych, w szkołach przy­
niesie wyniki.

ZATROSKANA MATKA

PRZETARGI

FOZIOMO: 1. dawny ubiór kobiecy na głową, rodzaj kaptur-
a, 6. wierszowana zagadka, 12. gaz o charakterystycznym

ostrym zapachu, stosowany do otrzymywania sztucznego lodu,
13. mechaniczna część strzelby, 14. konkurent rubla, 15. „dom*

zwierząt gospodarskich, 16. przysłówek, 18. okres dziejowy,
19. sztywna bawełniana tkanina z rodzaju tiulu, 25. przodek
chodnika w kopalni, 26. naczelnik najniższego okręgu admini­
stracyjnego we Francji, 28. siedziba powiatu suskiego w woj.
olsztyńskim, 31. tytuł znanej książki Poił Gojawiczyńskiej,
33. nie ma róży bez niego. 34. rosną w nim kwiatki, 35. człowiek

w sędziwym wieku, 36. rynek w mieście starogrecklm.
PIONOWO: 1. węgierski mąż stanu, 2. staroeglpskie bóstwo,

3. prawidłowa nazwa choroby Helnego-Medina, 4. rzeka ucho­
dząca do Zalewu Szczecińskiego, 5. czarne sukno żałobne,
6. deska narciarska, 7. archipelag na Atlantyku należący do

Portugalii, 8. rwetes, awantura, zgiełk, 9. „kocham" w języku
martwym, 10. przykrycie na konia, 11. jezioro w Szwecji, 17.

rekwizyt woźnicy, 18. litera w alfabecie greckim, 20. pospolity
środek lokomocji, 21. każdy z jedenastki piłkarskiej, 22. zna­
ny postępowy pisarz brazylijski, autor powieści „Bezkresne
ziemie", 23. awantura, kłótnia, chryja, 24. rodzaj ogrodzenia,
27. środek stosowany przy narkozie, 28. ktoś nieznany, 29. imię
z elementarza, 30. może być 10 pionowo, 31. spływa wiosną po
rzece, 32. trąbka myśliwska.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji
do dnia .7. VIII br. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercio „Krzyżówka z nr 178”. Wśród
autorów bezbłędnych odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 166

(15/16. VII. 1961 r.)
POZIOMO: 1. apoterr.a, 7. Upa, 10. palindrom, 11. awatara,

13. Ola, 14. ona, 15. Aden, 16. ORS (Obsługa Ratalnej Sprzeda­
ży), 18. acz, 20. alt, 21. poza, 22. udo, 24. ono, 25. Alabama, 28.

laserunek, 29. Ela, 30. amarant.

PIONOWO: 1. Aga, 2. OPA (Organizacja Państw Amerykań­
skich), 3. tato, 4. elana, 5. Miraculum, 6. ana, 7. uroda, 8. Po-
lelum, 9. amant, 12. weronal, 16. Opole, 17. szosa, 19. Zdana,
23. ober, 25. ara, 26. Aka, 27. akt.

NAGKODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 166 z dnia
15/16 VII. 196J r. nagrody książkowe otrzymują: Paster­
nak Józef, Wadowice, ul. Obr. Stalingradu 68, Zapiór
Halina, Kraków, ul. Koletek 6, Gawlak Władysław, Bar­
cice 150, poczta Barcice, pow. Nowy Sącz, Korol Roman,
Kraków, ul. Brzozowa 17/16, Piwowarski Alojzy, Nowy
Sącz, Grodzka 2, Apteka,
ków 35, Piaski Wielkie 295,
Sącz, ul. Manifestu Lipcowego
Kraków, ul. Kr. Jadwigi 203,
nowskie Góry, ul. Pstrowskiego
ul. Szpitalna, blok nr 8/16.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Szeleźniak Franciszek, Kra-

Frys Mieczysław, Nowy
20, Górecka Krystyna,
Szypuła Krystyna, Tar-

5, Zając Adolf, Tarnów,

FABRYKA SUPERTOMASYNY

„BONARKA”
w Krakowie, ul. Puszkarska 9

OGŁASZA WPISY
NA ROK SZKOLNY 1961/62

na wyuczenie zawodu o specjalności:
ŚLUSARZ rcmontowo-maszynowy oraz

APARATOWY przemysłu chemicznego.
Nauka trwa 4 lata — w tym rok specja­

lizacji.
Warunek przyjęcia:
1)
2)
3)
4)

Ukończenie 14 lat życia,
Ukończenie 7 klas szkoły podstawowej,
Świadectwo zdrowia,
Złożenie egzaminu pisemnego i ustnego
z języka polskiego i matematyki.

W czasie trwania nauki uczniowie
otrzymują wynagrodzenie:

I rok — 150—260
II rok — 320—380

III rok — 500
IVrok— 600

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Okrajnlku
pow. Żywiec przyjmie do pracy natychmiast:
ELEKTRYKA - MECHANIKA z wyższym lub
średnim wykształceniem i praktyką na sta­
nowisko kierownika grup elektro-instalacyj-
nych (referencje pożądane), MONTERÓW in­
stalacji sanitarnych, TOKARZY, ŚLUSARZY*
MONTERÓW silników wysoko 1 nlskoprężnych,
KOWALI, PRACOWNIKA do Działu Eksplo­
atacji na stanowisko brygadzisty. Zaznaczamy,
że reflektujemy na siły wysokokwalifikowane.
Wynagrodzenie do omówienia na miejscu.
MGR INŻ. MECHANIKA — względnie CHE­
MIKA na stanowisko Szefa Produkcji oraz

INŻ. MECHANIKA na stanowisko inż. szkole­
niowego, zatrudni natychmiast Fabryka Super-
tomasyny „Bonarka” w Krakowie, ul. Pusz­
karska 9. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr.

zł
zł
zł
zł

Wpisy przyjmuje codziennie Dział Kadr «

Fabryki Supertomasyny do dnia 20. VIII. g
1961 r. 8

Krakowskie Zakłady Farmaceutyczno
Kraków, ul. Mogilska 80

OGŁASZAJĄ PRZETARG
remont i montaż centrali telefonicznejna

C A A 200 z dobudowaniem stojaka, orax wy­
bieraków liniowych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, po­
siadające odpowiednie uprawnienia.

Szczegółowych wyjaśnień dotyczących za­
kresu 1 rodzaju prac — udziela Dział Gł. Ener­
getyka.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w Dziale Gł. Mechanika do dnia 12.
VIII. 1961 r„ do godziny 10.

Otwarcie ofert o godzinie 11.
Zastrzega się wybór dowolnego oferenta, lub

unieważnienia przetargu, bez podania przy­
czyn. K-5953

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OPERATORÓW koparek o napędzie spalino­
wym, na terenie Tarnowa, Łagiszy k. Będzina
i Skawiny zatrudnimy natychmiast. Zgłosze­
nia prosimy kierować pod adresem: Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni
I Przemysłu, Baza Sprzętowo-Transportowa*
Kraków, Zabłocie 54, tek 204-04, 213-39.

KIEROWNIKÓW sklepów spożywczych 1 prze­
mysłowych z praktyką handlową, INWENTA­
RYZATORÓW z wykształceniem średnim,
AJENTÓW do handlu prowizyjnego, BUFE­
TOWE, KELNERÓW 1 KELNERKI — zatrudni
PSS Kraków, PI. Matejki 8, pokój nr 36, w

godz. 8—12. K-5931

Zguby

PAWLIK Maria,, zamie­
szkała w Jądowniikach
Mokrych, pow. Dąbrowa
TaimowB-ka, zgubiła legi­
tymację zniżkową nr 857
na przejazd pociągiem —

wydaną przez PPRN w

Dąbrowie. g-36370

KUREK Wojciech, zamie­
szkały Bochnia, Rynek
10, zgubił dowód reje­
stracyjny motocykla, wy­
dany przez Wydział Ko­
munikacji w Bochni.

g-36S67

KUREK Ignacy, zatmle-
szkały Bochnia, ul. Ka­
zimierza 73., zgubił prawo
Jazdy kat. amatorskiej,
wydane przez Wydział
Komunikacji w Bochni.

SOKOŁOWSKI Edward —

zamieszkały Tarnów, ul.
Kościuszki 15/4, zgubił
dc-wód osobisty KC 428867,
wydany przez KP MO w

Tarnowie oraz legityma­
cję służbową nr 60, wy­
daną przez Krakowstkie
Przedsiębiorstwo Skupu
Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych w

Kraskowie. g-36361

Gdy dowiedzieliśmy się, że przyjeżdża do nas gość
z zagranicy, wielka radość zapanowała w całej fa­
bryce. Dyrektor powołał specjalną komisję składa­
jącą się z 10 pracowników.

■— Koledzy — powiedział, — spotkał nas zaszczyt
nie byle jaki. Zagraniczny gość, to nie Stasio czy Jó­
zek. To jest ktoś! Popatrzy na nas okiem cudzoziem­
ca i według tego, co u nas zobaczy — osądzi cały
kraj! Musimy udowodnić, że jesteśmy kulturalnym,
gościnnym krajem...

Potem każdy otrzymał zadanie. Rozpoczął się ner­
wowy okres przygotowań. Sekretarz wyjechał służbo­
wo po zakup narodowych przysmaków. Przewodni­
czący grupy młodzieżowej rozpoczął studia nad spe-
cjalnyirt układem tanecznym, a kierownik ochrony
fabrycznej sam stanął na czele kapeli. Piętnastu lu­
dzi, przewidzianych do bezpośredniej obsługi uroczy­
stości, kształciła na specjalnym kursie — kasjerka.
Nasz nieoceniony główny księgowy zgłosił się dobro­
wolnie do nadzoru przy parzeniu kawy. Przez siedem
dni wszyscy kręcili się jak W ulu...

W końcu wybiła uroczysta godzina. We wspaniale
udekorowanej świetlicy siedziało, za uginającymi się
stołami przeszło 200 osób. Członkowie grupy młodzie­
żowej tworzyli szpaler od wejściowej bramy —■aż do
dyrektora. Ten przeprowadzał ostatnie korekty w

swojej powitałnej mowie. Zona poprawiała mu kra­
wat.

Nagle na podwórzu rozległy się okrzyki. Fabrycz­
na straż poczęła strzelać na wiwat. Wszyscy zwrócili
głowy w kierunku drzwi. Na progu ukazał się chudy,
niepozorny człowieczek ze zmarszczonymi policzkami
i olbrzymimi okularami na nosie...

Dyrektor wszedł na podium i w podniosłym tonie
przedstawił sytuację międzynarodową. Gdy skończył,

NOWELA
CZESKA

(a minęło już pół godziny) przemawiali po nim przed­
stawiciele poszczególnych organizacji masowych, oraz

kierownicy działów. Potem udzielono głosu zagrani­
cznemu gościowi. Cichym, ledwie dosłyszalnym gło­
sem powiedział jedno zdanie i... zszedł z podium.

— Nasz szanowny gość — wyjaśnił przytomnie tłu­
macz — bardzo dziękuje za powitanie...

To była radość! Potężne brawa rozbrzmiały w sali,
a kapela zagrała tusz. Dyrektor przedstawił gościo­
wi swoją żonę, pięcioro dzieci i przeszło 200 osób ze­
branych na sali.

Wreszcie rzucono się do stołów. Każdy walczył nie­
zwykle gorliwie o swoje miejsce. Gdy przekonano się,
że zagraniczny gość nie ma gdzie siedzieć — przynie­
siono dodatkowy stół i ławkę. Potem zaczął się bal:
szofer grał na flecie gościowi wprost do ucha, zaś
strażnik dał mu przyjacielskiego klapsa, po którym
tamten omal nie upadł...

Wino było dobre, śliwowica wyborna. Potrawy tłu­
ste i smaczne. Pito i jedzono do późnej nocy.

Nasz kochany gość znikł już dawno. Ale nikt się tym
nie przejmował. Cudzoziemcy odznacząją się bowiem
słabą konstytucją fizyczną...

Czego nie mogliśmy zjeść i wypić, wzięliśmy do do­
mu. Nic bowiem nie powinno się zmarnować! Przy
pczegnaniu, dyrektor dziękował nam za wykonanie
poszczególnych zadań.

— To bardzo sympatyczny człowiek, ten nasz ko­
chany gość — zauważył. — Szkoda, że
a nic nie jadł.

r — Nie mógł. — wyjaśnił tłumacz, •— Ma bowiem
ścisłą dietę ze względu na chory żołądek.

I wszyscy obecni, a było ich przeszło dwustu ser­
decznie żałowali zagranicznego gościa,

absolutnie nic

CIEŚLI, MURARZY - TYNKARZY, TOROW-
CÓW, KAMIENIARZY, oraz ROBOTNIKÓW
niewykwalifikowanych przyjmle do pracy Ka­
towickie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego w Katowicach, ul. Barbary 21.
Równocześnie Przedsiębiorstwo przyjmie do
Biura Transportowego w Katowicach, ul. Gór­
nicza 19 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
z I, II i III kat. prawa jazdy. Praca w akor­
dzie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w

Budownictwie. Bezpłatne zakwaterowanie na

terenie własnych hoteli robotniczych zapewnio­
ne. Przy hotelach istnieją stołówki z płatnym
wyżywieniem. Pracownicy przyjęci do pracy
otrzymują zwrot kosztów przejazdu najtańszym
środkiem lokomocji raz w miesiącu, w celu
odwiedzenia rodziny. K-5891

OPERATORA do obsługi ciężkiego sprzętu bu­
dowlanego (koparka wielonaczyniowa) przyj­
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacje
Przemysłowe w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego
22. Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu. Zgłoszenia Sekcja Zatrudnienia PIP
— Kraków, ul. Dzierżyńskiego 22. K-5951

DMUCHACZY ozdób choinkowych wykwalifi­
kowanych przyjmiemy natychmiast. Praca sta­
ła, dobrze płatna. Zgłoszenia kierować: Spół­
dzielnia Pracy „Przełom” w Krakowie, ul. Mo­
stowa 10. K-5945

MURARZY oraz PRACOWNIKÓW niewykwa­
lifikowanych, zatrudni natychmiast P. P.
„Naftobudowa” w Krakowie. Praca- stała
w akordzie. Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy w Budownictwie. Zakwaterowa­
nie w hotelach robotniczych. Zgłoszenia:
P. P. „Naftobudowa” Kraków, ul. Lubicz 25
pokój 202. K-5959

Wojewódzka Hurtownia Wyrobów
Przemysłu Chemicznego
Kraków, ul. Pilotów

ZAWIADAMIA,

że z dniem 29 lipca
ZOSTANĄ ZMIENIONE
NUMERY TELEFONÓW:

Nr 318-84

Nr 328-61

Nr 346-42

Nr 327-84

Nr 365-83

22

1961 r

na 268-10

na 268-50

na 268-70

na 268-90

na 269-49

MIEJSKIE ZAKŁADY
TERENOWEGO PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
W KRAKOWIE, ul. BATOREGO 25

posiadają do sprzedaży
wyroby feeioiww®
i ceramiczne:

© Pustaki DMS-65

© Kręgi studzienne o rozmiarach

80X75,80X50,100X50
© Krawężniki drogowe
© Cegłę palong I i ii gat.

z CEGIELNI: -

Prądnik Czerwony, Rybltwy I Plzszów.

Wszelkich informacji udziela Dział Zbytu
Kraków, ul. Batorego 25 HI p., tel. 349-69.
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Lato. Spimy przy otwar­
tych oknach. Nagle na na­
szej ulicy zatrzymuje się
traktor. Kierowca wyszedł
z wozu i na chodniku gło­
śno rozmawia z przypad­
kowo zaczepionym prze­
chodniem. Okazuje się, że
się znają. Rozmowa toczy
się, a tymczasem motor
bez przerwy warczy. Miesz­
kam obok garaży — dzwo­
nił nam wczoraj jeden
z naszych czytelników —

gdzie stoją przez noc sa­
mochody i ciągniki. Wcze­
snym rankiem, gdy jeszcze
dobrze śpimy, nagle zapa­
lają traktor. Powinni zaraz

odjechać. Niestety traktor
huczy i czeka ponad godzi­
nę, a czasem i dłużej na

kierowcę.
Wróciłem zmęczony z

pracy i cieszyłem się, że
w domu spokojnie odpocz-
nę. Otworzyłem okno i za­
raz musiałem go zamknąć.
Z Ronda, gdzie kilka mie
sięcy temu rozbiło namio­
ty „Wesołe miasteczko” z

zachrypniętego głośnika,
wydziera się muzyka. Moi
sąsiedzi zakupili nowy mo­
cny aparat radiowy i grają
na cały regulator. Do go­
dziny 22 wolno im zakłó­
cać spokój, bo takie prze­
cież są przepisy. Piętro ni­
żej piorą. Niezabezpieczona
pralka wydaje zbyt głośny
huk motoru. Zdenerwo­
wany wyszedłem na Osie­
dle Oficerskie, by tam na

cichych uliczkach znaleźć
spokój. Niestety zawiodłem
się. Właśnie te ciche ulicz­
ki wykorzystują motocy­
kliści, którzy próbują
swych sił na niedawno za­
kupionych motorach.

Już od dawna zwalczamy
hałas, wiele się na ten te­
mat pisało, zorganizowane
zostały specjalne wystawy.
Zwalcza się hałas na każ­
dym kroku, a tymczasem
jak jest w rzeczywistości...

&

iLOESI
ra-

ra-

galeria malarstwa obcego
w zbiorach Czartoryskich
zamknięta dla zwiedzają-

Jtala kranika

nasze
MIASTO
drugi turnus kolonijny

Na krakowskim dworcu ko­
lejowym panował ostatnio
zwiększony ruch. To najmłod­
si pasażerowie wracali z pier­
wszego turnusu kolonii let­
nich, który zakończył się w

tych dniach. Do dnia 28 bm.
mali Wczasowicze wrócili już
do swoich miejscowości ro­
dzinnych. A warto wiedzieć,
że w naszym województwie
przebywały w lipcu dzieci z

całej Polski. (Największym po­
wodzeniem cieszył się powiat
nowotarski).

Jak wynika z wizytacji ko­
lonijnych placówek dokona­
nych przez władze oświatowe
— ogromna ich większość by­
ła prowadzona wzorowo, dzie­
ci miały dobre warunki wy­
poczynku. Jedynie pogoda —

nie dopisała. Udane były rów­
nież — zorganizowane przez
Inspektorat Oświaty DRN
Zwierzyniec „Wczasy w mie­
ście” — półkolonia w parku
dr Jordana, na której przeby-
vzało ponad 200 dzieci. Malu-

cjiy uczyły się pływać, miały
zajęcia z zakresu gimnastyki
wyrównawczej.

Od 25 lipca trwają wyjazdy
młodzieży na drugi turnus

wakacyjnych obozów harcer­
skich i kolonii. W sierpniu
będzie wypoczywać na nich
około 50 tysięcy młodzieży.

Będzie jednak

Co

Skoro swego czasu nazywa­
liśmy kombinat nowohucki
miliarderem, dlaczego by nie
nazwać milionerem Krakow­
skich Zakładów Sodowych.
Taka jest bowiem dzienna
■wartość produkcji tej fabryki.

Już w sierpniu
się tutaj budowę
tylizacyjnego dla
kredy nawozowej.
60 proc, odpadów
dzie w ten sposób wykorzy­
stywane. Kreda nawozowa

służy na potrzeby rolnictwa
szczególnie dla gleb kwaśnych.
W tej chwili eksploatując je-

rozpoczyna
zakładu u-

produkcji
W 1963 r.

fabryki bę-

Ha zielonym rynku
Lato w pełni. Na straganach i

placach — duży wybór owoców,
krajowych i importowanych.

Dużym powodzeniem cieszą się
zwłaszcza pomidory bułgarskie.
Samo tylko PP „Warzywa i O-
woce” rozprowadziło w okresie
ostatnich kilku tygodni 4’70 ton

tych owoców. Dostawy pomido­
rów bułgarskich powoli jednak
maleją i zakończą się około 10

sierpnia. Wówczas będziemy mieli

już w handlu pomidory krajowe
(pierwsze partie z Konina w woj.
poznańskim). Obecnie cena na­
szych pomidorów wynosi także
15 zł za kg, a większe ich ilości

pojawiają się w przyszłym tygod­
niu.

Morele powoli się kończą. Kra­
ków otrzyma jeszcze niewielkie i-
lości tych wczesnych, węgierskich
owoców. Natomiast w dalszym cią­
gu będą nadchodzić brzoskwinie
Z Bułgarii.

Na rynku pojawiły się już
pierwsze śliwki — jerozolimki
po 8 zł za kg oraz wczesne jabł­
ka — papierówki. Te ostatnie

sprowadza się przede wszystkim z

woj. rzeszowskiego. Potaniały
ziemniaki. Od dziś kosztują one

2.80 za kg. (ks)

dynie stawy, do których od­
prowadzane są odpady fabry­
ki produkuje się 5.000 ton tej
kredy miesięcznie. W przysz­
łości gdy rozipocznie pra­
cę zakład utylizacyjny przy­
najmniej w części zniknie tzw.
białe morze, o którym pisaliś­
my już nieraz na łamach na­
szej gazety (stawy, do których
odprowadza się produkty od­
padowe).

Na ukończeniu jest rozruch
technologiczny nowego wy­
działu produkującego salmiak.
Jest to surowiec dla przemy­
słu elektrotechnicznego. Idzie
również na eksport na Bliski
Wschód 1 do krajów Europy.

I Całkowicie nowa i postępo-
I wa jest metoda otrzymywania
; salmiaku. Pozwala ona na ob-
' niżenle kosztów o 30 proc, o-

raz na produkcję salmiaku o

dużej czystości, inna no-wość

techniczna, to zastosowanie
przy tej produkcji.w miejsce
tradycyjnej aparatury drew­
nianej aparatury stalowej za­
bezpieczonej odpornym na ko­
rozję tworzywem sztucznym
tzw. „caritem”. Tak więc sta­
re bo niedawno obchodzące
50-lecie swego istnienia Za­
kłady Sodowe rozwijają się
i odmładzają, (hz)

Wczoraj otrzymaliśmy alar­
mującą wiadomość, że w par­
ku dr Jordana w sierpniu nie
będzie półkolonii dla dzieci,
które przebywają w Krako­
wie. Sprawa wnet się wyjaś­
niła, bo Prezydium DRN Zwie­
rzyniec udzieliło nam wyczer­
pujących informacji. Rzeczy­
wiście półkolonii w parku
Jordana nic będzie, bo w

sierpniu czynne jest już
przedszkole przy ul. Reymon­
ta i kuchnia w parku Jordana
musi pracować tylko dla
przedszkolaków. Wydział O-
światy jednak organizuje pół­
kolonie z tym, że bazą jej bę­
dzie szkoła nr 93 przy ul. Ry­
dla. Tam to dzieci będą jadły
i przebywały w razie deszczu.
Codziennie ze szkoły dzieci u-

dawać się będą na wycieczki
1 spacery do parku Jordana.
Zaznaczyć należy, że w lipcu
w parku Jordana były czynne
2 półkolonie, z których ko­
rzystało tylko 290 dzieci. Li­
mit wolnych miejsc nie zo­
stał wykorzystany. Na miesiąc
sierpień na półkolonii przeby­
wać może 200 dzieci. Są jesz­
cze miejsca wolne i kurato­
rium prosi, by rodzice w peł­
ni je wykorzystali. Dzieci je­
szcze nie zapisane mogą być
przyjęte (w Szkole nr 93 w

poniedziałek i we wtorek w

godz. 9 do 12). (aks)

Tlotalnik

Wszystko można kupić
W hali targowej przy ul.

Grzegórzeckiej można wszyst­
ko zakupić począwszy od ja­
rzyn, owoców i mięsa, a skoń­
czywszy na butach i... drugim
śniadaniu w miejscowym ba-
rze.

Bardzo często taka drzem­
ka pod Dworcem Głównym,
może się skończyć „zniknię­
ciem” bagaży...

Fot. J . Duński

Pomyśl o zimie

Krakowianie lubią w ostat­
niej chwili wszystko załat­
wiać. Tak też robią z zakupem
węgla na zimę. Obecnie w

składach szybko można otrzy­
mać dobry gatunek węgla, a

we wrześniu trzeba będzie
czekać w długiej kolejce. Nie
można jednak zapomnieć, że

po zniesieniu węgla chodnik
należy pozamiatać.
W sklepach papierniczych

notuje się ożywiony ruch.
Rodzice zakupują dla dzieci
zeszyty i przybory szkolne.
Maluchy ’z pierwszej klasy
paradują po ulicach z nowo

zakupioną torbą na książki.
(aks)

Z chuligańskiej łączki
Stanisław Sarnecki (ur. 13. X.

1929 r zam.' ul. Fredry 20) wywołał
po pijanemu awanturę w miesz­
kaniu, podczas której pobił dot­
kliwie Józefę C. oraz wybił szy­
by w jej mieszkaniu.

Epilog awantury miał miejsce
w sądzie, który skazał Sarneckie­
go na 4 miesiące aresztu.

Leon Tycholicz (ur. 8. IX . 1924 r.)
po pijanemu zdemolował miesz­
kanie przy ul. Czarnej niszcząc
meble, garderobę wartości 3000

zł.

Chuligańskie wyczyny skończy­
ły się w sądzie, który ,,zaapliko­
wał” mu 6 miesięcy więzienia.

Nla skraju placu targowego
przy Hali Targowej odby­
wa się 2 razy w tygodniu

jedyny w swoim rodzaju han­
del — gołębiami. Dla ciekawo­
ści zatrzymałem się na chwilę.
Okazało się,. że gołąb, który
mi się najwięcej podobał jest
rasowy nazywa się „srebr-
mak” i kosztuje 15 „stówek”.
Później dowiedziałem się w

Związku hodowców gołębi, że
był to najdroższy gołąb raso­
wy. Z innych rasorcych gołę­
bi wymienić należy perłowe,
krakusy oraz rysie polskie,
które cieszą się za g.ranicą bar-
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Muzeum Narodowe w Krakowie

zawiadamia, że w sobotę i nie­
dzielę
(II p.)
będzie
cych.

Wojewódzka Stacja Krwiodaw­
stwa Kraków—Nowa Huta poda,je,
że ze względów technicznych dziś

w sobotę nie będzie pobierana
krew z wyjątkiem dawców gru­
py „O‘* i „AB” Rh — (minus).

U „Szadkowskiego
Nazywa się Jan Ferek. Ma lat

57. Jest frezerem. Mistrzem. Nie­
dawno minęło 35 lat od chwili

gdy zaczął swą pracę w zawodzie.
W zakładzie im. Szadkowskiego
pracuje 26 lat nieprzerwanie.
Mistrz Ferek odpowiada
pracowników i 7 młodych
Tych ostatnich uczy. Jan
ma dwoje dzieci — syna i

Ryszarda — studenta III

wydziału metalurgicznego AGH 1

Basię — uczennicę XI klasy Li­
ceum Ogólnokształcącego.

za 21
ludzi..

Ferek

córkę.
roku

Widzimy go na zdjęciach. U

góry zdjęcie przedstawia udziela­
nie
rowi
na druigi-m .. .

w tym wieku —

wie uważać. W

zasięga się porad
mu odbiera się
karz Pcradni Przyzakładowej dr.
med. J . Bielewski mierzy ciśnie­
nie. Jest w normie...

• Tekst i zdjęcia:
Andizej Piotrowski

wskazówek młodemu freze-
Stanislawowi Ziembicy. I

ano, jak ; się jest
trzeba na zdro-
takim wypadku
lekarza ■i sarne-

wskązówki. Lo­

Leczenie wad postawy
Co jest powodem, że sto­

sunkowo duża ilość dzieci

przychodzi do szkoły pod­
stawowej z wadą postawy?
Powody są rozmaite. Mo­
gą być one następstwem
przebytej we wczesnym
dzieciństwie krzywicy,
skłonności wrodzonej lub

po prostu braku ćwiczeń

rytmicznych.
Przy ul. Westerplatte

istnieje Poradnia Wad Po­
stawy, którą prowadzi ob.
Elżbieta Kunicka. Z pora­
dni tej korzystają dzieci
z bardzo zaawansowaną

wadą postawy. Poradnia
nie ma własnego lokalu,
tylko chwilowo korzysta
z gościnności szkoły. Kie­
rowniczka ma do pomccy
lekarza i kilka nauczycie­
lek. Okazało się, że często
już w przedszkolu dzieci

nabierają
i nikt

wagi,
czasie
skich

Założeniem jest, by dzie­
ci mniej zagrożone korzy­
stały z gimnastyki szkol-

wad postawy
na to nie zwraca u-

To stwierdzono w

wizytacji krakow-

pr-zedszkoli.

nej. Ministerstwo Oświa­
ty zarządziło, by od nowe­
go roku szkolnego w każ­
dej szkole wprowadzono
gimnastykę wyrównawczą
właśnie dla tych dzieci.

Kuratorium krakowskie u-

zyskalo etat lekarza spe­
cjalisty, który zajmuje się
m. in. usuwaniem przyczyn
wad postawy u dzieci.

Młodzież po opuszczeniu
szkół podstawowych, która

przeszła do szkół zawodo­
wych nagle zaczyna się
„krzywo trzymać’’. Powo­
dem tego jest zła po-stawa
młodych ludzi przy war­
sztacie pracy. Istnieje na­
kaz, by w zakładach pracy

przeprowadzano gimńasty-
'

kę wyrównawczą. Przepis,
przepisem a wielu młodych
robotników coraz bardziej
pogarsza swoją postawę.

Dokąd nie zostanie wy­
budowany ośrodek gimna­
styki lekarskiej przy Al.
Powstańców Warszawy, to

sytuacja będzie trudna. O

czym plszemy na miesiąc
przed rozpoczęciem roku

szkolnego. (aks)

Kup pan gołębia...
dzo dużym powodzeniem.

Hodowla gołębi rasowych
(do innego- związku należą ho­
dowcy gołębi pocztowych) —

to nie „konik”, tylko miły
sport dla wielu ludzi. I co cie­
kawe. Na ogół gołębiarzy uo­
sabia się z postacią młodego
człowieka, który wymachuje
wiechą i gwiżdźe na ptaki. Do
krakowskiego związku należy

[•J

SOEOTA
KAMERALNY: „Bramy

19.30.
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KAMERALNY: „Bramy
ju” — 19.30.

(fr. -

KO-

(Małe

SOBOTA

APOLLO: „Traper z Ken­
tucky” (USA, 16 1.) _ 11; ,Na
psa urok” (USA, 9 lat) —

15.45, 13, 20.15. ISKIERKA:

„Miejsce na górze” (ang., 18

1.) — 17.30, 19.45. KRAKUS:

„Słaba pleć” (fr., 18 l.) —

18, 20.15. ML. GWAR-

„Tajemnicza pudernicz-
(czeski, 9 lat) — 15.15.
19.45. SZTUKA: „Nocny

nalot” (ang., 12 1.) — 10, 12.15;
„Złoty kask” (fr., 18 1.) —-

15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Szklany zamek” (fr., 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WANDA:

„Lwy afrykańskie” (USA, 10

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Vera Cruz”

(USA, 12 1.) — 13.30, 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Pieśń pur­
purowego kwiatu” (szwedzki,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

„Wzgórze 905” (jug., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: „Króle­
wna ze złotą gwiazdą” (cze­
ski, 12 1.) — 17, 19. CHEMIK:

„Wieczór* kawalerski” (USA,
18 i.) — 19. dom Żołnierza:
„Salwa o świcie” (radź., 16 1.)
— 17/19.30 . KULTURA: „Gdy
umilkły działa” (radź., 12 1.)
— 18, 20.15. MIKRO: „Biały;
szejk” (wł., 16 1.) — 17.30, 20.

TĘCZA :„Gorączka w El Pao”.

(fr., 18 1.) — 19.30. ROTUNDA:

„Cinderella” (USA, 7 1.) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: „Bie­
dni bogacze” (węg., 8lat)—
17, 19. MELODIA: „Złodziej z

Bagdadu” (ang., 12 1.) — '15.45;
18, 20.15. KLEPARZ: „Korsa­
rze Pacyfiku”, s. I (radź., 16

1.) — 16, 18, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 15; —

„Kongo walczy” — 16, 17;
„Intruz” (USA, 14 1.) — 18, 20.
WISŁA: .

'

_.............

(Wł., 18 1.) — 16, 18, 20.
KOTKA: „Huzarzy” (fr.,
— 15.30, 17.30, 19.30.

Kino letnie SYGNAŁ:
nand Cowboy” (fr., 14

godz. 20.30 .

Kino letnie CASSINO:

ryżanka” (fr.-wł., 18 1.)

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Flip i Flap na bez­
ludnej wyspie” (wł.-fr., 16 1.)

16 1.) — 10,
urok” (USA, 9
20.15. IŚKIER-
dla dzieci —

na górze”

s.

„Biedni ale piękni”
MAS-

14 1.)

18.10: Na krakowskim rynku
— fakty, plotki, komentarze.
18.25: Muzyka i aktualności.
18.50: Felieton Marcelego Jor-
sta. 19.00: Wiad. 19.05: Nowo­
ści ynuzyki rozrywkowej. —

19.30: „Matysiakowie”, pow.
radiowa. 20.00: Koncert orkie­
stry PR w Krakowie pod dyr.
J. Gerta. 20.50: Radio — re­
klama. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21.27: Kronika sporto­
wa. — 21.40: Gra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny. 22 .00: Gra
Włodzimierz Horowitz — for­
tepian. 22.30: „Zespół Dzie­
wiątka”. 23.00: Muzyka tane­
czna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści. 24 .00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA

Godz. 6 .03: Muzyka. 6.30:
Stan pogody i wiadomości.
6.36: Muzyka. 7.20: Prognoza
pogody dla Krakowa i pro­
gram dnia. 7 .30: Stan pogody
i dziennik. 7 .40: Muzyka. 8.00:

„Świadectwa czasu” — fel.
Tadeusza Holują. 8.10: Audy­
cja regionalna. 8 .30: Stan po­
gody i wiadomości. 8.36: Prze­
gląd prasy. 8.45: „Radio-
problemy”. 9.00: Utwory or­
ganowe w wyk. L. Batora. —

9.20: Felieton literacki. 9.30:

Muzyka. 9.40: Marton Csom-
bor „Podróż po Polsce”. 10.00:
Głos ma redakcja muzyc -na.

10.20: „Opowiadania satyrycz­
ne Witolda Zechentera. *10.30:

Koncert rozrywkowy. 11 .10:

„Rusałka”, nowela Elina Peli-
na. 11 .40: Friml: „Wiązanka
melodii”. 11 .50: Program dnia.
12.05: Stan pogody i wiado­
mości. 12 .10: Poranek symfo­
niczny w wyk. Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej PR. —

13.15: „Rzeczy ciekawe”. 13.32:

Egzotyczne melodie. — 13.50:
Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. M . Witwińskiej
pt. „Brat z dalekiego miasta”.
15.45: Gra kwartet jazzowy A.

Kurylewicza. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Liryki Krzy­
sztofa Kamila Baczyńskiego,
aud. w oprać. Józefa Andrze­
ja Frasika. — 16.30: Koncert

chopinowski — wyk. A. Cor-
tot. 17.00: Wiad. 17.05: Kore­
spondencja z zagranicy. 17 .15:

„Piękny jest świat”, op. J.
Offenbacha. 19.00: „Lazurowa
droga”, słuch, wg powieści
F. Solinasa. 20.00: Słynne or­
kiestry taneczne. 20.30: Rewia

piosenek — zap. L . Kydryń­
ski. 21 .00:Stan pogody i dzien­
nik. 21.27: Wiadomości spor­
towe i wyniki „Toto-Lotka”.
21.20: Gra Poznańska Piętnast­
ka Radiowa. 21.40: Orkiestry
taneczne. 22.20: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. — 22.40;
Krakowskie aktualności spor­
towe i wyniki Lajkonika. —

22.50: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

DYŻURY

„Pa-
- 21.

9 milionów zł
na domki

jednorodzinne
Wydział Gospodarki Komu­

nalnej przy Powiatowej Ra­
dzie Narodowej w Krakowie
przyznał w roku bieżącym i
już wypłacił 150 osobom bli­
sko 9 min złotych długotermi­
nowych i niskooprocentowa­
nych pożyczek. Pożyczki te są
przeznaczone na budowę dom-
ków jednorodzinnych — w

pierwszym rzędzie dla robot­
ników zakładów produkcyj­
nych mieszkających stale na

wsi. Warto podkreślić, że w

roku ubiegłym na wspomnia­
ny cel PRN w Krakowie wy­
płaciła tylko ok. 6 min zło­
tych.

Jednocześnie wraz z przyz­
naniem pożyczek, PRN zapew­
niła budującym domki przy­
działy około 900 ton cemen­
tu, o’k. 700 m kwadrat, szkła,
deseik oraz żelaza zbrojenio­
wego, którego ilość jest jed­
nak niewystarczająca.

Formalności związane z

załatwieniem pożyczek czasa­
mi jednak przedłużają się z

winy samych
nych, którym
o konieczności
dokumentów ,

własności parceli
dzonyćh przez Wydział Archi­
tektur}' planów budowy dom-
ku jednorodzinnego.

C. M.

zainteresowa-
przypominamy
dołączenia do

również akt.
i zatwier-

ZWALCZAMY HAŁAS

w naszym Środo­
wisku PRACY

I WYPOCZYNKU
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

kiem urodzenia, numerem i
znakiem związku.

Hodowla gołębi rozwija się
nie, tylko w Krakowie, o czym
świadczy ostatnia wystawa, na

której krakowianie uzyskali
140 osób. Są to nie tylko robo- dobre miejsce. Nasze gołębie
lnicy, ale znaczny procent sta- znane są dobrze za granicą,
nowią ludzie z wyższym wy­
kształceniem. ■

Zdarza się, że gołąb komuś
zginie, ale rzadko bywa, by
hodowca nie oddał go koledze.
Gołębie rasowe mają swoje
rodowody w postaci obrączki
na nóżce. Już jako pisklę go­
łąb otrzymuje obrączkę, z ro-

Gołębie leczy się z kataru,
dyfterytu, gdy mają złamaną
nóżkę lub zostaną pokiereszo­
wane przez dzikie ptactwo.
Transakcja kupna tego ptaka
trwa dość długo. Sprzedający
musi dokładnie odpowiedzieć
na zadane pytania przez no­
wego właściciela. (aks)

17, 19. MELO-
7. Bagdadu”

12, 15.45, 18,

— 15.45, 18, 20.15. AKTUAL­
NOŚCI: „Zestaw filmów po­
pularno-naukowych” (7 lat)
— 16.15, 17.30; „Nowa atrak­
cja” (radź., 7 1.) — 19.15. —

ŚWIATOWID: „Dzień powsze­
dni” (NRD, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Śniegi Kilimandżaro”

(USA, 16 1.) — 17, 19. AKTU­
ALNOŚCI — letnie (Park

Młodości): „Królowa Margot”
(fr., 18 1.) — 20.30. SFINKS:

„Śmierć na klęczkach”
Wł., 16' 1.) — 16, 18, 20.
LOROWE — nieczynne.

CYRK „WARSZAWA”
Błonia) — godz. 19.15.

SKAWINA. Junak: „15.10 do

Yumy”.
WIELICZKA. Górnik: „Ro-

semarie wśród milionerów”.

NIEDZIELA

APOLLO: „Traper z Ken­
tucky” (USA,
12.15; „Na psa
I.) — 15.45, 18,
KA: Program
II, 12; „Miejsce
(ang., 18 1.) — 15.30, 17.45, 20.
KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Słaba płeć”
(fr., 18 1.) — 14.45, 17, 19 15.
MŁ. GWARDIA: „Rywale przy
kierownicy” (NRD, 12 1.) —

10, 12; „Reszta jest milcze­
niem” (NRD, 16 1.) — 15.15,
17.30, 19.45. UCIECHA: „Szkla­
ny zamek” (fr., 18 1.) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Lwy afrykańskie”

(USA, 10 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Vera Cruz”

(USA, 10 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Pieśń purpuro­
wego kwiatu” (szwedzki, 16 1.)
— 10. 12 .15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Pręgram dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Perła”
(meks., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: „Królewna ze złotą
gwiazdą”, (czeski, 12; 1.) — 11,
15, 17, 19. CHEMIK: „Wieczór
kawalerski” (USA, 18 l.j — 15,
17, 19. — DOM ŻOŁNIERZA:
„Trudne lata”: (wł., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Go­
rączka w El Pao” (fr., ,18 l.).r~
17.30,, 19.30 . ZDROWIE:.. , -,Tajpa
drukarnia” (jug., 14 1.) — 19.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Biedni bogacze”
(węg., 18 1.) —

D1A: „Złodziej
(ang., 12 1.) —

20.15. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 11, 12.15; „Korsarze
Pacyfiku”, s. I (radź., 16 1.)
— 16, 18, 20. MINIATURKA:

Program dła dzieci — 11, 12,
13,’ 15; „Kongo walczy” — 16,
17;.. „Intruz” (USA,’ 14 '

1.) —

18, 20. WISŁA: „Bezkresne
horyzonty” (fr., .12 1.) — 11,
13;. „Biedni ale piękni” (wł.,
13 1.) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.30; 12; „Huzarzy” (franc.,
14 1.) — 15.30, 17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Dwa oblicza Nata­
szy” (radź., 12 1.) — 10, 12.15;
„Flip i Flap na bezludnej
wyspie” (wł. -fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. — AKTUALNOŚCI:
„Zestaw filmów popularno­
naukowych (7 1.) — 16.15, 17.30;
„Przebudzenie” (czeski, 16 1.)
— 19.15. ŚWIATOWID: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Wiatr ucichł przed
świtem” (jug., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Matką Joanna od
aniołów” (poi., 16 1.) — 17. 19.
— AKTUALNOŚCI — letnie

(Park Młodości): „Królówa
Margot” (fr., 18 1.) 20.30. —

SFINKS: Program dla dzieci
-- 11, 12; „Śmierć na klęcz­
kach” (fr. -wł., 16 1.) — 16, 18,
20. KOLOROWE: Program dla
dzieci — 17; „Bohaterowie są

zmęczeni” (fr., 18 1.). — 18, 20.
Pozostałe kina — jak w s'o*

botę.
CYRK „WARSZAWA” (Ma­

łe Błonia) — godz. 15, 19.15.
SKAWINA. Junak: „15.10 do

Yumy”.
WIELICZKA. Górnik: „Ro-

s marie wśród milionerów”.

s.

RADIO
SOBOTA

Godz. 5 .30: Stan pogody i
wiadomości. 5.36: Muzyka. —

6.10: Audycja dla wsi. 6.30:
Stan pogody i dziennik. 6 .40:

Prognoza pogody i program
dnia. 6.50: Gimnastyka. 7 .00:

Muzyka. 7 .20: Porady prakty­
czne dla kobiet w oprać. K.

Kocowej. 7.30: Stan pogody,
i dziennik. 7 .40: Przegląd pra­
sy. 7 .50: Muzyka. 8.30: Stan

pogody i Wiadomości. 8 .36:

Muzyka. 9 .00: Soliści z orkie­
strą. 9 .40: „Z siecią na Krzyż
Południa”, aud. B. Gzajkow- .

skiego i Z. Lipińskiego. 10.00:
Polska muzyka rozrywkowa
— gra orkiestra Rozgłośni
Łódzkiej PR. 10.50: Koncert

operowy. 11.40: Felieton lite-
racki. 12.05: Stan pogody i
wiadomości. 12.15: Audycja

aktualna. 12.25: „Pilsko nasze, .

Pilsko”, aud. słowno-muzycz­
na. 12.45: Walce i pol^i Jana
Straussa. 15.00: Wiad. 15.05:

Utwory wiolonczelowe gra
Daniel Szafran. 15,25: Program
dnia. 15.30: Dla dzieci słuch.
Z. Woźnickiej pt. ,,O koniu —

który zrobił sobie wakacje”.
jo.uu: wiadomości - ziemi Rze­
szowskiej. 16.05: „Spacerkiem
przez Rzeszów”, magazyn w

oprać. S. Koczura. — 16.26:

Skrzynka odpowiedzi na ii-,
sty. 16.30: Parada gwiazd z

płytoteki Ryszarda. 16.45: Ko­
mentarz tygodnia. 17 .00 :Dzie-n .

krak. 17 .15: Śpiewa chór „Hej­
nał”, dyr. J. Miklaszewski. —

17.-30: Zagadki radiowe w o-

prac. M. Bobrowskiego. 18.00:
Mozaika . melodii tanecznych.

SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: Nowa Huta; NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, OKULISTYCZ­
NY, NEUROLOGICZNY: Prą­
dnicka 37.

APTEKI
SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7; Nowa Huta — A. Struga
36 — Os. szkolne.

NIEDZIELA

Mikołajska 4; pozostałe jak
w sobotę.

:W
SOBOTA

ęodz. 17.00: Program dla
dzieci: „Wujcio Adaś i Kaj-
tuś”. 17.30: „Pod namiotami”
— program dla młodzieży. —

18.00: Sprawozdanie sportowe.
20.15: Dziennik telewizyjny.

20.50: „Z wizytą w Teatrze
Bertolda Brechta w Berlinie”
— wydanie specjalne maga­
zynu „Pegaz”. 21.15: Program
tygodnia. 21 .30: „Napoleon na

Brodwayu” — film fabularny
produkcji amerykańskiej do­
zwolony od lat 14.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Reportaż z bu­
dapeszteńskiego ZOO — trans­
misja z Budapesztu. 10.50—

14.05 — przerwa. 14 .05: „W
krainie Disney’a”. 14.55: „Nie­
dzielna biesiada” — transmi­
sja z Łodzi. 16.00: Sprawozda­
nie z eliminacji do motocy­
klowych mistrzostw świata,
transmisja z Sachsenring. —

17.00: „Umówmy się na słoń­
ce” — reportaż telewizyjny —

transm. z Krakowa. — 17.30:

„Konkurs na polską piosen­
kę”. 18.00: Sprawozdanie spor­
towe. 20.15: Dziennik telewi­
zyjny. 21.00: Teatr Meluzyna:
„Dobosz” Sławomira Mrożka

— w reżyserii Pawła Komo­
rowskiego. Scenografia Wie­
sław Lange. 21 .20: Film fabu­
larny.

PRZEWIDUJE
Znaczną część Europy po­

krywa rozległy układ niżowy
z ośrodkiem nad Skandyna­
wią. Polska znajduje się w

zasięgu tego układu.
Zachmurzenie początkowo

duże, miejscami opady desz­
czu o charakterze ciągłym.
W ciągu dnia zachmurzenie
zmienne, lokalne przelotne
deszcze. Temperatura dniem

najwyższa od 18 do 20 st.,
nocą około 10 st. Wiatry u-

miarkowane, okresami pory­
wiste, z kierunków zachod­
nich.

Temperatura (28. VII., godz.
8 i 12 w nawiasach): Kraków
18 (25), Tarnów 22 (25), Rabka
17 (21), Nowy Sącz 18 (25),
Zakopane 18, Kasprowy 11 (11),
Hala Gąsienicowa 15 st.

„GAZETA KRAKOWSKA", ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO FOISKIE4 ZJEDNOCZONEJ PAKTU ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. ADKF.S REDAKCJI: Kraków. «1. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1, sltr. poczt. SS(. ADRES WYDAWNICTWA:
Krakowskie Wydawnirlwo Prasowe. KSW „Prasa”, Kraków, nl Wislna t, nr tsl. ISS «. T.lefon, redakcji: centrala redakcji czynna ed godz. 1 do I nad rasem - nr tel. 23S.M łączy z wszystkimi delałansl. Telefony bezpetredmle: redaktor naczelny I sekretariat —

509 «5. z-ca redaktora naczelnego - S9S I2. sekretariat odpowiedzialny — IU-17, dział terenowy — tlt-SI, Kierownicy działów: informacji I terenowego — 2IS-«3, dział Informacji — 325-93. dział partyjny - 303-17. działy: ekonomiczny I rolny — 3H-95. działy kulturalny
i społeczny - 559 00. rirlal lączno‘ćl t erylelnlkaml llislów) - S3t-33. dmtat Informacji .portowej - !»■««. ODDZIA3.T REDAKCJI: Tarnów (Krakowska 13) tel. 050, Nowy Moz IJagielloóska II) teł. 591; Chrzanów (Al. Lenina 55) tel. MD; Żywiec (Kościuszki 61) tel.

179. NIEZAMOWIUNYl H RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA Prennąeerala mleeieesne lt.lł zł. kwartalna 37.50 zl. półroczna 75.— nl, roczna 100,— zł. OGŁOSZENIA PRZP-zoeujĄ: Biuro Ogłoszeń 1 Reklam — Kraków, Witlna 3, 1 piętro — tel. 553-40 oraz

PUNKTYi Tarnów. Krakowska U, teł. (M| Newy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel. 501; Chrzanów, Al. Lenina 03, tel. 359; Mowa Hat*. Plac Centralny (Klub MF1K). tel. 017-50. i<-i


